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Od wydawnictwa. 


Z powodu wzrastającej ustawicznie poczytno. 
ci dziennika, rozwinie wydswnietwo „Nowej 
Rsiormy* w przyszłym dwudziestym pią- 
tym jej roczniku Jeszcze ailniej: 
< dzial telegraficznych | llstowych koresponden- 

cyj z ziem polskich I zagranicy, 

W felietonie, oprócz wiela cennych utworów 
literackich, okaże się dałszy ciąg znakomitej 
_ powieści Wład. Reyrsóuta p. t.: 

„Chłopi*. 

Nowi prenumeratorzy, zarówno miejscowi, jak 
zamiejscowi, otrzymają bezpłatnie początek 
tej powieści, a nadto początek wychodzącej w 
dodatku tygodniowym powieści Bolesławity 
pod tytułem: 


„Emisaryusz*. 


Nasza wilia. 

Pod grozą nie dających się przewidzieć 
wypadków, wobec niepewnego jutra a chmur- 
nej, posępnej teraźniejszości, smutno upłyną 
w Polsce dni świąteczne, skupiające zazwy- 
czaj, wśród radosnego nastroju, rodzinne 
i towarzyskie kółka. W zaborze rosyjskim 
przez cały rok szalała rewolucyjna burza, 
ukazując raz jaśniejszy horyzont ulotnych 
nadziei, to znowu spędzając ze znużonych 
powiek obawy o najbliższą przyszłość. A ileż 
tych powiek zawarło się na sen wieczny! 
Ile rodzin opłakuje Śmierci ojców, braci... 
Jedni zwłokami swojemi znaczyli klęski 
i odwrotową linię nieudolnych wodzów na 
dalekim wschodzie, drudzy padli na ulicach 

OSZAWY, Łodzi, — zbroczyli krwią dzie- 

iġce fabryczne. 

« beznadziejność położenia tkwi właśnie 
gm, że walka nie skończyła się jeszcze, 
Wstajemy dzisiaj, po całorocznych, tyta- 
‘nych zapasach, wobec niedających się 
„widzieć wypadków. Olbrzymi organizm 
»Stwa, w który nas przemocą wcielono, 
echodzi straszne przesilenie. Cokolwiek 

stanie z Rosyą, której potęgę do nie. | 

"yna tak przeceniano, my wiemy jedno: 

nam nie wolno ginąć, że, jako naród, 
teśmy żywi i o prawo do życia walczyć 
„simy z wytężeniem ostatnich sił. 

Nie czas i nie pora na określenie chara- 
 teru walki rewolucyjnej, która z żywioło- 
wą gwałtownością zawrzała na ziemiach pol- 
skich. Walka przeszła dopiero przez pewne 
adya, ale się nie skończyła. Ona za bli- 
„ko nas, aby wszystkich jej przejawów kry- 
 'ycznym dotykać skalpelem. Ale jej war- 

dć i doniosłość odczuwa cała Polska. Od- 

"iwa ją w pierwszym rzędzie ta Warsza- 

+, z której bruków krew ofiar nie obsy- 

ra. Czujemy wszyscy, że lud zdobywa się 

k nierówną walkę, i że pomimo wszelkie 


a M 


Z literatury muzycznej. 


xW czasach ciężkich obecnie dla polskiej li- 
Czary muzycznej każda nowość, pojawiająca 
Dychą półkach księgarskich, bndzi wielkie za 
esowanie w kołach zajmujących się muzyką 
„;Ardziej, że jeżeli jakim muzykom, to pol- 
„eu najtradniej chyba zbywać u obcych i na- 
eh bubliopołów produkty swych talentów. — 
daliopolów naszych przedewszystkiem niewielu, 
ici, którzy SĄ, przywiązują większą wagę do 
*irmy*, do ustalonej juz repntacyi autora, dru- 
ując im bez zastrzeżeń wszystko, bez względu 
a istotną wartość utworn, zaś młodym i uta- 
mtowanym antorom stawiają tradności w wy- 
dawaniu rzeczy istotnie wartościowych Skat- 
kiem tego pojawienie SIĘ utworu młodego kom- 
pozytora jest rzeczą u nas niezmiernie rzadką. 

Tak się jakoś ałożyło, ż6 Kraków, dzięki rn- 
chliwości obu swych firm wydawniczych muzy 
cznycu, stoi na czele tego ruchu w całej Pol- 
sce i zwopttruje ją w muzykalia wszelkiej ka- 
tegoryi. Najliczniej reprezentowany jast dział 
pieśni i fortepianowy z zakresu muzyki tanecz- 
nej (wobec muzyki fortepianowej poważniejszej, 
zachowuje się już pewną rezerwę), w mniejszej ilv- 
ści wydaje się a nas komnozycye na instramen- 
tu ROlowe, najmniej zaś utworów chorałoych — 
Utwór, wydany na orkiestrę, jest prawdziwym 
„rara avis“, pojawiającym się wówczas, kiedy 
ZB pośrednictwem orkiestr wojskowych, przygry* 
wających do tańca, trzeba gpopularyzować jakiś 
utwór taneczny, ; 

Największą liczbę pieśni wydała księgaruia 
8. A Krzyżanowskiego. Przeglądając jej wydaw- 
nictwa, spotykamy się przelewszystkiem z na- 
zwiskiem Jana Galia, pieśniarza o niewysy: 
chającej kry nicy zawsze szczerego natchnienia. 
Mimo ciężkiej pracy i stałej choroby tworzy ar- 
tysta ten pełne świeżości pieśni i piosnki, na 
która oczekują nasi domorośli, tndzież zawodo- 


wi śpiewacy, aby je pochwycić i wcielić do 


rozpędy partyjne, nasz lud robotniczy i lud 
włościański jest i pozostanie polskim, bo 
jego narodowe poczucie, zahartowane w dłu- 
goletniej niewoli, silniejsze jest od narzuco- 
nych mu tu i owdzie międzynarodowych, 
teoretycznych poglądów. 

Polska w zaborze rosyjskim, walczy o 
wolność, a wolność ta zasili ją nowym 
przypływem żywotności. Za tę wolność 
trzeba płacić krwią i mieniem. Tak było 
zawsze i tak jest teraz. Wolności nie zy- 
skuje się za darmo, — ale ona też warta 
najwyższej ceny, jaką się ją okupuje. Pod 
jej tchnieniem zabliźnią się rany, obeschną 
łzy, To pociecha dła nas dzisiaj, gdy z wi- 
gilijnym opłatkiem w ręku zbieramy się 
i wzajemnie składamy sobie Życzenia. 

Wielkie wypadki w granicach gnębionej 
Rosyi zastały nas w pełni sił żywotnych. 
Ruszyło się całe społeczeństwo, bo po- 
znało doniosłość chwili. Teraz najważniejsza 
jeszcze część zadania pozostaje nam do 
spełnienia. Oto nie wolno nam pod żadnym 
warunkiem i wśród żadnych okoliczności 
zapomnieć ani na chwilkę, że jesteśmy na- 
rodem oddzielnym, mogącym stawać z inne- 
mi do walki o wspólne ideały wolności i 
swobody, ale mającym zarazem obowiązek 
pamiętać o swojej odrębności i swojem dzie- 
jowem posłannictwie. Możemy nawet prze- 
grać kampanię, ale nie wolno nam z od- 
dzielnych praw naszego narodu kapitulować. 

Podczas tej walki, która dopiero kiedyś, 
po latach, znajdzie swojego dziejopisa, do- 
konuje się w naszych oczach demokratyza- 
cya społeczeństwa polskiego. Najoporniejsi 
przyjść musieli wreszcie do przekonania, że 
w ludzie przyszłość Polski. I najaporniejsi 
zaczęli na ten lud innem spoglądać okiem 
i z tym ludem się liczyć. To namacalny, 
niesłychanej doniosłości rezultat walk wol- 
nościowych, rozgrywających się w zaborze 
rosyjskim. 

Więc stając z opłatkiem w ręku, zwra- 
camy się myślą do tych najbiedniejszych 
i najofiarniejszych, co w nędzuych izdehkach 
robotniczych lub w ubożuchnych "wieśmia- 


Kraków. 
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nionych, bodaj w Części, nadziei, obchodzić 
wielkie święto narodzin Zbawiciela! 


Dowód uzdolnienia w przemyśle ręko- 
dzielniczym i w handlu. 


Stała komisya przemysłowa, której parlament 
austryacki prza£azał projekt rządowy do no- 
wali przemysłowej, postanowiły odbyć dwa czy- 
tania tegoż projektu. Pierwsze czytanie nkoń- 
czyło się we wrześniu, drugio rozpocz gje 
w końcu listopada. Przy tych pónownyć « obra- 
dach miał azad zaznaczyć gwoje stan wisko 
wobec | = radykalnych innowacjj. przez 
komisyę p. owanych. Dla rokowań z rządem 
i przygotowania ostatecznych wniosków został 
subkemitet wybrany, i ten odbył jaż kilka po- 
siedzeń, a po przarwie Świątecznej zlitwze sie 
3 stycznia w Wiedniu, ażaby pracę ukończyć j 
wnioski pełnej Komisyi na czas przedłożyć, tak 
żoby Rada państwa za ponownem zebraniom 
się zastała jaz sprawozdanie komisyi i mogła 
do uchwalenia nstaky przystąpić. 

Snbkomitet zajął się przedewszystkim kwe- 
styą uzdolnienia do wykonywania przemysłu 
rękodzie!niczego 1 kupieckiapo. 

Co do rękodzieł, to rząd zgodził się tylko na 

wprowadzenie obowiązkow ego egzaminu 
naczeladnikaifakultatywnego egza- 
mira na majstra, t. j. że kto chce, może się 
poddać egzaminowi, ale obowiązku do tego nie 
ma. 
Niektórzy członkowie komisyi są nieprzeje- 
daani w żądaniu zaprowadzenia obowiąz ko- 
wego egzamina majsterskiego i postanowili 
wytoczyć tę sprawę przed Izbą, ażebr do zmie- 
rzenia sił doprowadzić. Większość komisyi go- 
dzi się jednak ua propozycye rządowe, jedni 
dlatego, bo się boją, że inaczej cała Ustawa 
przepadnie, dredzy są wręcz przeciwnikami ezza- 
minu rządowego. 

Wedle tak zmienionych postanowień zasadzać 
się bedzie dowód nzdolnienia do prowadzenia 
przemysła rękodzielniczego na egzaminie, który 
złożyć musi uczeń, względnie pomocnik, ażeby 
wykazać, że przyawoił sobie wiadomości i zrę- 
czności w zawodzie potrzebne. 

Kto zatem w przyszłości zechce zostać maj- 
strem, będzia musiał przedewszystkiem wstąpić 
na nauke do majstra lub przejść szkołę zawc- 
dową | 
Nanka trwać ma najmniej dwa, najwyżej 


ziela 24 Grudnia 1905. 
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prawo na przedsiębranie egzaminów majster- 
skich, wedle ordynacyi egzaminacyjnych, przez 
polityczne władze krajowe zatwierdzonych. 

Egzamin majstarski ma wykazać uzdolnienie 
kandydata do samodzielnego wykonania prac 
w zawodzie zwyczajnych i do obliczenia koss- 
tów roboty, jakoteż wykazać wiadomości po- 
trzebne do samodzielnego prowadzenia przedsię- 
piorstwa a w szczególności znajomość rachun- 
kowości i vnchalieryi. 

Prawo przedsiębrania egzaminów majsterskich 
otrzymać mogą także zakłady zawodowe i nau- 
kowe. 

Kto taki egzamin złoży, ma prawo używać 
tytuła majstra egzaminowanego. . 

W pięć lat po wejściu ustawy w życia może 
minister handia dla pewnych cechów albo dla 
pewnych części państwa rozporzadzić, że pra- 
wo trzymania uczniów przysługuje tylko maj- 
atrom egzaminowanym. To ograniczenie nie mo- 
że się jedcak odnosić do majstrów dawniej- 
szych. 

Wprowadzenie tego przywileju ma na celu 
wytworzenie zwyczaja, ża każiy nowy majster 
będzie się starał o tytuł „egzaminowanego*, i 
ża na tej drodze z czasem będzie można zapro- 
wadzić obowiązkowy egzamin maj- 
storski, 

Co do handlu. to rząd również sprzeciwił się 
nowacyovm przez komisyę przemysłową wprowa- 
dzonym, ale z drugiaj strony zbliżył się do tych 
tendoncyi, którym komisya wyraz dała. Wedie 
j nowego przedłożenia rządowego, na która „sub: 
komitet zgodził się, handel pozostaje wolnym, 
do prowadzenia kandlu nie będzie tedy potrze- 
ba żadnego dowoda uzdolnienia. 

Wyjątek uczyniono tylko dla czterech rodza- 
jów handia, t. j. dla handin mięszanego, kolo- 
nialnego, korzennego i materyałowego, i to tyl- 
ko przy sprzedaży szczegółowej (zatem z wy- 
kluczeniem handiu en gros i grajzlerni, jakoteż 
sprzedaży własnych produktów). Przez „kup- 
ców* roznmieją zazwyczaj posiadaczy sklepów 
na jeden z tych czterech rodzajów handlu urzą- 
dzonych. 

W przyszłości ten tylko będzie mógł taki 
handel otworzyć, kto przedtem odbył naukę w 
handlu i nastepnie conajmniej przez dwa lata 
w handlu służył, w całości kto conajmniej przez 
lat pięć w handlu pozostawał. 

Naukę praktyczną w handlu zastąpić może 
skntecznie cdbyta nanka w odpowiednim zakła- 
die nzukówym, Dla absolwentów szkół han- 


cziery lata (w przemyśle fabrycznym najwyżej, «lowych może być nadto czas słażby w handlu 


|3 laiaz wedle postunae, À do Statutu każdego do 
cocha (stowarzyszenia „tanapeiuw ze) posz „ję? 


jednego roku skrócony. 
Pia srółki jawrej i komandytowaj idą w za- 


czych chatach, do skromnnej, może nieraz |tycn Uczeń n'o będzie megt być więcej używa „os woni” przepisy, dla przemyslu rękodzielni- 


łzami żalu t rozpaczy zroszonej, zasiadają 
wilii. Niechże z tej wolności, o którą wal- 
czą ich ojcowie i bracia, dla nich wszyst- 
kich zajaśnieje zorza lepszego jutra. 

U tych rodaków naszych w zaborze ro- 
syjskim, co znękani całorocznym wysiłkiem, 
tępym wzrokiem spoglądają w przyszłość, 
pozostaje nasze serce, nasze myślenie. Do 
ich domów niesie nas poczucie wspólnej 
doli i krzepi nadzieja pomyślnej przyszłości. 


Nie wolno nam upadać na duchu, — do 
odważnych należy świat... wolności, za którą 
wzdychamy. 


Oby nam danem było za rok wobec speł- 


swych repertnarów. W każdej bowiem nowej 
pieśni tego minstrola jest zawsze coś, czem po- 
trafi zająć i Śpiewaka i słuchacza Płyuna me- 
lodyjność, nia stawiająca śpiewakom nadzwy- 
czajnych wymagań na pavkcia rozległości skali 
głosowej, obracająca Bię w liniach szlacheinego 
rysunku — dużo, jemu tylko właściwego wdzię- 
ku i łatwość akompaniamentu, czynią nowości 
te, na ogół, pożądanym dla śpiewaków nabyt- 
kiem. Oto mamy przed sobą nowe trzy utwory 
tego pieśniarzn z bożej łaski. Są to trzy cieśni, 
śpiewane w rozgłośnej sztuce Jerzego Żuław- 
skiego „Amor i Psyche“; z tych jedna na głos 
męski, dwie na głos niewieści. — „Pieśń 
błędnego rycerza* posiada obok wszyst- 
kich cech Gallowskiej muzy, t. j. pięknego 
rysunku melodyi, olbrzymiej spiewności, opartej 
na zgrabnym a nietradnym akompaniamencie, 
świeżość i wdzięk tematu, zgrabnie przeprowa- 
dzonego. Jest to naprawdę przepyszny namer 
dla każdego tenora bohaterskiego, wdzięczny 
do wykonania wskutek fraz, napisanych z praw- 
dziwem znawstwem natury głosu męskiego, — 
„Piosaca Carmeny*, tudzież „„Piosnka Dridy*, 
pierwsza o charakterze włoskiej canzony z czą- 
sów renesansu, druga o charakterze pastoralnym 
anı w melodyi, ani w nastroju nie ustępuje 
pierwszej. Zgrabną piosnką w tonie ludowym 
jest mazurka Galla „Zamknij Kaśka“ do słów 
Witolda Malczewskiego. Pełna rozmachu i wy- 
bitoej rytmiki melodya, oparta o niewyszukaną 
harmonię, tryska Życiem. werwą i humorem. Dla 
Bpiewaka, amiejącego podkreślać pointy tekstu, 
doskonała rzecz do rozgrzania słuchaczy. 

Na „Cztery poeżYe* na głos z towarzy- 
szeniem fortepianu Ignacego Friedmanna 
składają się melodye do słów K. Tetmajera 
„Prelodyum*, St. Brzozowskiego „O pójdźć, 
St Wyspiańskiego „Fragment z Kazimierza 
Wielkiego“ i T. Micińskiego „W rajskim dzi- 
wnym śnie“. „Poezye* te, przy całej swej pię- 
kności, utworzone na modłę nowoczesną, Nie są 
niestety przystępne dla przeciętnych wykonaw- 
ców. Wymagają one od śpiewaka znacznej Wpra- 


ny do inańczemia dzieci 1 wysługrwania się pani | 


majstrowej, on bowiem będzia musiał nczyć się 
na prawdę, jeżeli ma zdać egzamin, i musi być 
posyłany na kursa przygotowawcze i do istnie- 
jących szkół zawodowych. Majster niedbały, 
albo do udzielenia nanki niezdolny, może być 
pozbawiony prawa trzymania uczniów. 

Po nkończeniu lat nanki zostaję uczeń pomo- 
cnikiem, a od chwili, gdy zda egzamin na cze- 
ladnika, -— czeladnikiem. d 

Jako czeladnik, względnie pomocnik, praco- 
wać musi kandydat na majstra jeszczą przez 
trzy lata, i dopiero potem może on własny war- 
sztat założyć. 

Takie stowarzyszenia rękodzielnicze, które 
skutecznie starają się o kształcenie młodszego 
pokolenia, mogą od ministra bandlnm otrzymać 


wy we władaniu głosem, zaś 0d akompaniatora 
bardzo biegłej gry fortepianowej. Rysunek me- 
lodyi snuje się tn po interwallach niewygo- 
dnych do trafiania i do śpiewania. Pieśni te 
muszą być wystndyowane, i to nie byle jak. 
Lecz trad opłaci się sowicie zadowoleniem obo- 
pólnem: włusnem i słachscza. Jako najorygi: 
nalniejszą i zarazem najefektowniejszą uważam 
„Fragment z Kazimierza Wielkiego“, pieśń, 
której melodya brzmi początkowo jakby remini- 
scencyu jakiejś prześlicznej kolendy, przecho- 
dząc w drogiej części w charakter surowego 
kościelaego kantyku. KoncepcYa utworu tego, 
w założeniu niezwykła, posiada pewien odrę 
bny. sobie właściwy wdzięk i Siłę. 

Uznanie należy się też firmie Krzyżanow- 
skiego za wydanie pięknego utworn młodego i 
obiecującego muzyka Bolesława „Wallak-W a- 
lewskiego, zaanego sympatycznie wśród mu- 
zycznych sfer Krakowa młodzieńca i cenionego 
ogólnie dia niepospolitych zdolności muzycznych 
Piosnka młodego kompozytora „Tren V.“ do 
słów Jana Kochanowskiego, jest rzeczą zgra- 
bnie i oryginalnie pomyślaną, PoSiadającą wiele 
cech szczerego liryzmu i łatwości w wysnuwa- 
niu melodyi, opartej na dobrej robocie harmo- 
nicznej, świadczącej dodatnio 0 obiecującym ta- 
lencie młodego autora. 

„Kołendy* Bolesława Raczyńskiego 
nie są — jakby to z tytułu wnosić można — 
zbiorkiem lużnych kolend zbarmonizowanych 
(jak zwykle wydawnictwa tego rodzaju), lecz 
raczej cyklem utworów kolendowych, częścią 
oryginalnych, częścią zaś skomponowanych na 
motywach znanych jnż melodyj ludowych. Ro- 
dzaj waryautów kolendowych. „Kolend* tych 
jest siadm, a nadto rodzaj przedśpiewki trzy- 
strofkowej i zakończenie. Możnaby zbiorek ten 
traktować także jako mszę pasterską, a wtedy 
przedśpiewkę należałoby wykonać przed Introi- 
tem, tak, aby kolenda pierwsza przypadła na 
Kyrie, draga na Gloria i t. d. Zakończenie zaś 
wypadłoby po „Ite missa est“, Tekstów za- 
czerpnąt p. Raczyński z kantyczki, a przejrzał 


czego oLuWI4ZNJĄCE. 

Jak z jednej strony te cztery rodzaje handlu 
tradnym warunkiem związano, tak z drugiej 
strony wyposażono je tym przywilejem, że tyiko 
w takich handlach odbywać się może szczegó- 
łowa sprzedaż cukru, kawy, herbaty, korzeni, 
olejów mineralnych, towarów materyałowych, 
farb, oraz gorących napojów wyskokowych 
w |laszkach, wedle zwyczajów handlowych 
zamkniętych. 

To postanowienie położy kres dzisiejszym 
grajzlernicm, 

Do kupców dawniejszych nie ma ten przepis 
zastosowania. 

W miejscach, gdzie przedtem nie było takie- 
go sklapu, można taki kandel otworzyć bez wy- 
kazania dcwodu uzdolnienia, a tak samo, gdy 


je (co nie iest na tytale zaznaczonem) St. Wy- 
spiańskij. zbiorek ten jest jednak Suiią kolen- 
dową, będącą niewątpliwie reminiscencyą po- 
bytu antora na wsi podczas świąt Bożego Na- 
rodzenia, w którym to czasie podpatrzył i pod. 
słuchał ład, wybierający się na pasterkę do ko- 
ścioła, a stąd nazwy: „Do Betlejem“ raźnej 
przedśpiawzi w formie kolendy, „W Betlejem“, 
a więc pasrorka, i „Powrót“, piosnka, w któ- 
rej antor stara się środkami melodyjnemi i hbar- 
moniczuemi zaznaczyć zaażenie, całą wy prawą 
i całą uroczystością. Koncepcya Suity pomysłowa 
Na ogół cachuje ją dobra i zręczna robota 
harmoniczna, niewymuszona i dożąca do celu 
skromnemi środkami. Pretensyonalnie tylko 
brzmi nonenklatura głosów kwartetn miesza- 
nego i tak  sopranami są dziewuchy, altami... 
baby, tenocy to.. parobki zaś basy... chłopi. 
Świeży utwór młodego kompozytora znaleść się 
powinien w rękach naszych stowarzyszeń cho- 
ralnych. Flegancko wydane „Kolendy* zdobi 
piękny trójbarwnie odbity rysunek St, Wys- 
piańskiego. 

Rochliws księgarnia Piwarskiego i Sp. kie- 
rowała się w tym roku lukratywną myślą, wy- 
dała bowiem rzeczy pokupne, choć poza tem o- 
gromnie potrzebne, a nadto kilka atworów ta- 
necznych, » lżejszej treści. Na uznanie zasła: 
żyła sobie wydaniem trzech zeszytów pieśni i 
ulabionych meiodyj narodowych w układzie na 
skrzypce 2 towarzyszeniem fortepianu, dokona- 
nym przez Adama Wrońskiego. Układ zaleca 
się prostoją i łatwością. W pracy kierował się 
autor myśą o tej wielkiej, początkującej i ła: 
twiejszych rzeczy łaknącej liczbie skrzypków i 
pianistów, dla której jnż niedostępne są kom- 
pozycye Ś"edniej tradności. Wieniec ten powi- 
nien się znaleźć w ręku każdego skrzypiciela 
domowego i być przegranym także ze względu 
na pieśni w nim zawarte, a Saren każdego do- 
brego Polska drogie, a jako takie nigdy ani 
dość ograte, ani dość osłachane. Powinny go 
przyjąć w program nauki gry skrzypcowej tak- 
Że nasze "czelnie, tudzież panowie nauczyciele 
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ktoś prowadzi taki handel detajliczny tylko je- 
dnym towarem. 


Próba siły. 

Wszystko w Rosyi zdaje się wskazywać na 
to, że chwila decydującego starcia między rzą- 
dem a rewolacyą ostatecznie nadeszła  Zeirą 
się z sobą niebawem dwie siły, uderzą na Sie- 
bie dwa Światy, ponieważ okazało się, że koła 
ich krążenia nie są koncentrycznemi, ponieważ 
obok siebie istnieć nie mogą. Jeden musi roz- 
bić i pochłonąć dragi. Między Wittem a Ple- 
chanowem i Akselrodem nie może być kompro- 
mien... 

Lecz jakież to są te dwie siły, jakie te dwa 
światy? Czytamy o nich mnóstwo, słuchamy ty- 
ie samo, co więcej nawet często piszemy.. Lecz 
jeżeli mamy być szczerymi w radosny dzień 
Wigilii, masimy sobie powiedzieć, że nie — wje- 
my... Nie wiemy co to jest rząd rosyjski dzi- 
siaj, czem on będzie jutro. Nie wiemy co to 
jest rewolucya rosyjska, co z niej urodzi się 
pojutrze, 

Wiemy, że na czele Rosyi stoi dziś nominal- 
nie samowładny car Mikołaj II. Car ten dał 
konstytocyę i w odpowiedzi na przemówienia 
konserwatywnych kanibalów i Chuliganów, je- 
szcze raz uroczyście obiecał, że ona stania się 
ciałem. Wiemy, że hr. Witte stanął na czele 
gabinetn, który miał tę konstytucyę wprowadzić 
w życie. A wiemy także, że ten sam gabinet 
wbrew kardynalnej zasadzie konstytucyi na sta- 
rej biurokratycznej drodze wydaje najważniej- 
sze regulatywy życiowe, jak ustawa prasowa i 
o zgromadzeniach, zamiast opracować przede- 
wszystkiem jak najrychlej ordynacyę wybor- 
czą i przeprowadzić wybory. Dama, jakakolwiek 
by była, przyczyniłaby się przez samo istnienie 
swoje do nspokcjenia społeczeństwa, o ile ono 
jeszcze możliwe, więcej i lepiej niż wszystkie 
komunikaty i interwiewy br. Wittego z køres- 
pondentami angielskiemi, chociażby jeszcze raz 
tak sof:styczne i wykrętne, jak są. 

I w tym pnnkcie rozpoczyna się zagadka. 
Czy Witte jest nczciwym i surowym, a co naj- 
ważniejsza rozsądnym politykiem, czy tylko mi- 
styłikatorem, obładnikiem lub próżnym ambicyo- 
nistą? Czy też jest tam jeszcze coś trzeciego, 
co silniejszam będąc od niego i od cara wo- 
góle, podcina im obom skrzydła, rozpostarte do 
nie wysokiego zresztą wzlota? 

Kto bogdaj pobieżnie śledził wypadki rosyj- 
skie w ostatnich dwóch miesiącach, tego nie- 
konsskwencya rządu Wittego masiaia bardzo 
siinie nderzyć, Od tygodnia rozpoczęły się are- 
sztowania naczelników i koryfeaszów rewolucyi. 
Dlaczago nie nastąpiły ane nmatychniast, po o- 
głoszeniu koastytucyi? Czy taka kombinacja, 
że car o godzinie 11 rano zaprzysiągł przed 
Radą państwa konstytucyę, a o 12 mianował 
wojskowego dyktatora, nie da się pomyśleć? 
Czy ona nie byłaby od razu oddzieliła ziarna 
i plawy w rozsądnej części społeczeństwa, po- 
zwalając stanąć przy tronie, a nad szaleńcami 
zawieszsjąc miecz, czy stryczek? 

Jednakowoż car ani konstytucyi nie zaprzy- 
siągł, ani dyktatora nie mianował. Przez dwa 
miesiące czekano na Kronsztadt i Sebastopol, - 
zabawiano się mordowaniem żydów, starano się 
o ruine skarbu, wywołano nieznany w dzie- 
jach strejk pocztowy, — rozniecono Straszli- 
wą pożcgę buntu sgrarnego, pozwolono skom- 
promitować się i okazać zupeiną bezsiiność poli- 


gry skrzypcowej i obok uprawiania, tudzież 
kształcenia uczniów swych w grze na instru- 
mencie, dawać im także do grywania malodye 
narodowe. Zeszytów pieśni tych jest trzy. Ka- 
zdy zawiera po 20 utworów i oprócz partu for- 
tepianowego posiada part skrzypcowy. Cena 
wydawnictwa przystępna. 

Piekny utwór „Scherzo Caprice“ na wiolon- 
czelę lnb skrzypce z fortepianem Karola Ska- 
rzyńskiego, cenionego profesora krakowskie- 
go konserwatorynm, przeznaczony jest dla uży- 
tku już daleko w grze, na tych instromentach, 
posanięrych uczniów, a właściwie dla tych, 
którzy poza ćwiczeniami szukają piękna muzy- 
cznego i muzycznej myśli. Melodya o szlache- 
tnych liniach posiada lekkość i wykwint, zdol- 
ny zająć każdą, mnzykalnie czającą duszę. 
Utwór swój, niebanalny w pomyśle, dedykował 
p. Skarzyński mistrzowi swemu, p. Juliaszowi 
Klenglowi, znakomitemu pedagogowi-wiolencze- 
liście i profesorowi konserwatorynm w Lipsku. 

Wśród kompozycyj taneczuych, wydanych 
przez księgarnię Piwarskiego, na baczną uwazę 
zasługuje „Soita Krakowiaków“, tudzież Mazury 
Adama Wrońskiego, ujęte w jeden tytnł: „Z nad 
Wisły*. Pełne rucha, życia i iście krakowskiej 
zamaszystości rytmy tudzież melodye zestawił 
sympatycznie znany, a uznany już dawno autor, 
dając im niewysznkane, a pełne wdzięku har- 
monie i olśniewa formą. Do licznego pocztu u- 
tworu tego cenionego u nas kompozytora przy» 
były zatem nowe i piękne piosnki. 

Z nazwiskiem p. Romana Wiśnickiego 
spotykamy się w galicyjskim ruchu wydawni- 
czym po raz pierwszy. Dotąd drukował on li- 
czne swe i wyborne ntwory taneczne u war- 
szawskich nakładców. Występ zaś galicyjski 
zainaugurował dwoma utworami, świadczącemi 
nadzwyczaj korzystnie zarówno 0 pomysłowości, 
jak i praktycznem ujęciu pięknych mełodyj, — 
Zarówno zgrabna poleczka „Poste restante“, 
jak i szereg walców, zatytułowanych „W Ta- 
trach“, — są kompozycyami, posiadającemi po- 
za świeżą melodyjnością, dobrą formę, wdzięk. 
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tyczną i jałowość ideową jedynemu stronni- 
jctwu, na którem można się było oprzeć — ziem- 
fon, i dopiero osiągnąwszy to wszystko, zabra- 
no się do aresztowań... 

Jednakowoż cała Rosya nie zmieści się w pe- 
tropawłowskiej twierdzy. Aresztowania rozdva- 
żnią tylko społeczeństwo i popchną je na dragę 
jeszcze bardziej stromą i karkołomną, niż ta, 
po której ono teraz stąpa. A rząd upiecze się 
wreszcie w tem ognisku straszliwem, do które- 
go tak sumiennie od dwóch miesięcy dorzuca 

ew i dolewa oliwy... 

Dlaczego się to wszystko tak złożyło, jakie 
to także zaślepienie opanowało Wittego — nie 
wiemy. I jeżeli nie chcemy popaść w górnolo- 
tny mistycyzm lub ordynarną blagę, musimy 
jeszcze raz powtórzyć — nie wiemy... Dla wy- 
jaśnienia bowiem i pogodzenia tych sprzeczno- 
ści nie da się żadna logiczna przyczyna pomy- 
śleć. 

Hr. Witta i jego rząd, jeżeli wolno użyć ter- 
minów matematycznych, stanowią doiąd zrów- 
nanie nieoznaczone. Być może, nie stanowią oni 
nawet żadnego zrównania, ale są tylko prostemi 
„liczbami urojonemi*. Życie rosyjskie zaciągnię- 
ło się mgłą gęstą i tajemniczą. Na bradnem jej 
tle pisze ono jakieś hieroglify tajemnicze, któ- 
re zapewne mają jakiś sens wewnętrzny, do 
których Champollion jakiś odnajdzie kiedyś klucz 
odpowiadni, ale dzisiaj, dla nas, hieroglify przed- 
stawiają się tylko jak nieudolne bazgraniny 
zgoła niezdarnej ręki. 

Lecz na pociechę przyjaciół „silnego rządu“, 
gdziekolwiek on istnieje, możemy powiedzieć, 
że także i rewolucya nie okazała się w tych 
miesiącach więcej logiczną i konsekwentną, niż 
hr. Witte, 

J Po ogłoszeniu manifestu konstytucyjnego, òd- 
uiósłszy taki tryumf, rewolucya jak gdyby 
osłupiała. Jak gdyby po raz pierwszy odkryła 
w sobie siłę, jak gdyby po raz pierwszy uj- 
rzała słabość rządn w całym jej imponującym 
bezmiarze. Rewolucya robiła wrażenie człowie- 
ka, który, mając rozerwać sznureczek, wytężył 
wszystkie siły, jak na zerwanie łańcucha. Sznu- 
reczek pękł, a człowiek zatoczył sią pod Ścianę 
i — zgłapiał... 
Zamiast wzmożonej energii — apatya. Za- 
miast podniesienia się ducha, jego wyszlache- 
tnienia — upadek, zbydlęcenie i takie rozpasa- 
nie najdzikszych i już nie zwierzęcych, ale nie- 
stety ladzkich najokropniejszych instynktów, że 
szukając przykładów na nie, musimy się cofać 
aż hen poza nowożytne dzieje cywilizacyjnej 
ludzkości. 

I niechaj nikt nie mówi. że te kadry „uświa- 

JT robotników koiejowyeh, którzy dla 
haseł politycznych porzucali pracę i nieśli w o- 
ierze wszystko, więcej może warte, od ich nę- 
dznego życia, że ci robotnicy nie byli w stanie 
przeszkodzić dzikim rzeziom, które w takiej 
Odessie chociażby, urządzali popi, rząd i poli- 
tyanci.. Niepodobna uwierzyć, aby zastępy ro- 
wolucyonistów, dość silne, aby zachwiać Roma- 
nowa, nie mogły znaleść mocy, aby zdruzgotać 
Neidharta... 

Nie, tu nastąpiła apatya, owo ogłupienie czło- 
wieka, który nagie zatoczył się pod ściane... 

Kilkadziesiąt tysięcy pocztow»ów i telegrafi- 
stów zastrejkowało. Porzuciło pracę, zaryzyko- 
wało swoją egzystencyę bez celów osobistych, 
ekonomicznych i bez wyraźnego cela politycz- 
nego. Gdyby strejkowi tsmu towarzyszyło ogło- 
szenie rządu rewolucyjnego, o którym się tyle 
w prasie rewolucyjnej prawiło, gdyby Rada de- 
legatów robotniczych była aresztowała Wittego, 
wówczas atrejk pocztowy byłby nabrał ogrom- 
nego seosa, wówczas byłby się stał ciosem 
śmiertelnym dla rządu. poiczaa giy bez tego 
wszysiki+go był dla niego tylko dotkliwą zło- 
liwością... 

Rada delegatów robotniczych, jak słusznie 
chociaż w rozumieniu swojem ironicznie, zanwa- 
żył Suworin — przespała chwilę, Zamiast aresz- 
tować Wittego, pozwoliła się sama zamknąć 
w kazamatach. Związek związków „przemara- 
dził* również, i strejk pocztowy po kilka ty- 
godniach npadł, rozszerzywszy tylko powszechną 
anarchię jeszcze i na pocztę... 

Nie można powiedzieć, że zwyciężył go i zła- 
mał rząd. Rrząd nawet się nie kusił o to. On 
tyiko bezradny czekał, I oto bezwładność zwy- 
ciężyła niezdarność... 

I znowu musimy sobie powiedzieć: nie wie- 
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my. Nie wiemy, dlaczego rewołncyą maige tak 
bezradny lub skompromitowany rzął do zwal- 
czenia, nie zwalczyła go ostateczne, dlaczego 
nie postawiła już kropki nad „i“, tlaczego nie 
obaliła samowładztwa, samowładmego rządu? 
Wszak była kn temu sposobność ! to niejedna. 
Wszak rząd ten prosił się formanie, aby go 
sprzątnąć. i 

Czyżby rewolucya nie miała siły” Lecz ja- 
koś trudno posądzać o beza'lność tego, na czy- 
je skinienie stają wszystkie pociągi w olbrzy- 
miem państwie, kto może w ciągu jednej doby 
zatamować życie całego narodu i pogrążyć je- 
go organizm w jakiejś nadzwyczajnej narkozie? 

Więc jeżeli nie słabość, to czegoż innego 
wyrazem była ta dwumiesięczna niespełna bez- 
czynność rewolucyi? Otóż tego właśnie nie 
wiemy. Podobnie jak rząd rosyjski, tak i re- 
wolucya tamtejsza staje się dla zwyczajnych 
umysłów czemś coraz mniej zrozumiałem. Obo- 
je oddalają się coraz bardziej od zdrowych 
schematów logicznych. 

Naturalnie tak nie jest, jak sią nam tylko 
wydaje. Bo przecież musi tam być w tem wszyst- 
kiem jakaś logika i jakieś przyczyny, których 
nie znamy dzisiaj, ale które, kto wie jak ry 
chło, mogą przed naszemi zdumionemi oczyma 
odsłonić sią w całej nagości. 

Oto teraz bowiem przygotowuje się próba 
siły. Witte wysyła zbirów policyjnych po re- 
wolucyę. Rewolucya śle wici strejkowe. Może 
jutro całe czoło rewolucyi znajdzie się pod klu- 
czem, może jutro zamrze znowa życie od Bał- 
tyku po morze Kaspijskie, od Archangielska po 
Odessę, może jutro rozsroży się nad Rosyą 
strejk generalny, który Sodomę niewoli przez 
jeden miesiąc swego trwania kosztuje więcej 
niż cała wojna z Japonią... 

Może jatro, może pojutrze dowiemy się no- 
wych prawd i staniemy przed nówemi — za- 
gadkami.. Faktem jest, że dawno już król He- 
rod w szopce krakowskiej nie giiął pod kosą 
nieubłaganej śmierci w chwili tak dla nas i ca- 
łej ludzkości nieskończenie ważnej, jak obecna. 

K. Srokowski. 


Znowu stan wojenny w Królestwie 
Polskiem. 


Zupełnie niespodziewanie ogłoszony został 
w nocy z czwartku na piątek w Warszawie - 
w całem Królestwie znów stan wojenny — 
Urzędowy „Warszawski Dniewnik* zawiera co 
do tego następujące obwieszczanie: 

„Na zasadzie Najwyższego ukazu z dnia 29 
listopada, Główny Naczelnik krajn uznał za po- 
trzebne ogłosić stan wojenny we wszyst. 
stkich dziesięcin guberniech kraju 
Nadwiślańskiego, rozszerzając na nie wa- 
żność przepisów o miejscowościach, ogłoszonych 
za będące w stanie wojennym (dod. do art. 23 
tom II Zb. praw, wyd. z r. 1892) i mianował 
czasowymi generał-gnbernatorami: 

„Komendanta 15 korpusu armii, generała-lej- 
tnanta Weisa — m. Warszawy i gab. war- 
szawskiej, naczelnika 5 dywizyi kawaleryi, 
generała-lejtnanta Kozłowskiego — gub. kali- 
skiej, naczelnika 14 dywizyi kawaleryi, gene- 
rała-lejtnanta Bobylewa — gub. kieleckiej, 
komendanta 6 korpnsa armii, generała-lejtnanta 
Gribakiego — gub. łomżyńskiej, komen- 
danta 14 korpusa armii, generała-lsjinania Ka- 
karina — gub. lubelskiej, naczelnika 10 dy- 
wizyi piechoty. generała-lejtnanta Szatiłowa -- 
gub. piotrkowskiej, naczelnika 16 dywi- 
zyi kawaleryi, generała-lejtnanta "Kwituick e 
go — gub. płockiej, naczelnika 7 dywizyć 
piechoty, generała-majora Butasowa — gub. ra- 
domakiej, naczelnika 13 dywizyi kawaleryi, 
generała-lejtnanta Sykałowa — gub. siedle- 
ckiej. 

„O mianowania czasowego general- gubernatora 
gubernii suwalskiej nastąpi rozporządzenie do- 
datkowe. 

„Przytem główny naczelnik kraja poruczył wy- 
mienionym osobom bliższe wykouywanie na 
miejscu praw, przyznanych jemu z art. 19 prze- 
pisów ostanie wojennym, oprócz wymienionych 
w punktach 5, 6, 7, 10, 17 i 19 pełnomocnictw, 
które generał-adjntant Skałłon zastrzegł so- 
bie*. 

Rząd rosyjski dopuścił sią więc nowego 
gwałtu na Królestwie i jego ludności. Na co 
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NOWA REFORMA. 


nie odważono się dotychczas w głównych ogni- 
skach rucha rewolucyjnego w Rosyi, zarządzo- 
no zaów w Polsce, mimo że niema tam nawet 
pozorów, któremiby stan wojenny nzasadnić 


nie uledz jakiej prowokacyi i zawcześnie nie 
rozpocząć bezrobocia.“ 

Gorsze daleko wrzenie na kole jach rzą: 
dowych nadwiślańskieh i poters 


można. Ludność zachowywała się spokojnie, w|burskich grozi wybuchem strejka lada go- 
nocy z czwartku ua piątek nie zanosiło się na-|dzina. Wobec tego można sobie wyobrazić, 


wet jeszcze na to, iż proklamowany w Rosyi 
strejk powszechny rozszerzy się także na Kró- 
lestwo. Jaki cel ma zatem ten nowy skt bra- 
ialnego gwałtu? Czy ma być przestrogą dla 
Rosyi, czy ma może przejednać Berlin, podra- 
żniony wypadkami w prowincyach nadbałty- 
ckich, czy jest to może tylka nowy wybryk 
dzikiej samowoli czynownictwa, które widząc 
bliski swój upadek, pragnie raz jeszcze „pohu- 
lać* kosztem niewinnych, raz jeszcze wyprawić 
sobie orgię bezprawia i gwałtu tam, gdzie naj 
mniejsza za to grozi mu odpowiedzialność? 
Dla Rosyi stan wojenny w Królestwie będzie 
rzeczywiście przestrogą, lecz przestrogą w tym 
kierunku, czego spodziewać sią może, gdyby 
nie zdołała złamać do reszty siły absolutyzmu. 


Korespondencya „Nowej Refor” 


Warszawa, 29 grudnia. 


(Stan wojenny. — Hasła rewolucyi, — Strejki. —- Prze- 
Tażomie. — Rewizye i aresztowanie, — Wisc w synago- 
dze. — Bandy aferzystów.) 


Ńpadający na Królestwo stan wojenny 
nie opiera się na osiatnim ukazie imiennym 
z 6 gradnia st. st, ale cytuje nieznany i 
nigdzie dotychczas nie ogłoszony 
ukaz z 29 listopada, a więc z tej samej 
daty, w której wydany został tajny 
okólnik, rozesłany przez oberpolic- 
majstra warszawskiego o tajnym 
stanie wojennym i w której nastąpiło u- 
więzienie Chrustalewa. Ukaz ten zatem trzy- 
many był dotychczas najwidoczniej w 
najgłębszej tajemnicy, z której wydo- 
był go Skałłon, uszczęśliwiając Królestwo za- 
wczasu dziesięciu nowymi kacykami wojennymi. 
(Zob. artykuł p. t. „Stan wojenny; przyp. red.). 

Nowy cios przyjęła Warszawa ze zdumieniem, 
niemniej z godnością i wyniosłością stolicy, 
któraj Królestwo nie z tego jest państwa uci- 
sku, gwałtów, samowoli, rozbójuictwa i łupie- 
stwa. Warszawa umie być sobą i czekać, cier- 
pliwie przypatrując się dziejom, które niejedną 
wichurą mimo niej przeszły. 

Hasła rewolucyi, dążące do opustoszenia 
skarbu, do zdeprecyonowania kredytu i walo- 
rów szerzą się z przerażającą szybkością i 
skutkiem na całym państwa obszarze, a więc i 
u nas, Rozlepiane wezwania „Związku bojkoto- 
wania skarbu państwa" brzmią lakonicznie: 
„Nie płacić podatków*, „Nie wykupywać pa- 
tentów*, „Nie stawać do licytacyj“, „Nie przyj- 
mować banknotów a żądać wypłaty złotem i 
srebrem“. Posłuch tym wezwaniom coraz więk- 
szy, bojkot pieniędzy papierowych rośnie z dniem 
każdym, tak, że powstał już nawet typ dyskon- 
terów wymieniająęych papierki na kreszec za 
wynagrodzeniem 5—10*/,, ktory będzie wgra- 
stał. 

Bezrobociepocztowo-telegraficzne, 
strażaków i kominiarzy, stróżów domów i admi- 
nistratorów, upadłości baukowa, zamkniecia tylu 
fabryk, zawieszenie pism, nie 
wo bezrotocia. jak np. WCZOT 
(skutkiem szego świerimy świecami) — to tyl- 
ko przygotowawcze słymotomaty, którym toda 
wybuch powszeehzege strejkna kolajo- 
wego chałakter zupełnego sparaliżowkala 
całego życia państwowo-społecznego i doprowa- 
dzi rząd dv ogłoszenia wobec Europy ostateez- 
nej upadłości. 

Odezwa „Centralnego komitetu Związku po- 
mocników kolejowych Królestwa Polskiego*, ro- 
zesłana dziś ua wszystkie linie i stacye, acz 
zredagowana w gorących wyrazach do „towa- 
rzyszów-kolejarzy* zawiera ustepy pełne męs- 
kiej siły i rozwagi, jak n. p.: 

„Lekkomyślnie strejka nigdy nic rozpoczyna- 
liśmy i nie rozpoczniemy. Tylko gdy nastąpi 
odpowiedni moment, gdy przyjdzie we- 
zwanie Centralnego Związku wszy- 
stkich dróg w ftosyi — zastrejzujemy jak 
jeden mąż!* Kończą ją jednak słowa: 
cie gotowi, towarzysze, i czekajcie hasła do 
strejka od organizacyi Związtu, aby czasem 


szyk i dużo temperamentu. Słowem, wszystkie 
przymioty, któremi muszą odznaczać się utwory 
taneczne. Prace p. Wiśnickiego są dobrym na- 
tkiem dla naszej literatury tego rodzaju. 
“ Ponad to wydali pp. Piwarski i sp. „9 Baga- 
telles“ na fortepian utworu Felicyana Śzop- 
skiego, antora z dniem każdym coraz większą 
popularnością cieszących się, a wspaniale wyda- 
nych „Pieśni ludowych“. Owe „Bagatelles“ są 
to drobne utwory O wykwintnej formie, mogące 
zając zarówno smakoszów, jak i zwykłych zja- 
daczy nut. Piękne i pełne wdzięku melodye 
tych drobnostek posiadają w opracowania 1 prze- 
prowadzeniu roboty barmonicznej szlif, tudzież 
pewien sobie właściwy wdzięk, kwalifikujący 
je nietylko do użytku sałonowego, lecz i do 
produkeyj o szerszym zakroju. Do najpiękniej- 
szych zaliczam „Noel“, będącą zgrabnie prze- 
prowadzonym tematem ulubionej w całej Polsce 
kolendy „Lulajże Jezuniu*, — poezyi pełne 
„Reverie*, i śpiewną „Barcarolie*. Równie zgra- 
bnemi są w „Reverie“ i „Melodie“. 
Henrykowi Opieńskiemnu wydał nakładca 
lipski Ernst Eulenburg, pieśni pod ogólnym 
tytułem „Sechs Lieder“. Są to: 1) „Gdy roz- 
stania przyszła chwila“ („Immer wieder“), do 
słów Ryszarda Dehmla; 2) „Pieśń jesienna* 
(Chanson d'automne) do słów Piotra Verlaine; 
8) „Jasna noc“ (La lune blanche) do słów P. 
Verlaine; 4) „Prelud IV“ (Preludium IV) do 
słów K. Tetmajera; 5) „Tęsknota* (Die Sehn: 
sucht), tadzież 6) „W zimie* (Im Winter), obie 
do słów Adama Asnyka. Na ogół cechuje pie- 
śni te nowoczesny spozób traktowania kompo- 
zycyj tego rodzaju, A szczególnie nastrój, któ- 
rym autor trafnie dane teksty illnstruje muzy- 
ką. Świadczą zaś zarówno korzystnie o talen- 
cie kompozytorskim autora, jak i o środkach 
technicznych, jakiemi rozporządza, O pieśniach 
tych wydała już zresztą zagraniczna prasa fa- 
chowa nader pochiebny i trafny sąd, rokując 
zgodnie ich autorowi piękną przyszłość w pracy 
i karyerze kompozytorskiej. Dzięki zaś tej oko- 
liczności, iż pieśni te wydał p. Opieński za 
granicą i z tekstem niemieckim, tudzież fran- 
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Kapelusze — Cylindry — Klaki 


P. & C. Habiga, — Willi Piessa — Sootta — Borsalino. 


enskim, można mieć nadzieję, iż będziemy mieć 
sposobność posłyszeć je z estrady, zaśpiewane; 


przez którego z tak licznie i tak chętnie na- |skonałym nabytkiem do repertuaru szkolnego. |dają swoje „locum atandi“ wróżbloł, tamtędy pły: |na kasziułcenie uczniów w sakolo ślusarski. j4 


wiedzających nas, artystów-śpiewaków obcych. 

Jako kompozytor znany był Edmand W al- 
ter tylko niezbyt szerokiemu gronu meloma- 
nów, ceniących w nim nietylko talant, lecz tak- 
że i mnzyka, świadomego dobrze tajników twór- 
cześci. Nie sznkając w Sztuce także i kawałka 
chieba, nie starał się też i o popalarność, a 
wskntek tego nie ogłaszał swych utworów. — 
„Pieśni*, wydane przez księgarnię polską Poło- 
nieckiego we Lwowie, żą właściwie pierwszą 
w ten sposób wydaną pracą poza kilku wybor- 
nami kwartetami męskiemi, wydaremi w ró- 
żnych zbiorkach. „Pieśni* świeżo wydanych 
jest trzy w jednym zeszycie: 1) „A kiedy zo- 
staniesz moją żoną* do słów K. Tetmajera; 
2) „Pod baldachinem drzew* do słów St. Brzo- 
zowskiego i „A kiedy odchodzi”, åo słów Ko- 
nopniekiej, — a wszystkie są świeżo i orygi- 
nalnie pomyślanemi ilustracyami mazycznemi 
do pełnych zalet pcetyckich tekstów. Piosnka 
pierwsza znana jest z kilkakrotnej niezrówna- 
nej, na poły deklamowanej, na poły śpiewanej 
reprodukcyi p. Mrozowskiej. Piosnkę do słów 
Konopnickiej śpiewano u nas na kiiku koncer- 
tach w zeszłym i obecnym sezonie. Pieśni Wal- 
tera otrzymały godną Swej wartości szatę ze- 
wnętrzną, w całem znaczenin tego słowa wy- 
tworną, na którą wydawca nie żałował ani tra- 
du w pozyskaniu pięknej ryciny tytułowej, 
malowanej przez Wachtla, ani też grosza. Po 
autorze tych pieśni spodziewać się należy wy- 
dania dalszej seryi. 

Z zakresu muzyki chóralnej mamy do zano- 
towania „Mszę małą“ Signiego na :rzygłosowy 
chór męski „a capella“. Komponnjąc, miał do- 
świadczony autor na myśli chóry szkolne i pa- 
rafialne, nie rozporządzające zwykłe ani nadz- 
wyczajnym materyałem głosowym, ani nie po- 
siadające wiele, koniecznego do wyćwiczeń, 
czasu. To też melodyjnie skomponowane części 
mszy nie wymagają zbyt wysokich głosów te- 
norowych, ani też zbyt niskich vastwych. Ła- 


twe melodye, maturalne i dobrze przygotowane 
rozwiązmnia harmoniczne, czynią tę mszę do- 


„Naprzód żwawo bracia mili“, dziarski marsz 
bojowy na chór męski z towarzyszeniem forte- 
pianu, wydał własnym nakładem p. Stanisław 
Klemensiewicz, prof. gimn. i nauczyciel 
śpiewu przy gimnazyach lwowskich. Melodyjny, 
rytmiczny i pełen zapała utwór, znany jest i 
śpiewany z ochotą przez galicyjskie Towarzy- 
stwa śpiewacze i wielkie chóry przygadne. Po- 
pyt za materysłem nutowym do ulabionega 
kwartetu zmusił autora do jego wydania i do 
tom szerszego rozpowzzechnienia utworu, na co 
tak ze względu na pełne zapału słowa, jak i 
płynną melodyę, zharmonizowaną poprawnie i 
barwnie. w zapołności zasługuje. 

Skoro mowa o rucha wydawniczym Krakowa 


i Lwowa, a więc i Gulicyi, niepodobna przejść | 
do porządku nad wydawnictwem, które zapo: 
czątkował pełen zapału młody mazyk reski, zae| 


mieszkały we Lwowie, p. J. Więckowski, 
uczeń J. Galla, pod ogólną nazwą „Torbau* 
(Teorban). Na początek wydał, większy pokup 
mające, kompozycyo a więc utwory taneczne, 
kilka piosnek i dwa zeszyty zgrabnych, tudzież 
celowo skomponowanych pieśni dla dziatwy 
szkolnej. Zbiorek nzapełniają trzy zeszyty pie- 
knych i melodyjnych kwartetów męskich. Wy- 
dawnictwo rozwija się pomyślnie, ciesząc się 
sympatyą wśród Rusinów całej Galicyi. — Na 
szczeglną wzmiankę zasługują melodyjne, na 
tematach ukraińskich osnute walce Jarosławeń- 
ki, tndzież polka-mazurka „Nie żartnj*, utworu 


Łopatyńskiego i tegoż autora „Tańce ukraiń- 


skie“. Z pieśni zaleca się zgrabną, w charakte- 


rze dumki utworzoną melodyą, piosnka D. Sie- 


czyńskiego „Stoi góra wysoka...“ 
Dła ścisłości nadmienić muszę, iż nakładem 


księgarni Piwarskiego wyszedł utworu podpisa- 


nego kwartet męski „Wiosenne czary* do słów 
Henryka Broniewskiego. 
Stamsław Bursa. 
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jaki tłok panaje na wszystkich 
dworcach przy każiym pociąga, w przeko- 
nania, że to już ostatni! 

— Czy choćby dojadziemy na miejsce? — 
pytają przerażeni podróżni. 

— Tyle wiemy tylko, że odjedziecie, ale czy 
dojedziecie?.. Bóg wie — odpowiadają urzę- 
dnicy. 

A tymczasem mnożą się rewizye i areszto- 
wania. Uwięziono wczoraj Józefa Dąbrow- 
skiego, b. sekretarza „Kuryera Codziennego*, 
po dokonanej rewizyi w mieszkaniu jego przy 
ul. Złotej 21. Tak samo uwięziono b. redaktera 
„Kuryćra Codziennego“, p. Grodeckiego, 
po dokonanej rewizyi w mieszkaniu jego, Nowy 
Świat 41. Ponownej rewizyi dokonano w dru- 
karni Maśiankiewicza przy ulicy Nowogrodz- 
kiej, jakoteż w mieszkaniu p. Jabłczyńskiego, 
a później w całej kamienicy, w końcn wzięto 
zobowiązanie, że w drakarni nie będzie na przy- 
szłość składana „Trybuna indowa*. Tradno jnż 
zliczyć tych rewizyj, które, przechodząc ulica- 
mi, poznaje się po zamkniętych bramach i u- 
stuwionych przy nich sałdatach. 

Mydiarnie warszawskie i składy nafty stoją 
zamknięte. 

Wiec szewców, żydów, w synagodze ze 
branych, rozpędziło wojsko. 

Łupieżcze bandy aferzystów grasują w 
dalszym ciągu po domach, terorem wymuszając 
opłaty. Jeden z groźniejszych takich napadów 
zdarzył się na ulicy Przemysłowej u właścicie- 
la taboru dorożkarskiego St. J a mułko wskie- 
go. Stróżowi pokrajali nożem rękę, odcięli pal- 
ce, szczęściem samoobrona odpędziła opryszków 
jednego tylko śmiertelnie zlynchowa- 
wszy. 

Oto nastrój, w jakim zasiądziemy jutro do 
wigilii... 

À przecież czujemy dziś bardziej, niż kiedy- 
kolwiek, iż kiedy „Bóg się rodzi — moc 
trachleje*, bo zwycięstwo sprawy zboźnaj 
pewne i niedaiekie. Grol. 
Cz RÓ a 


Rywale Japonii. 

Z dwóch mocarstw, które niedawno wiodły wojnę 
na dalekim Wschodzie, Rosya zaprząta dzisiaj re- 
wolucyą swoją świat oały. Japonia pozostała jakby 
w cleniu po krwawych łanach wojennych i nie 
zwraca na siebie uwagi powszechnej w takim sto- 
pnia, jak dawaiej, A jednak z chwilą, gdy Japonia 
zajęła miejsco w rzędzie mocarstw pierwszorzędnych, 
sprawy jej nie są obojętnemi dla polityki świato- 
wej, jeżeli opinia publiczna nie zajmuje się działaj 
tak gorąco krajom mikada, zwróciwany ocay wyłą- 
cznie ma Rosyę, to dyplomaci tem pilniej śladzą 
dalszy rozwój ztosuaków w Japonii. Tak samo po- 
stępuje i prasa europejska, zwłaszcza angielska, w 
której pojawiają się równie dobrze korespondencye 
a Petersburga, jak z Tokio i Jokohamy. 

Jedna z owych korespcażencyj podaje zajmujące 
arezegóły e nowych prądach politycznych pośród 
ladasśoi japońskiej, s chociaż wrzędawa Japoaia 
wosie się z xiemi mie solidaryznje, zasłngnjię one 
mt o"to" ua -wnswą.duiń bowie wola lada nie jest 
jaù dla rządn czemś ebrjetnera. Otóż po woltie r 
j Rosją I zawarsiu pokojn w Portsmouth, prasa ja- 
| pońaka ctwarck oświaćczyła a ny?ód podzielił jej 
zdanie, że pokój ów przyjęła Japonia tylko póź 
hania i że prędaej, cay późuiej przyjdzie d» 
| ponowaej roaprawy pomiędzy puogodsonymi zapsáni- 
kami. Zdanie to zyskiwało silną podstawę w tej 
okoliczności, że Japończycy yodejrzywają Rosyan 
o zamiary odwetu. Rosya —— powiada prasa japoń: 
ska — wcale nio myśli przyznać, 2łə pokonała ją 
stanowczo rasa żółta, niemaiej nie wyrzekła aią 
odzyskania Portu Artura, połowy Sachalinn i całej 
Mandżuryl. Wszystko to uważali Jspończycy za 
cok tak naturalnego, że nikt nie sili? się na podno- 
| szenie wątpliwości. 
| Ale oto po kilku miesiącach dokonał się zwrot 
|w tom przekonaniu, a właściwie obok prądu jedne: 
|go zaczął wytwaraxć się prąd dragl. Jaki? Postu- 
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„Bądź chajmy, co o tem pisze bezimienny korespondent. |i wapiennego w Podgórsu 200, na cele hodowij - 


W Jokobamie należy „Izezaki-cho* do alic najbar: 
dziej ożywionych i nosi tstże miano ulicy Testral- 
|nej, Tam się skupia lwia część Życia ; ubliczuego. 
| Tam wą wegystkio teatry, w których obecnie publi- 
caność ogląda x zamiłowaniem kinematograticzie 
przedstawienia soon wcjeanych; tala eą gospody, 
kaqiarnie, herbaciaruie, bazary i t. p, tam posia- 


nis bəz ustanka fala ruchu miejsklego. Ale co 
w obecnej chwili jest najważniejsze, tam rozbili 
swoje namioty mowcy publiczni, którzy mają o ka- 
Żdej porze innóatwo chętnych słuchaczów. Są to 
mowcy polityczni, a chociaż wywody ich nie posia- 
dają xzaczenia, ie jedeak przenikają one do azero- 
kich mas narodnu i powol! wytwarzają nastrój, z któ- 
rym rząd będzie się masia! wkrótce liczyć. 

„Dei Nippon jost kwiatom świata” — zaczyna 
i taki saowca i potem wypowiada krytyczne poglądy 
| aA niedzwną wojnę roszjsko-japońską. Mówi o ado. 
,byelą Porta Artura, przyczem przypomina, że ważne 
|ro miesto zdobyli już raz Japończycy, ale musieli 
wyrzec się go z powodu interwencyi Roepi, Fran- 
'oyi i Niemiec. Tutaj mowca występeje ostro prae- 
ciwko Nilemuom, którzy uaóweaus anjęli Kiavozan, 
Mówi dalej o uwolnieniu Koroi z pod tyranii ro- 
ayjskiej przez salachetve Japonią, która równoozo- 
śnie stara się przekunać Chiny, że nie powinny 
być nadał piłką w rękach mocarstw oetWropejwkich. 
Wszyscy podziwiają Japonię z wyjątkiem jednego 
państwa, które nusadowiło się w pobliżu Japonii, 
grożąc jej podobnie, jak niedawno groziła Rosya 
Ig Portu Artura. Trzeba się przygotować do waiki 
i x tej strony. Co to za strona, co sa mocarstwo?.. 
To Stany Zjednoczone. 

I teras mo%ca szeroko rowodzi się nad tem, Ż© 
Amerykanie zająwszy Filipiny, mają ponkt zaczò- 
pay przeciwko Japonii, Amerykanie, mając stację 
dla swej floty w Manili, pragną w swoje Fee za- 
garnąć handel wschodnio-azyatycki i uktuntować 
swoją przowagą na oceanie Spokojnym: W razie 
jakichkolwiek komylikacyj Ameryka wobSC Japonii 
stanie jakby w zasadzie Í wyciągnie Z każdego spo- 
ru wszelkie korzyści. Jak widzimy, obok Rosyi od 
zachodu Japonia liczy się już także z Ameryką od 
wschodu. I bądź co bądź mowcy ludowi, przezadza- 
jąc w formie, mają wiele słuszności co do treści, 
a lad mimo zapewnień rządowych o przyjaźn| Sta- 
nów Zjednoczonych spogląda podejrzliwie na Ame- 
rykę. 


Niedziela, 24 Grudnia 190. 4 
—— „ma ) > - 

objawy ze stosunku obn tych państy w ostati 

czasach. Niedawne przybył do Japonii amerykać © 

; - 

denta, Aley! Roosevelt. Był to czas, gdy Chiwa. ) 

ty zbojkotowali wyroby przemygła amerykańskiegi 

z czego oczywiście skorzysraji przemysłowey jaog | 

cy i nrządzili w miustach chińskich składy awcio 

wyrobów. Amerykanie krzywo na to spogląda! t 

podejrzywali Japończyków, ża podsycali w China 

bojkot, zwrócony przeciwko Ameryce. Z Japoni 

udał się Taft do Manili i w lot rozeszła się p 

śród Japońezyków wiadomość, że amerykański w 

alster wojny ma tam osobiście s 

Japonia bardzo niechętnie widzi obcych gość 

źuiej przybyły inne wybitne osobiatości amer 

skie do Japonii. Niestety rozmaite troski 

głód w niektórych okolicach 1 silne niezadov 

mieszkańców nie pozwoliło Japonii na przyje 

ieżyte gości. Przyjęcie było grzeczne, nie 

być Bordeczniejsze. Ostatnim był Bryar, kam. i 

do přezydantury Stanów Zjedroczonych. Ursyniłóm 

Wrażenie z powodu drobnostki. Bierąc udział w 

uczcie: na cześć admirała Togo, ula cheta? z nim 

„trącić sig“, mówiąc, że jest abstynentem oa 40 

s 


minister wojny Taft w towarzystwie córki prd 
; poczynić zarządu 
nia, zwrócone przeciwko Japonii. Zaś Alicya Bouse 
Velt udała się do Chin, a co gorsza do Kore asi 
lat. Wypił zdrowie Toga wodą. - 


A potem wiowa dotknięty został honor Japunii 
gdy oficerowie finty amerykańskiej otrzymeli z Wa- 
»zynztonu TozKA%, ażeby wydalili wszystkich swo 
ich japońskich chłopców do posługi. Znany admire. 
amerykański, Evans, zwiedzając powiew japoński 
okręt wojenny, mia? w kapitanie jego poznać dal 
wnego swego słażącego. Tego rodzaju èžplogos 
chciała tedy* Ameryka kres położyć» Jąk wado 
oficeruwie japońscy w rozmaitych przebraniach prze 
biegali Mandżuryę i poznali ją lepiej, niż Rosyani 
obecnie krążą pogłoski, że to samo dzieje się w 
francuskim Tonkinie i na amerykańskich F.iipieach 
Czy przygods Evansa jest prawdziwą, niewiadom 
ale że Amerykanie podejrzywają nawzajem Japor 
czyków, to nie ulega wątpliwości. E 

Oczywiście tego rodzaju objawy są drobuosi 
świadczą atoli o tem, że Japończycy nie dowierz, 
ją Amerykanom, przecznwając w nich groźnych ry 
waiów, groźniejszych niż Rosyanie, wobec któryc 
Japończycy nie odczuwają tak silne 
jak dawniej, 


e 
= 
j pieprzejaźn + 

63 


O Ocz | 
Od administracyi „N. Reformy* 


Celem ustalenia nakładu dziennika, pso 
o wozosne odnowienie prenumeraty, której ` 
nę podajemy w nagłówku numeru. o 

—— s 

Wszyscy prenumeratorzy „Nowej Reformy 
nabywać mogą po znacznie zniżonych cenz.“ 
czasopisma: 

„Wędrowiec 
znany, ilastrowany tygodnik literacki, wymi - 
dzący w Warszawie. Cena w Krakowie 19 kort: 
(zamiast 24 K), z przesyłką pocztową 20 komar 
(zamiast 25 K 50 h) rocznie. Prenur 
wać można także kwartalnie. 


Nadto nabywać mogą prenameratorzy „l 
Reformy *: 


„Nowe Mody“ 


ilustrowany dwutygodnik lwowski po 2 kı 
40 haierzy kwartalnie; 
va m igus“ 
brows dwutygodnik humorystyczny po 
ronie 80 halerzy kwartalnie. ` 
| -Na bžasopisima ie"naieży skłądać pron 
jrałę w administracyi „Nowej Reformy" p 
|1 styczniu 1906 roku, — w razie przeciw 
,administracya nie przyjmuje cdpowisdzialr 
za zwłokę w przesyłce pierwszych nume: 


m 


2 


f 


"= 


ł 


EETA ET -A OZI ? uł "mir. 


LJ z 
Kronika krajowa. 
Wieliczka. 21 gradnia. Na dzisiejszem bud. 
wem posiedzeaiu Rady powiatowej uchwalono - 
stępujące subwencye: dla zawodowej szkoły 
 surskiej w Świątnikach Górnych Koron 100, 
 pełniającym sakołom przemysłowym w Wielinz 


|Podgórau 100, Towarzystwa oświaty ludowej 
na ntrzymaale szkoły dla przemysłu cegielnia 


mni 2 


. 
dła włościańskiego w powiecie 500, Towarzyst ] 
gimnastycznym „Sokół“ w Dobczycach, Podgo 
[Skawinie i Wieliczce po 100, dia ochronek w | 
górzu 300, w Skawinie i Wieliczce po 150, 


dla nbogich aczałlów w Wieliczce I Podgórza $% 4 
| szkole azewskiej w Dobczycach 450, taniej kw 
w Podgórzu 100, na Dom polski w Bielsku ir 
Towarzystwa ogrodniczemu w Wieilczce 200, » | 
reBtauracyę kościółka św. >ebastyana w Wielle t > 
200, wreszcie na urząd pośrednictwa pracy ` <} : 


koron. Budżet wykazuje niedobory, które bę p~ 


kryte 25*/, dodatków z 10°%/, nstawowy ch $ 


ków drogowych, dodatki powiatewo w roku 
wyulosą 350/, (o 30/, więcej, jak w roku 
cym). 

Równeczeńnie prawie uchwaliła Rada m 
ska swój budżet, Dochody na rok 1906 wyn 
105 082 koron, w tom dochody zwyczajue 761 
koron, nadzwyczajna 20.500 koron, przebieżne 16 
koron, zaległe uvzynsze 2469 korom, pozostałość } 
sowa 5000 koron, Rozchód omówiony będzie 
następuem poBledzeniu, już dziś jednuk dodat 
miejskio można ustalić na 65 pre. Na posiedzer. 
tem na wnlesek r. m. P, Łemy.cklego uehwal 
Rada jednogłośnie wnieść do prezydyum Koła p 


skiego i p. prezydenta minizcrów protest przec +1 
przeniesienia aominaryum polskiego x Cieszyna. ` 
W Dębicy otwarto wczoraj wystawę gwiazdk 
wą staraniem tamtejszego Towarzystwa „Pom ba 
przemyslowa“, < 


Z Brzozowa piszą nam: Staraniem Sokoła ik 
ayka odbył się u nas przed Klika dniami wieszór 
Kościnuzkowski. Zagałł go wicepreaes kasyna p. - 
Stankiewiez, poczemi nastąpiły produkcya mar AM i 
Wieczór zakończył obraz sceniczny „Kościueń | 
w Petersburgu”. Rolę Kościnazki bardao pięknie 
odegrał p. Wolański „z Jaćmierza. Czyaty dochó 
w kwocie 152 kor. przesłano na głodny lud w Wa 
szawie Na ręce p. Sędzimira do Krakowa. 4 

Z Rożniątowa piszą nam: Grono ladei dobrej 
woli założyło w hleżącym rokn w Rożniatowie Koło 
Tow. „Szkoły ladowej". Koło to, którego przewe- 
dniczącym wybrano sędziego dra Ignacego Karcza 
„liczy przeszło 100 członków, a liczbę tę w połowie 
stanowią włościanie. Zarząd Koła zabrał się oner- 
glcznle do pracy, urządził kllka odczytów i zapo: 
wiedział cały ich szereg. W ostatnich dniach wr- 
słał zarząd depesze do prezesa Koła polskiego i m» 


„ 


- 


Warta przy tej sposobangci podnieść niektóre! nistra Piętaka w sprawie seminaryum polskiego w 


: Zdzisław Zdanowicz 


w Krakowie 
ul. Sławkowska L35 


g 
ba 


Cieszynie, a 17 b m. otwarł polską czytelnię lu- jw Sokole krakowskim, któremu życzył dalszego, po- 


dową j bibliotekę. Lokal czytelni poświęcił ka. pro- | myślnego rozwoju. Na tematach idel i haseł soko- 


boszcz Malinowski, poczem przewodniczący Koła 
T 5. L. po uroczystej przemowie oddał czytelnię 
do użytku członków. Przemówiii następnie bibliote- 
kars p. Halka, w?ościanin Józef Jagiełłowicz i kio- 
rownik szkoły p. Franciszek Ligęza, Wszystkie prze” 
mówienia, przeplatane pieśniami patryotycznemi, Wy- 


w której 


wielu polskich mieszczan i włościan z biegiem cza- 
su zupełenmu uległo zruszczeniu, jest wypadkiem 
doniosłym. Pożądanem byłoby tylko, aby czytelnia 
Koła została zaopatrzona w szereg potrzebnych ksią- 
žek, a to na razie jest rzeczą trudną, bo fundusze 
Koła są aż nadto skromne. Dlateg6 zarząd udaje 
Bię x prośbą do pabliczności polskiej, aby zechciała 
bibliotekę T. S. L. w Rożniatowie zasilić książka- 
mi, dziełami I broszurami treści ponczającej, Indo- 


wołały wielki zapał u słachaczy. 
Powstanie Koła T. 5. L. w mieścinie, 


wej. 

Z Monasterzysk PIszą nam: Miasteczko Nasze 
po chwilowym letargu ocknęło się. Oprócs Sokoła, 
którego działalność na poln narodowym Coraz bar- 
dziej się uwydatnia, została założoną przed kilkoma 
miesiącami „Czytelnia mieszczańska”, której celem, 
oprócz głównego, t, j. szerzenia os”iaty wśród ludu 
ogromnie zaniedbanego, zwłaszcza co do używania 
języka ojczystego, jest stworsenie kółka towarsy- 
skiego dla pracownic 1 robotników zajętych w fa- 
bryce tytoniu i u mieszczaństwa. W ostatnich dniach 
odbyły się dwa odczyży 0 rachn wolnościowym w Ro: 
syi i powstanin lstopadowem. W ubiegłą zaś so- 
botę grono amatorów nrządzłło przedstawienie, któ- 
re ze względu na poparcia publiczności powtórzono 
w niedzielę. Odegrano „Błażka opętanego* Anczyca 
i „W starym pieca dyabeł pali“ Wołodyjowskiego. 
Role tytułowe odegrane zostały znakomicie pracz 

«amatorów pp. 8. W. i S. 

Z inicyatywy kilku osób aawiązało się w łonie 
„Czyteini* „Towarzystwo Szkoły ludowej“. 

Z Wojniłowa piszą nam: Daia 21 b. m. odbył 
się tu wiec ludowy ruski. Przemawiało wielu oby- 
wateli na temat powszechnego prawa głosowania, 
a między innomi ks. Siwko domagał się, aby szla- 
chta przestała uważać lud ruski i polski za nie- 
dojrzały | wypuściła je z opieki Bwojej. Uchwalo- 
no oświadczyć się za bezpośredniem, równem, taj- 
nem i powszechnem prawem głosowania oraz po- 
dziękowano posłom ruskim w Sejmie i parlamencie 

"sa ich pracę dla dobra ruskiego ludu. 


Hronika. 


Kreków, 23 grudnia. 


Boże Narodzenia tegoroczne obchodzi naród nasz 
w wyjątkowych warunkach, pośród napięcia wszyst 
kich sił narodowych. Betlejem polskie dzicz czyno- 
wnicza chce utopić w potokach krwi, a gwiazdę 
zaćmić ciemnościami reakcył. Stan wojenny, zapro- 
wadzony ponownie w Królestwie Polskiem, jest jak- 
by ironią wobec tego święta, które ma być symbo- 
łem zwynięstwa Światła nad nocą. Jak owi traej 
królowie wschodni dążyli za gwiazdą, która ich 
wiodła do miasta, gdzie się Chrystus : arodalł, tak 
dzisiaj wasystkie trzy zabory dążą do gwiaxdy 
przewodniej wolncści. I nie zbłądzą na tej drodzo, 
ale ujrzą jutrzenkę wolności samienia i myśli, oj- 
czyzny 1 kościoła. 

Spiesząc z opłatkiom, myślimy © naszych aiom- 

w dwóch innych zaborach, a dzisiaj przede- 
mezystkiem 0 ziomksch w Królestwie. Oby dla nas 
"szystkich minął rychło czas wstrząsających do- 
- dadczeń, oby nam lepiej było w ojczyźnie I w 
39: Życzenia te zasyła redakcya „N. Reformy“ 
dwoiw czytelnikom, korespondentom i przyjaciołom. 

Dzisiejszy numer „Nowej Reformy“ wychodzi 
w objętości trzech i pół arkasza. W inseratowym 
dodatku zamieszczamy dalszy ciąg powieści Gray- 
bnera „W cudzej skórze“. 

Dodatek literacki świąteczny do dzisiejszego 
nr. „Nówej Reformy* przynosi treść następującą: 
„Z VI. seryi poezyj* przez Kazimierza Totma- 
jera; „Zwyczaje wigllijne u ladū“ przez K. Kró: 
lińgkiego; „Co roku“, nowela Artura Grusze- 
ckiego, „Słowacki przed sądem nankowej kryty- 
ki“ przea Wł. Prokescha; „Henryk Ibsen“. Ro- 
zmowa po przedstawieniu „Rosmersholma* przez Z. 
Sarneckiego; „Wilia wnuków Sobieskiego“ 
przez Ludwika Glatmana*; „Wigilia Chuliga- 
nów, obrazek, przea Z. Parviego. 

Nadzwyczajny dodatek poranny „Nowej Re- 
formy" ukaże się we środę 27 b. m. o godz. 10 
Tano. Nomer główny wyjdzie tego dnia wieczór 
o zwykłej porze. Prenumeratorzy zamiejscowi otrzy- 
mają dodatek wraz z numerem głównym. 

Jasełka uczniowskie. W dniach świątecznych 
pa obchód ubogiej młodaieży szkolnej odegrają ucs- 
niowie i uczennice szkół krakowskich w sali tea- 
tralnej przy Ul. gw., Tomasas pod Gwiazdą” pięk- 
ne i wesołe „Jasełka* ze śpiewami, muayką i de- 
klamacyami. Przedstawienia odbędą się w Boże Na- 
rodzenie o godz. 6 wieczór, w dzień św. Szczepana 
o godz, 3 popołudnia i 7 wieczór, we czwartek 28 
grudnia o godz. 6 wieczór, w sobotę 30 grudnia 
o godz. 6 wieczór | w niedsielę 31 grudnia o gods. 
6 wieczór. Ceny młejst: Krzesło I. 1 kor, II. 66 
hal, JII. 40 hal., miejsce stojące 30 hal., galerya 
I. 40 bal, II 20 hal. Bilety przy kasie. Woese- 
niej nabywać można n p. Karlińskiego w Suklen- 
Rieach 

Dułatek w Sokole krakowskim zgromadził 
wczoraj wieczorem, jak zwykłe, liczną drażynę So- 
kołów Pęzaproszonych gości, Oprócz prezydenta i 
pierwszego -pjceprezydeNta miasta, przybyli liczni 
radcy miejscy; posłowie Rotter, Petelenz, Wojtyga, 
Federowicz, W5. Jaworski, profesorowie uniwer- 
sytetu i t. d. Wreszcie, jak po inne lata, miłymi 
i powszechnym śzAchykiem Ootoczonymi gośćmi So- 
koła byli członkowie Przytuliska uczestników po- 
wstania r. 1863. Gdy orkiestra sokola pod batutą 
druha Urygi powitała zebranych, przemówił pier- 
wszy O. Janicki, gwardyan Reformatów, podno- 
sząc znaczenie i zadanie Sokolstwa polskiego i ży- 
cząc mu, aby w niedalekiej Przyszłości doczekało 
się woiności narodu, Następnie prezes Tarski z o- 
płatkiem w ręku składał wszystkim życzenia. Do 
stołów zasiadło także kilkanaście pań, króre Obe- 
cnością pwoją zasZczyciły zebranie. 

Toastów tym razem, ze względu na smutne po- 
łożenie w zaborze rosyjskim, nie wznoszono, lecz 
wyrażano Opinie 1 Życzenia, I tak, prezes Tur- 
ski mówił 0 „świętościach narodowych“, których 
strzedz należy, Poczem dziękował wszystkim za ży- 
czliwość dla Sokoła krakowskiego, słowa te zwra- 
cając pud adresem duchowieństwa, reprezentacyi 
miejskiej, posłów sejmowych i parlamentarnych, 

reszcię witał prezes Sokoła uczestników ostatnie- 
80 Powstania | wszystkim składał życzenia ziszcze- 
nia się wspólnych nam Życzeń narodowych. 

Prezydent Leo podniósł serdeczność, panująca 


Y 


Wiskida Rem 


E osnute były także wszystkie inne przemówie- 
pe Pp. rektora Cybulskiego, dra Bardla, 
dra Rowińsklego, posła Petełenza i hr 
Mieroszowskiego. Ostatni z mowców podniósł 
działalność wnlnościową kolejarzy w Królestwie 
Polskiem, Odczytano nadto wierszowany list da- 
wnego kapelana Sokoła, O. Anioła, Kapucyna ze 
Lwowa. 

Podczas wieczerzy wigilijnej przygrywała orkie- 
stra sokola. Po wieczerzy zajaśniało „drzewko“ z 
darami gwiazdkowemi, które rozlosowano. 

Opłatek w T. S. L. Komitet wspólny krakow- 
skich Kół Towarzystwa „Szkoły ludowej* urządza 
opłatek na cele krakowskiego Zwiąsku okręgowego 
T. S. L. w sobotę 30 b. m. w salii domu cechu 
rzeżników „na Kotłowem* (Kolejowa 18) o godz. 
71/4 wieczór. Bilety (po cenie 3 kor., dla młodzieży 
2 kor.) nabywać można wcześniej w handlu p. Gri- 
gora, linia A-B., Komitet stanowią pp, L. H. Ma- 
łecki, Jadwiga Strokowa, A. Klemensiowicsowa, A. 
Groele, St. Nowicki, Sz. Turowski, A. Kolarz, K. 
Radwański, J. Priiffer, R. Ficzek i Tabaczyński. 

Zamiast kart noworocznych. Coraz bardziej 
rozpowszechnia się u nas piękny I dobry zwyczaj 
przeznaczania w okresie noworocznym pewnej kwo- 
ty na cele pnbiiczne zamiast kosztownego a bez: 
użytecznego rozsyłania kart noworocanych. Zwyczaj 
to nowy, niedość jeszcze u nat przyjęty, więc po: 
trzeba go przypominać co rocznie, aby się wżył, 
rozpowszechnił, objął jak najszersze koła naszego 
Bj.ołeczeństwa. 

Jesteśmy pewni, Że, jak w ciągu lat ostatnich, 
tak i roku bieżącym, wiele osób zechce pójść za 
tym zwyczajem i złożyć bodaj parę koron na jakiś 
cel publiczny i dlatego przypominamy, że na kre- 
sach polskich, na Sląsku Plastowym jest Instytneya, 
której należy się szczególniejsze poparcie ze strony 
ogółu polskiego: Macierz szkolna Księstwa 
Cieszyńskiego. Macierzy zadaniem jest zakła- 
dać | utrzymywać szkoły polskie na Sląsku wszę- 
dsie tam, gdzie szkoły polskiej potrzeba nieodzow- 
nie, a gdzie na razie nie można wywalczyć utrzy- 
mania jej z fanduszów publicznych, Utrzymując 
szkoły, a obok nich ochronki polskie, wspierając 
młodzież polską, uczęszczsjącą do szkół średnich, 
prowadząc bursę dla tej młodzieży, Macierz kładzie 
mocne podwaliny polskiej przyszłości Sląska, a pra- 
cuje w warnnkach niezmiernie trudnych i cięż- 
kich, które zroznmieć łatwo, gdy się zważy, że ca- 
ła przewaga kapitału i władzy jest na Sląsku po 
stronie Niemców i że Niemcy Sląscy, popierani 
przez rodaków swych z całego obszaru językowego 
niemieckiego, nie szczędzą wielkich nawet ofiar na 
germanizscyę ludności palskiej. Bez pomocy ze stro- 
ny społeczeństwa polskiego poza śląskiego, Sląsk 
polski się nie obstoi wobec potężniejącej x dniem 
każdym germanizacyi, to też pamiętając o walce 
braci naszych śląskich z żywiołem germańskim za- 
miast życzeń noworoczych składajmy 
grosz na Macierz szkolną cieszyńską. 
Redakcya nasza jak najchętniej będzie pośredni- 
czyła w zbierania datków i będzie potwierdzała ich 
odbiór w rubryce składek. 

Kolędy. W kościele OO. Franciszkanów w pierw- 
sze święto Bożego Narodzenia w czasie sumy o g. 
10 mləjscowy chór amatorski pod kierunkiem St. 
Niepleiskiego wykona szereg kolęd nz 4 głosy mę- 
skie s towarzyszeniem orkiestry „Harmonii*, 

Koncerty. W styczniu wystąpi z koncertem w 
Krakowie p. August Dlanni, snany i ulabiony 
tenorsysta włoski, który od kilka lat śpiewa z wiel- 
kiem powodzeniem w operze lwowskiej i cieszył się 
także pymputyą publiczności, gdy przed dwoma la- 
ty występował w operze w Kralrowie, P. Dianni 
mauczgł się po polska I odśpiewa po polsku kiita 
pieśni w swoim koncercie w Krakuwie. 

W pierwszych dniach stycznia przedstawi się 
w Krakowie znakomita i wyszkolona Śpiewaczka 
belgijska Tilly Koenen, jedna z wysoko cenio. 
nych obecnie śpiewaczek Europy i Ameryki. — Po 
niej śpiewać będzie dawno w Krakowie niesłyszana 
śpiewaczka polska, niezrównana wykonawczyni pie- 
śoi staro-francuskich I pieśniarka polska p. Felicya 
Romanowska. Nastąpi dalej występ wytwornego 
skrzypka franenskiego Msrtean i skrzypka Ysaya. 
I dła zwolenników mazykl komnatowej przygoto- 
wnuje się nielada biesiada ortystyczna w posteci wy- 
stepu kwartetu czeskiego. 

Towarzystwo lekarzy kolejowych powstaje 
w Krakowie dla okręga krakowskiego dyrekcyi 
kolei. 

Uchwalono to na zjeździe lekarzy, który się od- 
był w Krakowie 17 b. m. 

Na dochód zakładu p. Żurowsklej przeznacza 
p. Drobner dochód a koncertu wojszowego, który 
odbędzie się w niedzielę wieczór w jego lokalu re- 
stauracyjnym przy nl Szczepańskiej. 

W sprawle upaństwowienia koiel północnej 
donosi komunikat urzędowy, że rokowania, odbyte 
dnia 21 b. m. pomiędzy rządem a przedstawiciela. 
mi koiei północnej, dojrzały tak dalece, że najisto- 
tniejsze kwestye można nważać za załatwione | że 
obecnie można przystąpić do wypracowania umowy. 

Ruch na kolel północnej. Dyrekcya kolei pół- 
nocnej ogłasza pod datą 22 b. m, Że począwszy od 
północy z dnia 22 na 23 b.m., a więc od północy 
z czwartku na piątek, z powodu nagromadzenia się 
posyłek towarowych ruch towarowy zostaje nadal 
wstrzymany na całej linii. Wyjątek stanowią żywe 
zwierzęta i świeże mięso. 

Tymczasem telegram z Wiednia donosi, że roko- 
wania słażby kole! północnej z bar. Banhausem za- 
kończyły się pomyślnie wczoraj późnym wieczorem. 
Kołej północna zrobiła znaczne ustępstwa, które 
doprowadziły do pożądanego rezultatu. Wszystkie 
stacye zawiadomiono, że bierny opór ustał, Wido- 
cznie ogłoszenie o w8*rzymaniu ruchu towarowego 
na całej linii kolei północnej zostało wydane przed 
ukończeniem rokowań, pomimo to podajemy je, nie 
otrzymawszy jesacze urzędowego potwierdzenia o 
Pomyślnym wyniku rokowań i zaniechaniu obstruk- 
cyi. 


Co du zakończenia obstrukcji, to naczelnik sta- 
cyl w Krakowie oprócz telegramu nie otrzymał in- 
nego sawladomienia o powyślnym wyniku rokowań. 
Tatejsza służba kolei półoocnej, której naczelnik 
zakomunikował telegram, oświadczyła, że zaniecha 
obstrukcyi dopiero wtedy, gdy otrzyma od swojego 
komitetu pisemne zawiadomienie o wyniku rokowań 
i odpowiednie polecenie. Jak się zdaje poczta wie- 
deńska, praychodząca 0 godzinie 21/4 po południu, 
przywiezie pismo od komitetu z Wiednia | można 
liczyć na to, że obstrakcyń dziś jeszcze ustanie. 

Muzyka kościelna. Orkiestra p, Uzyżowskiego 


wykona w pierwsze święio Bożego Narodzenia wraz | 


s chórem dominikańskim wielką mszę Perosiego | 
podczas uroczystej snmy w kościele 00. Dominika. 
nów. 

Smiertelne pobicie. Dzisiaj rano służący jedne- 
go z handli krakowskich przy, wiicy Zwierzynie- 


plac 


Maryacki 
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ckiej udał się na brzeg Wisly, by nabrać z leżą- 
trochę plaskn, 
Przy piasku tem 
stróżował niejaki Stanisław Wójcik, który oburzo- 
ny, że służący śmie w jego oczach czerpać piasek, 
tak silnie go pobił Żelazną łopatą, że bledny słu- 
żący, odwieziony do szpitala św. Łazarza, umar? 


cego tam kopca plaska wiślanego 


potrzebnego do mycia naczynia. 


w połodnie. 
Ha w tutejszem Sokole. 


o sprawach sokolich, a przedawszystkiem o stosun 
kach w Królestwie Polakiem. 


szereg kolęd i pieśni patryotycznych, poczem w 


czyło przeszło 80 osób, 

Piękna uroczystość odbyła się w tutejszej żeń- 
skiej szkole im. królowej Kingi. Z inicyatywy ks, 
katechety Aaskiego 1 klerownicki szkoły p, Nowa- 
kównej, urządzono we czwartek po południa dla 
nczennic gwiazdkę x zebranych drogą składek fan- 
daszów. Wszystkie biedniejsze uczennice otrzymały 
upominki w ubraniach, a prócz tego każda dostała 
paczkę cakrów | ciastek. Uroczystość zakończono 
odśpiewaniem kolend. 

Zmarli. 

Edmund Opolski, notaryusz w Stryju, umarł 
tam w 74 roku Życia. 


Łe świata. 


Pożar wobec strejku straży ogniowej. Z War- 
szawy piszą nam (Grot): 

Pożar, jaki wybuchł wczoraj wieczorem przy ali- 
cy Elektoralnej, dał sposobność do rewli sałdackiej, 
zamiast pomocy strażaków. Ujrzeliśmy widok nie- 
zwykły, Władza wojskowa, która x pomocą żołnie- 
rzy zastąpiła nieczynną straż ogniową, uczyniła 
wszystko to, co zwykła robić przy pomocyi policył 
w razie zbiegowisk lub zakazanych pochodow uli- 
cznych. Zamknięto tedy wyloty ulicy Elek:oralnej 
we wszystkich kierunkach, sprowadzono kilkudzie- 
sięcia konnych żandarmów z batami, rozpędzających 
publiczność, nawet koło hal targowych, sprowadzo- 
no z zabudowań b. mennicy szwadron huzarów, kil- 


piechoty fortecznej, wreszcie zamiast straży przy- 


malny przegląd wojska wszelkiego rodzaju broni. 
Brandmistrze, którzy pozostali na stanowiskach, 


z użyciem narzędzi ratunkowych, a zwłaszcza, gdy 
w potokach błota i bez majstrów wodociągowych 
nie można było odnaleść hydrantów. 

Na czatowniach nie było wcale sygnałów, gdyż 
posternnki strażackie na wieżach nie są zastąpione. 
W czaBie pożara, strażacy, internowani w kosza- 
rach, przypatrywali się niewprawnej robocie żoł- 
nierskiej przy wyruszaniu taboru, a żeby im chęt- 
ka nie przyszła pomagać, każde wyjście i okno o- 
toczono wojskiem. Zresztą nikt im nie proponował, 
aby poupisszyli na ratanek. 

Wiec szkolny w Aleksandrowie. O wiecu pol- 
skim w sprawach szkolnych, który się odbył w ana- 
nej osadzie granicznej A! 4kasndrowó, donosi 


Z Podgórza. Jak corocznie, tak też i tego roku 
odbyła się wczoraj o godz. 7 wieczór wspólna wl- 
Po tradycyjnem łamaniu 
się opłatkiem, nastąpiła wieczerza, podczas której 
prowadzono bardzo serdeczną I ożywioną pogadankę 


Podczas tego chór 
sókoli pod kierunkiem druha Gawrysia odśpiewał 


myśl zachęty zwiąsku sokolego we Lwowie urzą- 


dzono składkę na głodnych w Warszawie, z czego 
zebrano kwotę 15 koron 38 hal. W willi uczestni- 


ka kompanij wołyńskiego pułku gwardyi, parę rot 
jechali na taborze strażackim saperzy z artyleryą 


gwardyi, obsługującą konie. Słowem, mieliśmy for- 


robili, co mogli, lecz trudno było poradzić sobie 
z żołnierzami niewprawnymi i nieobznajomionymi 


>j hodi r p" J 
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dworslie. Tak np. w dniu 15 bm. w majątku 
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Pa nkończenłu obrad udali się wszyscy uczestnicy 


Mowszaich, w powiecie wileńskim, należącym do sgromadzenia w pochodzie demonstracyjnym przed 
p. Kazimierza Koziałł Poklewskiego, tłum, złożony | gmach Rządu krajowego, następnie przed gmach 


po połudhiu na marowany młyn wodny i w ciągu 
kilku gogin doszczętnie go zburzył. Wiel- 
kie młyńkie kamienie porozbijano na kawały, je 
dwabny tel rozerwano nę drobne kawałki, a czę- 
ści żelazje, wartości do 500 rubli, włościanie pu- 
zabierali z sobą. Tama na rzece pozostała nienara- 


l: 200—300 pijanych włościan, napadł o godz. 2 | sejmowy i resydencyę arcybiskapią. Deputacya wrę- 
czyła prezydentowi kraju, zastępcy marszałka kra- 
jowego | metropolicie równobrzmiące memoryały z 
protestem przeciw zachciankom Rusinów, zagrała- 
jącym historycznym prawom Rnmnnów bnukowiń- 
skich. Prezydent kraja przyjął wręczony memoryał 
i oświadczył, że rząd zawsze stał na stanowisku 


szana, a pozrywano tylko ślazy. Żadnych gwałtów zupełnej antonomił kraju I nada] przeciw postula- 


osobistya włościanie się nie dopuszczali i po do- 
konaniu dzieła zniszczenia rozeszli się do domów. 
Właścichi majątka straty swe oblicza na na 8 do 
10 tysięy rubli. 

Przed kilika dniami spalono również młyn 
wodny w Uszacza, majątku br. Piatera w powiecie 
lepelskim Na jarmark przyjechało do miasteczka 
wiela włościan, ktoś xafuadował sporo wódki i 
tłum, doirge podpity, zachęcony przez kilku mow- 
ców, rusiy} sa miasteczko, gdzie wobec policyi i 
paczelnikę ziemskiego podpalono młyn, a potem z 
okrzykiem „hura“ wesoło rozszedł się do domów. 

Mściwość pruska. W Gaieźnie odbył się przed 
tygodniem mniej więcej wiec połaki, zwołany 
przez Towarzystwo „Siraż*. Na wiecu tym prze- 
mawiali p:słowie Leon Grabski i Wojciech Korfan: 
ty. Odbył się on w sali niemieckiego hotelisty Ko- 
schnickego ponieważ odpowiednio wielkiej sali pol- 
skiej w Galieźnie nie ma. Otóż Prnsacy zemścili 
lọ za to natychmiast na swoim ziomkn. Komen- 
danci obu w Gnieżnie stojących załogą pułków wy- 
dali roska; dzienny, zabraniający Żołnierzom i wogó- 
le wojskowym wszelkich stopni uczęszczać nadal 
do restaaracy! p. Koschnicke'go. Zabronione także 
orkiestrom wojskowym grywać w jego ubikacyach. 
Swietna ts linstraczn do słów Wilhelma LI, wypo- 
wiedzisnych w temże Gnieźnie: „Nlemczyzna — to 
woiność!* 

Proces o wymuszenie. Z Wiednia telefonują 
nam: Przed sądem karnym toczył się wczoraj pro- 
ces o wymuszenie przeciw warszawskiemu techni- 
kowi Stanisławowi Kamienieckiemu, który 
zjawić Blę miał u bawiącego w Wiedniu kupca war- 
azawałlego Izydora Mosmana i zażądał od niego 


300 rebli na rzecz P. P. S. Mosman narobił hała- 
aresztowano. Wczoraj odbyła 


au, Kamienieckiego 
slę prieciw niemu rozprawa. Tłómaczem był adwo: 


kat dr Zipsem, bronił dr Krzyżanowski. Kamienie- 
ckiego skazano na 3 miesiące zwykłego are- 


Bztn. 


Wystawa hygleniczna odbędzie się w roku przy- 
szłym w Wiedniu. Ministerstwo handlu na pomie- 
szczenie jej oddało rotundę powystawową w Pra- 


terze. 


Gabinet Luegera. Już nieraz — pisze „Neues 
Wiener Tagblatt“ — padały na zgromadzeniach 
że 


obecny chaos, panujący w Austryi, może usanąć je- 


stronnictwa  chrześcijańsko-socyalnego aluzye, 


den tyjko człowiek. Dotąd nazwiska nle wymienia- 


no, dopiero na zgromadzeniu miejscowego oddziału 


chrześcijańsko-socyalnego związku kobiet w dziel- 
nicy wiedeńskiej Brigittenan radca miejski Oppen- 
berger wśród hucznych oklasków oświadczył, że 
mężem tym jest burmistrz m. Wiednia, Lnegor. 
Zgromadzenie wołało: „Niech żyje Lueger!“ Na- 


stępnie przemawiał poseł ka. Liechtenstein, który 
jednakże wywodów poprzedniego mowcy nie tykał. 
Minister Durnowo — w opałach. Olbrzymie 


wrażenie w całej prasie rosyjskiej wywołał list 


otwarty znanego rosyjskiego działacza Al. Stacho- 
wiesa do ministra Darnowo, ogłoszony w gazecie 


Kraków Salon fryzyerski, fabryczny skład 


„Gazeta Toruńska": „| „Mołwa*. W liście tym Stachowicz, powołując się 
„Mowcą głównym by? nauczyciei przy wzmiań- |na będące w jego posiadaniu dokumenty, zarzuca 
kawanej uskoie p. Eiler x Aleksandrowa. Przedsta-| Dpurnowuwi, że tenże żądał od niego, aby mu wy- 
wil on zebranym rodzicem uczniów trudności, na| dać 1500 rubli pieniędzy skarbowych na jego oso- 
które napotkano przy wprowadzeniu języka polskie- | biste cele. W dalszym ciągu Stachowicz opowiada 
go jako wykładowego. Nie mówiąc wiele o urzędmi- |o nadużyciach Durnowa przy dostawach owsa | o 
kach, którzy w najrozmaitszy sposób starali się te- | wymuszania przez ministra pieniędzy od interesan- 
mu przeszkodzić, bardzo dotkliwie dawał się odczu- | rów. List ten, powtórzony przez całą prasę rosyjską, 
wać brak książek wykładowych 1 funduszów na lch | wywołał efekt ogromny. „Ruś“ w osobnym arty- 
sprawienie. Tema zaradziło Zrzeszenie szkolne, 2a- |kale p. t. „Zapytanie“, kończy: 
łożone przez rejenta Ziaszewskiego. Ono dostarczy „Jeśli, jak to okaznje się oczywistem 3 wydru- 
uboższym uczniom nietylko książek i kajetów bes- |kowanego przez nas wczoraj listu A. Stachowicza, 
płatnie, ale także mundurków i ezapek. My chce-|p. N. Durnowo w osobistem Życiu prywatnem, zdol- 
my — mówił pod koniec p- Hiler — aby pomię- |ny jest do zamachów na pieniądze skarbowe, to ja- 
dzy domem a szkołą była łączność, aby dom i szko- |klego rodzaju „dyrektywy“ może on dać ministe- 
ła w wychowywaniu dziatwy dorastającej wzaje- |rynm, którem zarządza, | jak zachowywać się on 
mnie sobie dopomagali*. będzie wobec analogicznych omyłek swych pod- 
Za zgodą | życzeniem zebranych postanowiono | władnych w ministeryam*. 
dziennik szkolny prowadzić po polsku, a liczbę go-| „Gejszu* w Petersburgu. Dziennik petersbur- 
dzin języka rosyjskiego zniżono na trzy tygodniowo. |skj „Zaria“ plaze o przedstawienia znanej operetki 
Rady szkolnej na razie nie wybrano, Za radą pe | „Gejsza*, które się odbyło w Petersburga w sali 
wną powzięto uchwałę, by Tas co miesiąc zwołać | Pawłowej, Trupa artystów pod dyrekcyą Nikołuje- 
rodziców, szczególnie matki uczniów do szkoły najwā Sokolskiego, z udziałem śpiewaczki wiedeńskiej 
naradę pedagogiczną. n trupy Risy Nordsteln, wystawiła po raz pierwszy 
Q napadzie na dwór Grinberga otrzymują operetkę Jonesa „Gejsaa*. Bonaterem wieczoru był 
dzienniki warszawskie 3 JADłOnny następujące | nadzwyczkj dowcipny komik, p. Mirwolskij, w roll 
szczegóły: Chińczyka, właściciela herbaciarni, ucharakteryzo- 
W nocy z niedzieli DA poniedziałek do admini-| wany za hr. Wittego. W acenie modlitwy w akcie 
stratora majątku Wieliszew, pP- Jakóba Grinberga, |] szeptał: „Cnszyma, Laojan, Mukden!“ „Wszystko 
sapnkano do drzwi wchodowych. P. Grünberg wstał | gprzedał, wszystko sprzedał!" Następnie zaś pod- 
a łóżka i, wziąwszy rewolwer, podążył zobaczyć |nióatezy się, pobiegł w jakichś pląsach „Wittow- 
spóźnionych gości. Głdy jednak drzwi otworzył, wdar- | skich“, s butelką monopolówki w ręce, wołając: 
ło się do mieszkania kilka ludzi, którzy, wyrwawSzy | „I w herbaciarniach niech u mnie piją monopo- 
mu rewolwer, rzucili 8ię NA niego x noża-|lówkę!* „Woiności! Wolności! Ty nie jesteś prze- 
mi i drągami żelaznemI. Zawiązałs się wal-|xznaczona dla Indu naszego!“ „Zastrejkowały nawet 
ka na śmierć i życie, w Etórej p. Grūnberg broni |moje gejsze!* Humor artysty rozbawił całą publi- 
się tylko wyrwanym jednemu x napastników drą: |czność. Powtarzano na żądanie kuplety: „Portfeli 
giem żelaznym. Uzbrojeni jednak w noże napastni- |nie szczędzić! nabojów nie szczędzić!* 
cy zadali mu kilka ran w Piersi i brzuch. Hałas| Budżet Dumy roeyjskiej. Z Petersburga dono- 
rozbudził służącą, która wpadła do pokoju, a rabu-|szą: W dniu 14 b. m. Rada państwa roztrząsała 
sie na widok świadka wycofali się na podwórze i| budżet w;datków Dumy państwa na r. 1906, ało- 
zbiegli do pobliskiego last. Do poranionego ciężko |żony na mocy wzajemnego porozumienia między so- 
p. Griinberga wozwano bezzwłocznie dwóch lekarzy | kretarzen a kontrołorem państwowym. Ponieważ do- 
s Warszawy. Przewieziond 80 do Warszawy, gdale |tychczas niewiadomo dokładnie, kiedy Dama będzie 
pomimo pomocy lekarskiej, Życie zakończył. Zabój-|zwołaną, jak długo będzie trwała jej sosya, z ilu 
cy zbiegli i dotąd na ślad ich nie natrafiono. posłów będzie się składała, jakie będą budżety 
Z Wilna donoszą do »Gońca* warszawskiego: | przyszłej kancelary|, przeto Rada państwa mogła 
Powstają tu dwa nowe dzienniki „Karyer Wileń- | określić przyszłe wydatki tylko w praybliżenin 
aki“ | „Gazeta Wileńsk” , oraz tani tygodnik dla | w okrągiej sumie 1.800.000 rubli. Z sumy tej na 
ludu „Zorsa Wileńska”. Jako wydawca podpisywać | dygty poselskie (licząc 550 posłów 1 200 dni) po 10 
będzie to pismo ludowe P- Sewer Houwalt, jako re- | rb, dziennie — 1,100.000 rb., przypada na zwrot ko: 
daktor p. Adam Karpowicz, kierownikiem zań lite- | gztów podróży 200000 rb, na utrzymanie kancela- 
rackim został p. J., Ursyn. e ryi 300.000 rb., na utrzymanie pataca Taurydskie- 
W poniedziałek odbyło siq w sali klubu sziache- | go į słażoy 100.000 rb., oras na nieprzewidziane 
cklego w Wiinie zobranie organizacyjne Polskiej | wydatki 100.000 rb. 
Alii i rosyjskiej party! konstytucyjno-de-| protest studentów rumuńskich. Z Czerniowiec 
demokratycznej. Organizatorami zebrania byli | gonoszą: Na wiecach ruskich, które się niedawno 
Pp.: Zmaczyński, Wróblewski, Niedziałkowski, Zu- odbyły we Lwowie, domagali się niektórzy mowcy 
bowicz, Dembowski, Masalski i Strumiło. Na wieca | wcielenia Bakowiny do wschodniej Głalicyi i utwo- 
silnie była reprezentowana narodowa demokracya. |rgonia 2 tych dwóch części nowego obszaru anto- 
Między nią a prezydyum wiecu toczyła się głównie nomicznego. Postulat ten wywołał wśród tatejszej 
dyskusya. Jak było do przewidzenia, zwoiennicy |rqmuńskiej młodzieży akademickiej wielkie wzbu- 
rusyfikacył ideowej nie ustąpili i flię wileńską | rzenie. Fo naradach wstępnych w łonie posxczegól- 
partyi rosyjskiej zawiązali. Co najsmutniejsza, że 
„Kuryer Litewski“ —- jak się zdaje — pragnie 
stać się organem tej chorobiiwej NA naszym orga- 
nizmie narodowym narośli. Na zgrowadzeniu tem byli obecni posłowie sejmo- 
Powtarsają się wciąż jessze w niektórych oko-|wi ks. Bejan i Tytna Onciul, prezes rumuńskiego 
licach kraju zaburzenia włościańskie. Przybierają | komitetu wykonawczego Modest Grigorcea, oraz re- 


mnuńskich w sali rumuńskiego Domu narodowego. 


one najczęściej formę napadów na młyny| prezentanci wszechnicy i rumuńskiego towarzystwa. 


i 
grzebieni i szpilek do włosów. ; 


towi złączenia Bakow:ny z wechoånią Galicyą od- 
porne zajmować będzie stanowisko. 
Humor warszawski, W ostatnim numerze war- 
szawsklej ,Muchy*znajdujemy następujące „dowcipy *: 
Z etymologii rosyjskiej (pochodzenie nie- 


których wyrazów). Trepow — trepa? == trzepać, 


bić. Piewe — 0d plewat = pluć. Durnowo — 
nie wymaga objaśnienia, 
Z ulicy. 


Jeżdżą, tłaką, na ksziałt faryt, 
Tu odważni. A w Mandżaryi?.. 


Tam i ta, czyli czem są w cesarstwie 


biurokraci tutejsi. 


Tam gęsi cudze wypędzał na trawnik, 
Ta — on profesor i „kłasnyj nastawnik“ 


Tam czyścił buty, jak zwyczajny cinra, 
Tu — ekspedytor pocztowego blnra. 


Tam na pisarka wdrapał się pomała, 
Tu — na kolei naczelnik wydziału. 


Tam podoficer żandarmski — I basta! 
Ta — przyjechawszy, jest burmistrzem miasta. 


Tam za pijaństwo wylany eks-woźny, 
Ta — żeńskiej szkoły „nadziratiel* groźny. 


Tam dostał nogą, bo kradł nazbyt zgrnba, 
Ta — on jest kasyer, „czlen ruskawo kluba*. 


Zmiana nazwy. Z wiarygodnego źródła do- 
wiadnjemy wię, że oberpolicmajster warszawski ros- 
kazał zmienić niezwłocznie nazwę ulicy „Wolność* 
na „Nahajkowską*, | 


Awans pocztowy. Kierownik ministerstwa han- 
dlu samianował 50 oficyałów pocztowych starszymi 
oficyałami, a 100 asystentów pocztowych oficyała- 
mi. Ponieważ awans zwyczajny już nastąpił w plor- 
wszych dniach grudnia, obecny nadzwyczajny awans 
jest pierwszym krokiem do przyrzeczonej przez rząd 
poprawy stosunków awansn w urzędach pocztowych. 
Równocześnie obok większej liczby praktykantów 
pocztowych zamianowało ministerstwo handln asy- 
stentami także 27 urzędników pomocniczych, z któ: 
rych wielu złożyło jnż w r. 1902 egzamin z ruchu. 
Ten awans ma dla pomocników pocztowych anacze: 
nie zasadnicze 1 odpowiada życzeniom pomocników, 
krórzy domagali się, ażeby i oni mieli pod pewne- 
mi warunkami prawo do osiągnięcia posady asy- 
stentów. Pragnąć należy, ażeby ministerstwe han- 
dlu jak najrychiej po tym pierwszym kroku speł- 
niło inne żądania urzędników pocztowych, którzy 
pracują pośród niekorzystnych warnnków i zasłu- 
gują rzeczywiście na względy. 


Z uniwersytetu. P. Tadeusz Lucyan Włyński, rodem 
z Krakowa, otrzymał dziś na totejszym uniwersytecie 
stopień dra wszech nauk lekarskich. 

Zakopane nz głodnych w Warszawie. W uzupoinieniu 
wykaza sklodek na głodnych, zł żonych pr es csoby i 
instytucya w Zakopanem. Xadayła nam p. 8t. Wiskla- 
wios z Zskopanėgo wykaz osób, które po zamknięciu 
list skłudkowych złożyły ogółem 56 K na cel powyższy. 

Składki. Dla głodnych w Warszawie złożyli: F. i 8. 
Tatarówny 4 K, Z K. 1 K: dzieci I klasy szkoły ćwl- 
czeń 2 K; A`10 K; Z. 60 h; "low. kasynowe w Dukli 
10 K. jako część dochodn z przedstawienia amatorskie- 
go: J. Brzękowski 10 K. 


z Na rak ofiar procesu procesu gliwickiego złożył Z. 
„SE 

Na zakład p. Żurowskiej złożył Z. K. 1 K- 

Na Przytulisko Brata Alberta złożył Z. K. 1 K. 


Uniwersytet ludowy im. A. Micklewicza. 
(W Muzeum techniczno-przewysłowem.) 
We wtorek od gods 5 do £ południu: P Emil Hae- 
cker: „Histor a socyalizmu przed rewo'ucyę francuską“. 
We środę od godz 5 do 6 po południa: P. Emil Hae- 
oker: „Hystorya socyalizmu przed rewolucyą franouską*. 


Repertoar teatru miejskiego. 

W niedzielę po południu: „Ksiądz Marek“; wieczór: 
„Jegomość pań Rej w Babinie*, 

W poniedziałek: „Warszawianka* i „Konfederaci bar- 
sey“. j 
We wtorek po południu: „Kościuszko pod Raoławica- 
mi"; wieczór; „Wesele“, 

We środę: „Betleem, polskie" Rydla. 

Z kalendarza, W niedzielę 24 gradnia Adsma i Ewy; 
w poniedziałek 25 grudnia: Boże Narodzenie; we wtorek 
2% grudnia: Szczepana, piszwszego męczennika, 

Wsoh*t słońca 23 grudnia o yodzinie 7 min. 89, sa- 
chód o godz. B m. 40; długość dnia godzin 8 m 1. 


(OZ mRNA ——— 


B. Gabryelska (Kraków) 
kupuje, sprzedaje i najmaje — fortepiany, pia- 
aina, harmonie i piamole — krajowe i zagra- 
uiczne — nowe i przegrane — za gotówką i 
spłaty — bez zaliczki, 


CE W OO 

s zł | e ta 4 o „| 
Wiadomości nastowe, literackie i artystyczne, 

—- Z nowych pleśni. Zdzisław Jachimecki „Uko- 
jenie* do Błów St. Brzozowskiego i „Hoamoreska* 
H. Zbierzchowskiego — dwie pieśni x towarzysze- 
niem fortepianu, pojawiły się na półkach księgar- 
skich w starannem wydaniu księgarni S. A. Kray- 
żanowskiego. — „Ukojenie* zaznacza się wybitnie 
z pośród dotychczas wydanych pieśni p, Jaahime- 
ckiego, zarówno zgrabnem i pełnem wdzięku prze- 
prowadzeniem tematów melodyi, jak 1 eałem trakto- 
waniem muzycznej części pleśni, opartych o trudny 
wprawdzie, lecz wiele elegancyi posiadający akom- 
paniament. „Humoreskę* skomponował p. Jachime- 
ckl na głos kobiecy, Splewaczka, umiejąca wyzy- 
skać pointy tekstu i zaśpiewać lekko tę piosnkę, 
może liczyć na pewny sukces. Obie pieśni p. Ja- 
chimeckiego ówiadczą o wysokiej kaltarze muzy- 
cznej ich autora, który tajniki wykwintnego two- 
rzenia takich cacek muzycznych zgłębił jnż dosko- 
nale. St. Bursa. 

— „Z orłąt orły”. Tegoroczne wydawnictwo 
gwiazdkowe księgarni Friedleina przyniosło dla 
dziatwy miłą niespodziankę, a jest nią zbiorek po- 
wiastek historycznych p. M. Sleczkowskiej p. t. 
„Z oriąt orły*. Ładna lilastracya na okładce, przed- 
stawiająca koronacyę młodzintkiego Władysława 
Warneńczyka, tłómaczy tytuł, powiastki mówią o or- 
łętach, z których wyrosły dziejowe orły. Są to pra- 
ce p. Sieczkowskiej po części jnż drukowane w cza- 
sopismach daiecinnych, a wyróżniają się, podobnie 
jak wszystkie dziełka zasłużonej antorki od innych 
wydawnictw dla dzieci i młodzieży tem, że prócz 


nych rumuńskich stowarzyszeń akademickich odby: | pięknej formy, barwnego języka, są prawdziwemi 
ło się 19 b. m. ogólne zgromadzenie studentów ru-! perłami z naszego dziejowego skarbca. Autorka czy 


opowiada o świętej Kindze, czy o Warneńcnika, 
czy o szkole w dawnej Polsce, umie zawsze wydo- 
hyć fakta, rozsnuć obrazy, które podnoszą myśl, bu- 
dsą miłość wszystkiego, co podniosłe, zacne | ssi% 
chetne w dziejach. 


Hygiena włosow — „Sckhampooing Petrole" jedyny środek do czySzozenia 

osów, zapobiega wypadaniu | rozdwajanin w 

Hennolina najlepszy barwnik, kolornje siwo wlosy trwale, wzmacnia 
i zapobiega siwierin. — Proszę żądać objaśnień drukowanych. 


w. Flakon I EK 60 h 


Nr 293 


Ładne illnstracye, 
Fabijańskiego, podnoszą wartość dzie!ka, które po 


skiej. 
cy dla osób, pracujących na pola naakowem imle 


księga jubiłenazowa p. t. „Z wieka Mikołaja Reja“ 
Wydawnictwo to przynosi cały szereg prac auto 


H. M., Wiadysława smoleńskiego, Zygmunta Glo 


| gera, Aleksandra Kraushara, Józefa Kallenbacha 


„ Hieronifta Łopacińskiego, Alaksaudra Jabłonowskie 


rowie: Teodor Wierzbowski, Ignacy Chrzanowski 
(3 dokumenty), Wacław Sobieski, 
bowakl,. Tadenss Smoleński, 


Doskonałą przedmowę napisał I, Chrzanowski. 


ziemi“, droga „W rocznicę wielkich chwil*, 


udaje się x nim następnie w Tatry i zwraca mu 
uwagę na ich płękno. Przy każdej sposobności, przy 
każdym szczególe, autor dobywa patryotycznej nu- 
ty i atara aig wabadsić zamiłowanie do naszych 
gór i do naszej swojskiej przyrody. W drogiej ksią 
Żeczce omawia autor również w sposób powisstko- 
wy rozmaite zdarzenia x naszej bistoryl, jak Bitwa 
pod Grunwałdem, Unia Lubelska, Trzeci Maja, Ko- 
ściuszkowskie powstanie, Noc listopadowa, Rok 1863 
i t. d. Ograniczając się na tej notatce zaznaczamy, 
że obydwie książeczki są cennym nabytkiem dla 
Hteratary dziecięcej i równocześnie też Indowej. 

— Pieczęcie miast polskich. W cziedzinie 
sfragistyki polskiej pojawiło się cenne dzieło p. Wi- 
ktora Wittyga p. t.: „Pieczęcie miast dawnej Pol- 
ski“. Pierwszy zeszyt tego wydawnictwa przynosi 
157 wiernych podobisn z oryginainych pieczęci 97 
miast, poczynając od Adamowa do Czadca, położo- 
nego w dawnej zlemi przemyskiej. Znalazły tn tó- 
wnłeż gościnę i miasta śląskie, labo w niewielkiej 
liczbie, gdyż antor nie korzystał ze źródeł niemie- 
ckich, które częstokroć grzeszą karygodną niedokła- 
dnością, a potrzebnych doknmeatów nie młał pod 
ręką. 

Antor w ciągu dwadziestoletnich stndyów zebrał 
około 1.000 pieczęci mlaet 1 cenną tę koliekcyę, 
wraz z opisom ofiarował Muzeum Narodowema w Kra- 
kowia, z warunkiem, iż instytucya obdarowana zaj- 
mle się odpowiedniem wydawnictwem, ażeby tym 
sposobem uzupełnić lakę w sfragistyce polskiej. — 
ui Obecnie ukazsł się zeszyt I tego wydawnictwa. — 
Na wstępie autor wzywa miłośników ojczystych 
pamiątek nietyle do poparcia cennego wydawnictwa, 
ile do dalszego uzupełniania xvioru, aby z czasem 
można było utworzyć pożądaną całość. Dzieło W. 
Wittyga składać się będzie a ośmiu zeszytów. 

— „Przowodnik naukowy | literacki" za gru- 
dzień zamyka rocznik naatępująccemi zrtykniami: 
a- „Listy Z Krasińskiego do pani Joanny Bobrowej*, 
Z autografów wydał L Mevet. „O Morskie Oko“ 
wywód prac poakich przes O. Baizera. „Pamiętark 
Napoleona dJisrawskiego, oficera a Czasów w. jks. 
Konstantego”, „Z dziejów koufederacyi Barskiej". 
Teki Teodora Weszła napisał? K. Pułaski, „Tarzo- 
nowie w Polsce* przez J. Ptasuika. „O misyona- 
rzach w Wilnie“ mapisa? Wołyniak. „Trzyrsścle 
dni na wodacn Grecyi* przez D, Ostrowskiego. 

Przegląd treści całego rocznika, dołączony do te- 
go zeszytu, wykazcje w dziale historyi prac Í ros- 
praw 15, w dsiala literatury prac 2 (wydawnictwo 
korespondencyj Poia i Słowackiego), w dziale nauk 
społecanych rozpraw 3. [nne działy nauki literatu- 
ry | sztuki nie są reprezentowane w tym ratesię: 
czniku, który do niedawna uchodził za wzcrowo 
redagowane pismo. Obecnie „Przegląd* zeszedł do 
roli historycznego archiwam. 

— „jutrzenka“. Mamy przed sobą pierwszy ro- 
cznik piama, poświęconego młodziczy polskiej. Wy- 
dawnictwo pod wzgiądem zewnętrznym bardzo sta- 
ranne, illnstracye pierwszorzędnej wartości, a treść 
pcz zatek í artykułów —— saczerze polska. pełna pa- 
tryotyama. W ezeregn współpracowników ztajdcją 
się ci, co cd lat kiikndziesięcia dia dziatwy piezą, 
jak n. p. St. Tokarsk!, Fr. Maraec ft, d, a są też 
i najmłodsi (Kaz. Króliński, Marya S. i in), którzy 
nadają pismu kleranek zupełnie Lowoczewny. Jak 
z odezwy od redakcyi wynika, pismo od Nowego 
Roku zmienia nazwę na „Jatrzonka Polska” i aa- 
powlada szereg poważnych prac: 5. Dachińskiej, K 
Któlińskiego, Walervi Szalay i in. 

— „Nowości Ilustrowane". Oi roka wychodzi 
w Krakowie tygodnik ilustrowany pod tytałoz: 
„Nowości Ilastrowane*. Jest to pismo populsrne, 
którego tytnł dobrze odpowiada treści, gdyż za 
równo przynosi wszystkie O3tatole nowości a bieżą- 
cych wypadków, jak w części (Drazkowej jest od 
źwierciedleniem wszystkiego, co aktoaine I ważne 
w życia naszem. Wigilijny numer tego pisma ce- 
luje doborem treści, zdolnej zająć każdego, nawet 
wybrednego czytelnika, a ilastracye, przeważnie ry 
wanka zdolnego ilustratora artysty malarza p. Se 
tkowicza, nderzają siłą rysuakn t efektem kompo 
zycyi. Pismo to poświęce wiele miejsca sztukom 
pięknym, a cięte recanzye teatralne w tem piśmie, 
czytane są z cgóloem zajęciem. Aktualną „Kronikę 
krakowską”, dotąd pisaną przez jednego z wybt- 
tnych prawrików-daiennizarzy, objął cbecnie młody 
poeta p. Józef Rączkowaki, barwnem plórem kre- 
śląc dziejo Krakowa każdego tygodnia. 

Ressacując ogólny aąd o „Nowościach Iluetro- 
wanych“, stwierdaić naieży ogromną wyższość tego 
pisma nad tego rodzaju pismami niemie'kiemi („In: 
teresa 'tea Biatt*), które dotychczas miały cgromny 
zbyt w baszym kraju. 

— Kalendarz Kólek rolniczych na rok 1906, 


wydany we Lwowie przez Zarząd głównego Towa- 


UMYWALM 


daratwa rolnego, Oraz na czele opowiadanie B, Pra- 
sa „Miłojcie nieprzyjacioły*. Kalendara ten pray- 
nosi nadto 53 bardzo ładoych i sktaalnych iila- 
stracyj. Cena 80 hal. 
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| Dział skonomiczny. 
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ny caas załadowania i wyładowania wozów. 


znanego artysty malaraa Zd. 
winno się znaleźć w bibliotece każdzgo polskiego gleraka od —— d 
dziecka obok Wrześni — obok dwóch tomów wśród 1450, Żyto 
dziejowej zawierachy i innych prac p. Sleczkow- 


— Ma jubileusz Reja. Z zapomogi Kasy pomo- 


rów uznanych. W części I p. t: „Opracowanie, | Sc 
znajinjomy nazwiska: Bronisława Chlebowskiego, | Siano od 4'40 do 6'40. Eoniozyna pastewna od 5'40 do 


go, Ignacego Chrzanowskiego i Henryka Gallego. 
Część II: „Materyały* opracowaii następujący anto- 


— Z literatury dla miodziaży. Nakładem To. 
warzjstwa pedagogicznego wyssły świeżo dwie pra- 
ce K. Królińskiego; pierwsza p.t. „Na naszej 
Oby- 
dwie te prace odznaczają się patryotysmem i są 
pisane stylem prostym i pięknym zarazem. Antor | tXl do gmin sąsiednich bydła zoyaiegu 67 smink, nie- 
w sposób powiastkowy prowadzi młodego czytelnika 
do Krakowa i pokaanje mu tu narodowe pamiątki, 


100 kig. netto: Pszenica biała od 16:60 do 170, Peze- 
nica czerwona i żółta od 1660 do 17:30. Psznica we- 
Zyto krajowa od 3:80 do 
węg. nowe od —'— Jęczmień na 


o ——, 


0 —*—, 


do 15:10. Jęczmień na paszę od —— do —'— Owies 
00 akcysową od 1410 do 14*70, Proso od 14-80 do 
30. Ta 


do 28—, Koniczyna nasianną czorwona od DO'— do 
180'—, Koeniozyna nasienna biała 1:6:— do 13*—. 
motka od —*— do ——. Esparsotta od 26— lo 26.50 
Soczewica od 60— do 80*—, Słoma od 880 lo 440 


640. Ziemniaki od %40 do 3'30. Jagły od 3— do 
39, Jaja za Xopę od 3'69 do 480, Masia za lklg, od 


| 930 do 9:40. Masła xa garniec 5d8— do 870 jplrytu: 


ua 950/, Tralesa za hektolitr od --'— do 80U'-, 
wia Da 75%, Tralesa od —*— do 160—. 

„2 miejskiej gentraina] targuwioy na byme w Kakowle. 
Źraków, 32/19 1906 r. Na dzisiejszy targ upędono: a 


Oko- 


» | bydła rczatego rosłege 999 sztuk, b) jałownika $ sztuk, 
Bronisław Cbhle- 


Franciszek Pułaski, 
Leopold Meyet i Aleksander Wcyde (2 dokumenty). 


o) oleląt £47 wziak, d) owieo i kóz 8 sztnk, 4 niero- 
gaciany 153 sztuk. Razem 668 szrnż 
oły s paszy płacono po — do — kor, Wiły opa- 
dowe po £4 do B4 kor, krowy po 68 do 75 kor, bn 
ùaja po 69 do 8' kor., cielęta po 80 do 98 Fa, za je 
den catnar matryczny żywej wagi. cieięta na fiuki pi 
BA do h4 kor., mierogacłznę taszną po 96 do 108kor 
za jeden ceinar metr. żywej wagi, niercgzoizię taczią 
po 132 do 148 kor. za jeden oetnar metr. rzeźiój waj! 
Sprzedano dla miejscowej konzumoyi bydła togazego 
aleląt i nierogaciany 619 saiuk, pa ekapori i ta roga 


togacisny 48 astoz. gozntało do drugiego iwgu — 
sztnk 


Ceny powyższe obliosono bez opłaty ukcyscwą. 


Kronika lwowska. 
Leá, 23 grudnia. 

Wstrzymanie zegara na 36 minut. Presydent 
miasta Michalski wydał odezwę do msiosttańców 
miasta z zawiadomieniem o uchwale Rady miejskiej, 
że od 1 stycznia 1906 zaprowadzonym zosiaje we 
Lwowie czas środkowo europejski. Na połstawie 
owej uchwały zarządził prezydent, aby z Uderze- 
alem godziny 12 w nocy s 31 grodnia na 1 aty- 
cznia zegarmistrz miejski watrzymał zcgar mtnezo 
wy ra 36 minut, w cela wyrównania różnicy mię 
dzy czasem lwowskim a środkowo europejskim. 

Dzierżawa teatru lwowskiego. Miejska komi- 
sya teatralna uchwaliła rozpisać wezwanie publi- 
czne do wnoszenia ofert z podaniem kwallfikacyi 
| warunków. Termin nadsyłania ofert oznaceno po 
dzień 1 stycznia 1906 r. 

Przypadkowe zabójstwo. Handlarz starzyzny, 
Abraham Ungar, który wczoraj przes nieosttożność 
zastrzelił porucznika 15 p. p. Józefa Griiblera, zo- 
stał odstawiony do sądu karuege. Będzie on pocią. 
gnuiąty do oopewiedzialności za występek przeciw 
bezpieczeństwu życia ($ 335 u. k.). 

Ciągnienie losów loteryl fantowej, urzqdzonej 
przez galic. stow. Czerwonego Krzyża, na budowę 
szpitala we Lwowie, odbyło się wczoraj w biurze 
„Czerwonego Krzyża” w namiestnictwie, I. główna 
wygrana (butony i naszyjnik brylansowy, wartości 
15000; padła na lics nr. 216887. IL główna wy: 
grana (naszyjnik perłowy, wartości 9000 koron) 
na los nr. 316983. IIL główna wygrana (batony 
wartości 3000 koron) na los nr. 399.022. 

Prócz tego wylosowano 197 numerów, wygrywa- 
j cych przedmioty wartości po 500, 300, 200, 100, 
80, 40 i 20 koron, ponadto zaś wygrywa przede 
mioty wartości po 15 i 10 koron 12 namerów po- 


rrzedzających í 12 numerów, następujących po ka- 
Żdym z 200 wylosowanych Nrów, tak, ż 


wygrało 5000 lasów. Wygrane po 500, 300, 200 
i 100 koron padły na Nra: 231026, 245.118 
473419, 338485, 151571, 368475, 162.936. 
356623, 73603, 316825, 30.009, 297.473, 
164119, 307.012, 451 682. 


Komisya egzaminacyjna. „Gazeta Lwowska“ 
donosi: Kierownik ministerstwa wyznań i oświaty 
ustanowił z początkiem roka szkolnego 1905/6 ko- 
misyę egzamlinacyjną dla kandydatów 
na nauczycieli rysunków wolaoręcznych 
w szkołach średnich z siedzibą w Krakowie. — 
Równocześnie zamianował członków tej komisyt na 
okres lat szkolnych 1905/6 i 1906/7, mianowicie: 
dyrektorem komisyi profesora uniwersttetn dra 
JSchwarzonberza: Czernego, zastępcą rektora 
Akademii sztak pięknych Fałata, zaś członkami: 
prof Aksentowicza i Wyczółkowskiego 
dla rysunków fignralnych, prof. Mehoffera i 
radzę budownictwa Odrzywolskiego dla ry- 
sanków oroamentacyjnych, prof. Lassczkę dla 
modelowania, dyrektora Rottera dia naoki pro- 
jektacył i spraw cgó!nych pedagogiczno dydakty- 
cznych, prot Bieńkowsziego | radcę dworu 
Sokołowakiego dia nistoryi aztaki i ranki o 
stylach, prof. Kostanockiego i docenta Bo 
shenka dla anatomii ciała ludzkiego, prof. © r ei- 
zenacha dla niemieckiego języka wykiadowego i 
prof. Tratiaka dla polskiego I ruskiego języka 
wykładowego. 


Rewolucya w Rosyji. 


Wypadkiem dnia jest wznowieniie sta- 
nu wojennego w Królestwie Pol- 
skiem, o czem na inaem donosimy miejscu. 

Czy strejk powszechny w całem imperyom 
rosyjskiem się rozwinie, w tej "chwili jeszcze 
nie wiadomo. Organizacye rewolucyjne zabie- 
rają się jeduak do tego strejku bardzo nie- 
śmiało, jak gdyby obawiały się kompromitacji. 
Natomiast rząd widocznie chce zuimpotować 
pewnością siebie i represyjnemi środkami 

Wedle doniesień z Petersburga socyaikci o- 
głaszają. że strejk ustanie dopiero po zadość- 
uczynienin następującym żądaniom: zwołanie 
konstytnanty, wprowadzenie powszechne 
go, równego, tajnego prawa głosowania, wolno- 
ści koalicyi, zgromadzeń, siowarzysżelt 1 prasy, 
8-godzinny dzień przcy, rozdział gruntów po- 
między chłopów, wreszcie wybór przełożonych 
w armii i marynarce przez podwiadnych. So- 


rzystwa Kółek rolniczych, przynosi, jak zawsze, |cyaliŚci mają zamiar przeszkodzić wszelkim do- 
bardzo obfity zapas wiadomości z szakrean gospo- | wozom żywności do Petersburga; również wszel- 


kie surowe produkty, przeznaczone do fabryk, 
będą zatrzymane. Dotąd pracnją jeszcze fabry- 
ki zagraniczne, w szczególności fabryki niemie- 
ckie. 

Jeżeli prawdą jest, że car oświadczyć się 
miał przeciw powszechnemu głosowanin, to wal- 
ka z rewolucyą zawrze z całą gwałtowuością. 

Z Moskwy, w której obecnie, obok Char- 


> Z dyrekcyl kolel państwowych. Na mocy|kowa, utworzyło się główne egnisko rewolu- 
rosporządzenia ministerstwa Kolejowego znosi się|cyjnego ruchu, donosi Pet. Agencya tel. pod 
s dniem 20 gradpia b.r. zarządzony sześciogodzia- | datą wczorajszą: 


„W lokaju akwaryum odbyło się onegdaj 
jzgromadzenie, w którem wzięło udział 


` 
Z targów zbożowyob, Kiakó%, 22 grudnia. Płoono sa 


krapy od i840 do 1410, Jęczmień browarny d 145) 


tarka od 14'40 do 14'80. Kukurydza ;d 15:40 
de 17:10. Grech od 18:50 do S6%0 Fasola od 17*— do 
nia Józefa Misnowskiego w Warszawie ukazała aią | 46—. Wyka od 18-— do 19 —. Rzepak slmowyod 27— 


NOWA REFORMA. 


12.000 osób. Wojsko, Żandurmerya i policys 


dała od obecnych wydania broni. — Część 
zgromadzonych usiłowała wyjść przez głó- 
wną bramę, ale wojsko odparło ją kolbami. 
Następnie zniszczono parkan ogrodu akwaryum. 
Tamtędy dostała się część obradujących na po- 
dwórze szkoły, gdzie się zabarykadowała. — 
Wczoraj rano rozeszli się zebrani. Kilka 


o|osób rannych. Żołnierze oddali tylko niewiele 


ostrych strzałów, a przeważnie strzelali ślepe- 
mi nabojami*. 

Zapewnie poniżej zamieszczone telegramy do- 
niosą 0 przebiegu ostatnich wypadków w Mo- 
skwie i Petersbargu. Sytnacya jest na wszelki 
sposób tak napięta, że żadne niespodzianki nie 
są wykluczone. 


(Tełegr. „N. Retormy* z 23 grudnia.) 


2 Warszawy. 


Wiedeń. Jak dziennikom tutejszym donoszą 
z Warszawy, socyaliści zażądali od redakcyj 
pism warszawskich, aby zamieściły odezwę re- 
wolucyjną, Redazcye odmówiły, wskutek czego 
powstał częściowy strejk zecerów. 


Strejk powszechny. 


Petersburg. (Pet. Ag. tel. Wczoraj strejko- 
wało 82000 robotników, to znaczy dwie trzecie 
wszystkich, stojących pod dozorem inspektorów 
fabrycznych. 

Berlin. Z Petersburga donoszą: Strejknje 
około 160.000 robotników. W wielu miejscach 
przyszło do starć z policyą. Wiele magazynów 
splądrowano. 

Londyn. „Standard“ donosi z Petersburga: 
Rawolacyoniści zaopatrzeni są obficie w broń. 
Rząd musi się liczyć z możliwością wybuchu 
krwawej rewolucyi. 

Petersburg. Powszechny strejk zupełnie się 
nie udał. W wielu fabrykach pracowano. Ko- 
leje i telegrafy funkcyonują bez 
przerwy. Także zakłady elektryczne były 
czynna, W szeregach partyi rewolu- 
cyjnej panuje zamięszanie. Zaufanie 
do mas jest wstrząśnięte. Kasy komitetów strej- 
kowych są puste, 


Strejki kolejowe. 


Berlin. „Berl. Tageblatt“ donosi z Peters- 
burga: Rada robotnicza zgodziła się tym razem 
podczas strejku kolejowego uczynić wyjątek 
dla tych kolei, które przewozić m»ją tran- 
sporty wojska z Mandżuryi i tych, 
które dla dotkniętych nędzą, rozwozić będą 
środki żywności. 


Rząd uspokaja. 

Petersburg. (Pat. Ag. tel.) Komunikat rządo- 
wy wzywa ludność rezydencyi, aby nie traciła 
równowagi z powodn strejku generalnego, albo- 
wiem poczyniono Środki ostrożności celem za- 
pobieżenia poważnym rozrachom, któreby ewen- 
tualnie zostały zaraz zgniecione. Grabernatoro- 
wie tych gnbernij, którzy nie są w stanie u- 
trzymać lada, woino właścicielom dóbr ut w o- 
rzyć na własny koszt straże poli- 
cyjne. 


W Moskwie. 
Moskwa. Przez nlice przeciągają wielkie tlu- 
 strejkujących Wszyscy zaopatrują się wi 
broń. Władze są zupełnie bezsiine. Woj 
sko okazuje sympatyę dla szrejku'ących. W kil- 
ku miejscach przyszło do krwawych starć; spo 
ro osób rannych, 3 zabite. 


Pościg za rewalucyonistami, 


Moskwa. (Pet. ag. tel.) W akwaryum, otoczo- 
nem przez wojsko, ze znajdujących się tam 
10.000 ludzi aresztowano tylko 70, któ- 
rych po spisania protokołu puszczono na wol- 
ność. W ogrodzie znaleziono wielką ilość szty- 
letów, rewolwerów i noży. Dwie osoby zostały 
zranione. 

Wczoraj odbywały się w wieln miejscach 
zgromadzenia z czerwonymi sztandarami, przy- 
czem wygłaszano mowy. Kozacy i dragoni roz- 
praszyli tłum. W jednem miejscu przyszło do 
bójki. Policyga aresztowała 42 osoby, 
w tem studentów i studentki. (łdy aresztowa- 
nych prowadzono do biur policyjnych, tłam o- 
padł policyantów i dał kika strza- 
łów. Jednego policyanta zraniono. Strejkujący 
nżywają gwałtów celem wymuszenia zamykania 
sklepów. Wielka część ludności cierpi już z po- 
wodu braku chleba. Ruch pocztowy i telegra- 
ficzny utrzymany jest przez listonoszy, którzy 
ubrani są po cywilnemu. Biuro kongresu 
ziamstw uchwaliłootworzyć kongres 
w czerwcu. 


Konstytucya w Moskwie 


Moskwa. Wczoraj wiecz. oddział dragonów, 
ua który straż robotnicza dała strzały, dał sal- 
wę. 8 robotników i 2 dragonów rannych 
Wkrótce potem robotnicy urządzili na placu 
Striasnyj, na którym zajście poprzednie się od- 
było i na starym placu tryumialnym prze- 
szkody z drutów i zamknęli uliee ba- 
rykadami Kawalerya i piechotą rozpruszyła 
tłum, dając ślepa salwy, Wiecz o godz. 11 woj- 
sko wykonało szturm na bulwar Twerski, na- 
trafiło jednakżo na 3 rzędy barykad, urzą- 
dzonych z desek i drutów. Około północy ulica 
była znowu oczyszczona. We walce zraniono 
11 robotników 


W Sebastepelu. 

Petersburg „Nowoje Wrermia* donosi: W Se- 
bastopoln znów odbywają się wiece. 1.600 
żołnierzy aresztowanych strzegą pułki, któ- 
re jednak nie pozwalają na wywie- 
zienie aresztantów z miasta. Nastrój 
groźny. 


Rewolucya w Charkowie. 
Petersburg. „Now. Wr.“ donosi: W Char- 
kowie rzeczywista rewylucya. Miasto znajduje 
się we władzy zrewoltowanego ludu Radę 
miejską zrzucono, lud wybrał nową, 
która wyasygnowała dla strejknją- 
cych 10.000 rubli. 


Car przeciw powszechnemu głosowaniu. 

Petersburg. Dnia 21. bm. w Carskiem Sivle 
odbyła się rada ministeryalna pod prze 
wodcictwem cara, Tym razem za powszech- 
nem głosowaniem oświadczyła się 
większość ministrów. Car słuchał uważ- 
pie wywodów, w końcn oświadczył, że jest 


|_| RÓ O a O ZOZ EZ 


stanowczo przeciwny zaprowadzenia powazsch- 


obsadziła wszystkie wyjścia i zażą |nego trawa głosowania. 


Pożary w Nowosielicy. 
Czerniowce. W rosyjskiej Nowosielicy wznie- 
conoznacznepożary, które zagrażają auStryą. 
ckiej Nowosielicy. Zagrożone są magazyny 
i składy gal. Banku hipotecznego. 


Wrzenie w Rosyj, 


Petersburg, Pet. Ag tel. ogłasza następujące 
wiadomości: 

W Kostromi c robotnicy fabryczni strej- 
kują. Na liniach kolejowych litewskich panuje 
częściowy strejk. 

W Rostowie nad Donem wczoraj wszy- 
stkie koleje wstrzymały rach. Dziś zaprzestał 
pracę personal tramwajowy, drukarń 1 wielu fa- 
bryk i warsztatów. 


W Saratowie w warsztatach kolejowych || 


s: rejkają. 

W Kijowie wczoraj cała sieć kolejowa po- 
ładniowo-wschodnia przyłączyła się do strejku. 

W Petersburgu policya rozpędziła wszy” 
stkia zebrania robotników, Ready rohetniczaj 1 
Rady związku handlowców. Wczoraj w poła- 
dnie przedsięwzięto liczne aresztowania. 
W dzielnicy Ostrów Wasilewskij wojsko i po- 
licya otoczyły jeden dom, w którym przypu- 
szczano, że odbywa się posiedzenie komitetu 
wykonawczego. Aresztowano prawie wszystkich 
mieszkańców domu. W binrze policyi wielu o- 
bito. 

Lubeka. Przybyło tn wiełe ckrętów, które 
przywiozły zbiegów z Rosyi. Uratowali oni tyl- 
ko życie; całe mienie stracili. Opowiadają, że 
wieln właścicieli dóbr zamordowano. 


Reguiamin wyborów do Dumy. 
Petersburg. (Pet. Ag. tel) Rada ministrów 
ukończyła wczoraj obrady nad wyborami 
do Dumy. 


Sytuacya w Petersburgu. 
Londyn. Jaz dzienniki z Petersburga dono- 
szą, połowa gabinetu podać się ma do dy- 
misyl. 


Dia ochrony poddanych. 


Berlin. Posłowie niemieccy, Pauli i Fróh- 
lich, zażądali, sby kanclerz wysłał natychmiast 
okręty wojenne dla ochrony poddanych 
niemieckich w bałtyckich prowincyach. 


lefowtezne | telegrafice 
wiadomości „H... Reformy" 


z dalia 23 grudnia. 


Napad rabunkowy ną pocztę. 
Marsylia. Wczoraj wieczorem 10 indywidnów, 
uzbrojonych w rewolwery, napadło w centrum 
miasta na wóz pocztowy, zabiło woźnicę i za- 
brało wór, w którym znajdowało się 25 wor- 
ków z listami. Konduktor rapny. 


Niema dżumy. 


Petersburg. Usrzędownie donoszą, że wiado- 
mość uepokojąca -„Now. Wrerau* 0 proźnem 
rozszerzaniu się óżamy wśród kozaków kirgi- 


skich gubernii astrahańskiej jest bezpodstawną. 


Traktat chińsko-japoński. 

Waszyngton. Z Petersburga donoszą szcze 
góły o zawartym właśnie traktacie chińsko-ja- 
pońskim. Wediag niego Chińczycy zgadzają się 
na wydzierżawienie Japonii półwyspn liaotań- 
skiego i przyznają Japonii kontrolę nad koleją 
na półwyspie koło Szank-tu-hung Dalej rząd 
chiński daje Japonii rrawo wybndowania linii 
kolejowej nsd rzeką Jalu aż do Makdenu. — 
Chińczycy wyrażają gotowość otwarcia 16 por- 
tów i miast w Mandżaryi dla handlu Świato- 
wego. W ich liczbie znajduje się także Char 
bin. 


Poema W menel E en 
Odpowisdzialny redaktor i wydawcś. 
miokał Horxusyvoiramie?. 


m aiina a Mik. 
Awtykeiy w cja Amais alë pooner, 
Radakasi] 
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I OŻCZAWAALKALICZNA SODOWA..| 


L=j| Wypróbowana i zalecana na podstawie. 
> licznych orzeczeń lekarskich w, 


dnie,skazie moczanowej, 
chorobach żołądka jelit i pęcherza. 
Swoisty środek przeciw zgadze. 
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a 
m. Główny skład W Krakowie: |. Wodzi, | 


skład wód mineralnych; Konstanty 
Wiszulewski, aptekarz. 


Dr Juliusz Borgenicht 
otworzył 4523 1 2 
kancelaryę adwokacką w Tarnowie, 
plac Sobieskiego, 2 


Adwokat krajowy Dr Heski 


przeniósł sag 
kanoelaryę na ulicę Szewską, 
L. 20, I. piętro. 


.|karzą Thierrego, 


i złoszeniu. 


Niedziela, 24 Grndnia 1905 


„Plwo St, Paulus“. Dzień 24 grndnia napeł- 
nia tego roku wielką radością serca wszystkich 
przyjaciół dobrego napoju jęczmiennego — 
zwłaszcza, gdy się rozchodzi o tak wyborny na- 
pój, jakim jest wyrabiane w Liberzeckim bro- 
warze i fabryce słodu w Maffersdorfie w pół- 
nocnych Czechach i tylko na Boże Narodzenie 
i na Wielkanoc w świat puszczane „Piwo St. 
Panlus*, Obecnie rozpoczyna „Piwo St, Paulus“ 
dragi rok swego istnienia, a zapewne i tym 
razem lubownicy piwa będą się niem rozkoszo- 
WAĆ równie, jak w roku zeszłym. 


MERKURY* 
» x : 
Gazeta losowań i handlowa. § 

Dokładne wykazy ciągnień, popularny § 
dział bandlowy, 

Bezpiatne dodatki: „Rocznik Finansowy'f 
I Kalendarzyk bankowy. 4357 2Ę 

Prenumerata: całoroczna 3 kor. 60 h, 
półroczna 1 kor. 80 h. 


„Adres: Administracya „Merkurego“, Kra- 
ków, Rynek główny, L. 5. 


RW E ë ë 
„Vita“ znaczy życie! Woda „Vita“ jest wy- 
bitną, naturalną szezawą alkaliczno -godową, 
która ożywia chory ustrój, wpiywając podnie- 
cająco na wymianę materyj i zapobiegając tem. 
samem wielu chorobom. 4425 1 


Gospodarstwo mleczne. Każdy gospodarz 
wiejski wie z doświadczenia, że w zimie 0? krów 
w stosunku do pobieranej paszy dobroć mleka 
jakoteż jego obfitość ulega zmianie. Godzi się 
przeto zwrócić uwagę, że od 50 lat najlepszym 
środkiem temu zapobiegającym jest Kwizdy 
Kornenburgski proszek dia byiła, wynaleziony 
przez Fr. Jana Kwizdę c. i k. ausir. i Kr. ro- 
muńskiego nadwornego dostawcę weterynarskich 
preparatów w Korneuburgu obok Wiednia. Pro- 
szek dodany do paszy poprawia n krów dobroć 
mleka i pomnaża jego obfitość. 


Najpiękniejszym podarklem jest niezawodnie 
odzyskana zdrowie po dolegliwej chorobie. Je- 
dnym z najcenniejszych środków leczniczych 
jest balsam i maść centyfoliowa apte- 
których zalety wylicza 
ogłoszenie na dalszej stronie. Książkę z tysią- 
cami podziękowań wysyła za darmo apteka 
Thierrego w Pregradzie pod Rohitsch-Saner- 
brgan. 


Dr Bolesław Kostecki 


powrócił do Abbazyi i ordynuje, jak dawniej 
Villa „Postgebkade*. (4.332 4 5) 


Zakład dentystyczny 


Dra T. Tyszeckiego 
ie ul. Jagiellońska, 5 (róg Szewskiej). 


f U 
PCI 


„Lilisna* oaży rek otwarta. Pokoje on 


akopana 


pension. 8- 12 koroen na dobę 


Zakład wodeleczniczy 


Dra A. CHERAMCA 


w Zakopanem otwarty cały rok. 
Centralne ogrzewanie, Światło elektryczne, Kana- 
lizacya, wodociąg, nowo urządzone łazienki. Cena 
od 8 K dziennie wzwyż z całem utrzymaniem. 

Prospekta na żądanie. 994 37 62 


PATENTY 


marki | wzory ochronne wszystkich krajów 
wyjednywa 2644 23 0 
M. GELBHA US, 


inżynier i zaprzysiężony rzecznik patentowy w Wiedniu 
Vil., Siebensterng 7 (naprzeciw o. k. urzędu patent.) 


Przy nadmiernem tworzeniu się kwasów, wy 
wołanem przez spożycie pewnych potraw, powstują 
często wielkie dolegliwości żołądka. Do ich nusu- 
nięcia nadaje się bardzo balsam dra Rosy z 3P**" 
ki B. Fragnera, c. k. nadwornego dostawcy w Pra- 
dze. Dostać go można w aptekach, podanych w o. 
(447-9-10) 


Cennik Izby handlowej i przemysłowej 


w Krakowie 
£ 28 grudnia (gods. 1 w poładnie), 
ło walaty. płacą Żądania 
Ruble papierowe - « * =+» ++ 2951 50 253 60 
Marki niemieckie + » o.s s. , . „117 40 217 96 
Franki papiorowe . » « . . ,. , , „ 96 35 95 75 
Dwudsiento'rankówki w złocie . . 19 16 19 96 
JI. Listy zastawes. 
4/, Listy sastawne prem. Banku hipot. 111 2% 119 95 
4*/19/, Listy sastawne Banka hipoś. - > 100 FO 101 BO 
„ARE n # „t - S6KO 9995 
4'j46/, Llsty zastawne Banku krajowego I9 5O 101 Fo 
„AMR 5 d u 987 68 RO 
6°, Listy zast. gal. Tow. kred: siem. nicok, BH 35  -- — 
©, + „ „ zag o" lletn 8995 —— 
Ph a a s *  »56-letn. 98540  $9 KO 
l. ODIWAUYe | pężyczki. 
4, Galicyjskie oblgs"7© Propinacyjan. . 88 1) 100 19 
4'/, Polka krajo”s © © 1583 a u8 76 VB 4 
4'|, Pożyczka mie354 uWwową „ . . .. 97 95 — 
4, a missta Lwowa . . . . 160 — 101 — 
4'j, Obligacye komonajne Banku Fraj.. — — — — 
Kęty a n » 2.100 40 101 40 
wj, kolejowe. . 1-2. . 97 76 88 74 
IV. Le ty. 
Losy miasta Krakowa . JE DE WW= 
V. Akeyo | 
Akcje Banku hipotoosnego we Lwowie 650 — 556 — 
4 + Gal, dla h. i p. W, BER, = a 
n „  Lwów-Cserniowoe-casty . 680 — 586 — 
VI. Pubilozne zaplsyŹdługu. , 
4 l ta pap. -« « « . . . 998% 9485 
Juh p“ na mię -- sd = eg 
40/, renta koronowa austryacka . 99 86 19 8% 
Ps ia h węgierska 85 — 9A:0 
40/, renta mnstryacka W socie . - 117 — 117 Ba 
4’ „ Wegierska w złocie 113 — 116 75 
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Niedziela 24 Grudnia 1805, 


Stamisiaw Graybner. 


W cudzej skórze. 


POWIEŚC 


—— 


44 (Ciąg dalszy.) 


Karliński tego nie widział, może widzieć nie 


chciał. Kończył obojętnie: 


— Podobno opowiadał „par ci, par là“, że 
jakaś milionerka, w łeb strzel, nie Przypómnę 
sobie nazwiska, miała mu złożyć znaczną sumę 
na zapłacenie twoich długów, „et C'est tout“, 

— Tak, teraz jestem w domu — tamten się 
nśmiechnął — dobrze się stało, żeś mi to po- 
wiedział. bo się rzecz wyjaśni. Ot, po prostu, 


z igły robią ludzie widły, jak awykle. A wiesz 
co było? i 

— No? Bardzom ciekawy. 

— Historja najprostsza w świecie. Stryj 
przysłał mi pieniądze w chwili, kiedy lekarz, 
wyposzczając mnio z łóżka, polecił bezzwłocznie 
wyjechać pa wi*ś, na świeże prwietrze. Potrze- 


wił Kamieniecki — że zechcesz zamknąć usta 
każdemu, ktoby coś podobnego powtórzył, 

— „Mais cela va sans dire, mon cher*, to 
mój obowiązek — potwierdził Karliński i szklankę 
wziął w rękę, — Tymczasem zapijmy tę głapią 
farsę. Mnie, bo nie możesz się dziwić. Sam po- 
wiedz: Przychodzisz jakiś skwaszony, zapowia- 
dasz spowiedź, dalej, skarżysz się, że mając 
pieniądze, masz ich jednak za mało, i naboniec 
oświadczasz, że musisz kupić majątek, bo się 
żenisz. Cóż ja miałem wnioskować, biorąc, rzecz 
prosta, ową plotkę w rachanek? Opętała chłopca 
jakaś baba bogata i usiłuje go Koniecznie 
ściągnąć do ołtarza. Hola! myślę sobie, szkoda 
mi Zygmunta. I oto, dlaczego wygłosiłem moje 
zapatrywanie na małżeństwo, Jeżeli już brać 
takie pieniądze, ha! to brać, ile kieszeń strzy- 
ma, „Vogne la galère“, ale dać się zaraz’ jak 
baran, związać sakrameniem, tego przecięż nie 
mogłem ci radzić. 

— Doskonale cię rozumiem, tylko że tu 
w grę nie wchodzi ani owa baba, jak ją nazy: 
wasz, ani jej pieniądze. Rzecz jest sama przez się 
zupełnie prosta, ale nie wiesz jeszcze, dlaczego 


bowałem zapłacić naglące długi, a że na to|mnie ona zatrważa, w miarę, jak jej następ- 


brakło jaż czasu, więc zostawłem u owej pani, 
mojej blizkiej znajomej, odpowiednią sumę, 
wskazując jej Rypinera 1 prosząc, aby regulo- 
wała moje weksle, „30 fur et à mesnre*, jak 
ja żyd będzie odszukiwał i znosił, Tak się 
też stało i stąd, jak teraz widzę, zrodziła się 
plotka ohydna, za co nie omieszkam żydowi 
gnatów połamać, ` a 
— No, to zupełnie co innego, teraz rozu- 
miem — mówił jakby ucieszony Kariiński, który, 
zazwyczaj ciekawy i chętnie dzjący ucha wszel- 
kim sensacyom, badając Rypinera w tej sprawie, 
nieco odmienne wydawał od niego szczegóły. 
Tu jednak było mn wygodnie dać wiarę spro- 
stowaniu Zygmunta, a tem samem położyć tamę 
dalszym zawikłaniom możliwym. Więc odetchnął. 


Magazyn 


towarów modnych 


dla pań 


Obszerny plac | 


przy nl. Łobzowskiej, murem otoczony, jest 
na lat kiika do wynajęcia. 
Bliższa wiadomość w handlu p. Mehia, 


ulica Łobzowska 28, na rogu. 4488 2 8 
Jeż Pierwszorzędna 
© centryfuga 
uż y l 
fabryki = 


% Henryka Lanza 
AB w Mannheim 


zaleca się każdemu gospodarzowi przez 
- swą wyborną konstrukcyę, lekki chód, 
dokładne oddzielanie śmietany, małe 
potrzebowanie oliwy, oraz przez to, że 


stwa obliczam w przyszłości. 

Więc to małżeństwo nie ma związku z tamtą 
panią hogatą? 
Żadnego. Jestem po słowie z młodą osobą, 
którą pod każdym względem nazwać można 
ideałem kobiety. Powiem ci otwarcie skorom 
już wszedł na drogę wyznań, że nawet nie 
pojmuję, czem taki człowiek jak ja mógł sobie 
zdobyć jej względy. 

— Hn» ho! odkąd-żeś taki skromny? 

— Daj pokój. Trzeba być sprawiedliwym. 


Któż bo ja jestem? Czegóż dokazałem w mojem 
życiu, coby mnie czyniło godnym podobnej ko- 
biety ? - 
— A czegóżeś miał dokazać? — roześmiał 
się Karliński. — Czy wogóle sfera, do której 


Cenniki ilustrowane na 


Już nadeszły najnowsze mod. 1906 > 


— Spodziewam się i liczę na ciebie — mó- 


—_ Ceny nmiarkowane. 
żądanie opłatnie. 


NOWA 


—"" 


REFURMA. 


6 TOM 


należysz, kiedykolwiek obowiązywała się czego 
dokazać? Żyć i użyć, to i to już nie lada za- 
danie. 

— Zapominając, dodaj, że się jest człowie- 
kiem. i 

— Przeciwnie, pamiętając, że się nie jest 
szarą kanalią społeczną, że się ma przywileje. 

Czyżbyś już kwitował ze wszystkiego, co się 
Kamienieckiemu należy ? 

— Skwitować powinienem, i to raz na zaw. 
sze, ale na moje nieszczęście, brak mi do te- 
go odwagi, mimo, Że tak mi dyktuje rozum 
i sumienie, a może i serce. Co chcesz, kalec- 
two na mnie przyszło, 

Karliński znuważył, że wino coraz więcej 
dzisła na Zygmunta, że go usposabia do wy- 
wnętrzeń. To, co słyszał, było dlań nowe zu- 
pełnie. Przez ciekawość, chciał z niego więcej 
wycisnąć. 

— Wiesz, że posudję cię. Widzę jednak, źe 
zmieniłeś wiarę, lab jesteś na tej drodze, do- 
myślam się nadto, że tego pragnęła ta idealna 
osoba, ale w takim razie przestaje być za 
gadką, jakim sposobm zdobyłeś jej względy. 
Na posłuszeństwo czj potulność one wszystkie 
biorą się łatwo. | 


— Dla mnie to j&t zagadką. Zawrócić gło- | do siebie. 


wę pierwszej lepszej gąsce, albo zaimponować 


damie, szukającej przygód, na to mnie stać — , cho. 


nie przeczę, zresztą, krawięc i fryzyer usuwa 
ją tn najczęściej połowy trudności, ale nie 
mierzyć się takim Dlichtrom z istotą, o całe 
niebo wyższą od ciebie umysłem i duszą... 

— Widocznie tak ź'e nie jest, jeżeli mimo 
to zmierzyłeś i, jak się okazuje, dosiągłeś. I nie 
rozumiem, co ci istotnie dolega? Mówisz o ja- 
kiejś różnicy poziomów owego umysłu czy du- 
tezy? To są podobbo facecye — nie bój się, 
zrównają się te poziomy — po ślubie; jestem 
spokojny, że ten twój ideał wie dobrze, co ro- 
bi. A dalej co? skrupulizujesz, nie masz za 
mało własnych pieniędzy? Na moją odpowie- 


zg Detesigy Spredaj 
w Hotelu Drezdeńskim 1. 2, 


od ul. Floryańskiej, urządza 


«s S, PIOTROWICZ 


Rymarz i Siodlarz 
w Krakowie, ul. Floryańuska 8 
(przedtem A. SZKLARSKI), 


poleca wyroby własne: uprzęże, sio- 
Ą c dla, kufry i przybory do podróży, 
s jako specyalność: uprzęże z pa- 


tentowanemi sprzączkami. Si z 4 , à 
przą Poczuwamy się do obowiązku przestrzedz Szanowną Pabliczność, że pojawiają |- 

się w handlu -wyroby pod nazwą Jarzębiak i Jarzębinka, h 
- przymieszkę korzeni i ingredyencyj wątpliwej wartości. i 


przez cały 
Fabryka wódek 


3764 9 O 


Arcyksięcia Rainera w Izdebniku 


Jarzębiak, 
i Likier Jarzębowy 


analizowane i za zdrowotne uznane przez c. k. Zakład powszechny 


5 


dzialność, plań na to. Byle ona ich mizła jak- | bilardowej mali. Tu nie było nikogo, a on haf 


najwięcej. To jednak zalecam ci dobrze obli- | być sam. 
czyć i sprawdzić dokładnie. — Niechno tylko poczuje pot, a suva 


Nr. 298, 


PZA WZORY M m mma: BOY preJ 


— Nareszcie przyszliśmy do jądra kwe-|jak zaraz surdut rozepnie — mówił do hr. J- 


sty. — Przerwał Ksmieniecki. — Cudowne | zefa, Karliński. 
błękitne oczy i złote włosy przepyszne, to całe 


: gk — Cóż go ukąsiło? 
wiano mojej narzeczonej! 


— Á, opowiadał tn rozmaite historye, z kt 


— (o. co? E, opowiadasz! Taki młody prze- rych nie trudno przyszło mi kłamstwo od pm - 


cie nie jesteś. 
— Słowo honoru. prawda. A teraz wiesz, jnż, |mięszał. Już to, że ma furniserkę gótówki, 

co mnie zatrważa? Rozumiesz, dla czego powi- | jasne. 

nienem zapomnieć, żem Kamieniecki? 


wdy odróżnić, mimo, że je w jeden bigos p - ~ 


— „Mais c'est tout ce qu'il nons fant“ r- 


— Zapewne. Ale skoro tak, radzę ci przy- | zaopiniował tamten — będzie świeży grosz w m= 


brać jakiś pseudonim. Zresztą, przypuszam. że mą porę. 
w Tworkąch legitymacya nie jest wymaganą. | -—— Wiecie, że książę nie gra? — spiesi** 
Żartujesz, a jednak te rzeczy są już posta- |z wiadomością hrabia Zdzisław. 
nowione. — A to dlaczego? Kto ci to powiedział? 
Kilka panów weszło w tej chwili na salę. — On sam. Twierdzi ze swoją flegmą © 
— O ile cię dobrze zrozumiałem, żądasz ra- | biońska, że musi się wyspać, bo jutro wyjeżdź 
dy odemnie — mówił teraz ciszej Karliński —| — Po poładniu. Kij stoi w kącie, a zati 
więc powiem ci na to, coby na mojem miejscu | deszcz pada. Także racya! 
powiedział każdy człowiek życzliwy, a niej — Z tem wszystkiem reznitat jest taki, - 
idyota: miej rozum i puść kantem ten twój |nie mamy partyi. 
ideał, razem z jej idealuą golizną; i zaraz ci| — A życie krótkie — pokpiwał Karliński. 
ulży, zobaczysz. — Tem większy powód, ażebyś sprokurow 
— Niepodobna! — szepnął Zygmunt jakby | Kamienieckiego — nalegał hr. Józef — idźa 
tam i sprowadź go, bo szkoda czego. 
Ale Karliński był innego zdania: 
— Przecież go za kark nie Wezmę — mó 
— A więc próbuj szczęścia, jest książe Pa-|wił — Najlepiej siadajmy sami, znajdzie «ii 
weł, nuż zdobędziesz posag dia twojej narze- |jakiś czwarty i piąty, chociażby statysta, i 
czonej! Chcesz fiszek? Mogę ci odstąpić za pa- | założę bank, a ręczę wam, nie będziemy dinge 
rę tysięcy. czekali na Kamienieckiego, a zapewne i księcia 
— Dziękuję. > — Dobrze mówi — przyznał Zdzisław. I pt 
— Konferujecie, ale nie na acho, jak wi-|chwiii, wszyscy trzej, wraz z paru innymi, któ: 
dzę — zbliżając się, rzekł hrabia Józef. — |rych zwerbowali po drodze, dookoła zielorage 
Grasz? — zapytał Kamienieckiego? stołu zasiedli. Karliński włożył do banku trzy 
Nie — odpowiedział ten krótko. tysiące rubli. p (D. s. n.) 
— Zaprzysiągł się — dodał Karliński i okiem 
mrngnął nieznacznie. 
A Zygmunt podniósł się z kanapy, wychylił || <a m. à 
resztę Wina ze szklanki i zwolna przeszedł do 


| I. oo PRE 


i sprzedaje po cenach niższych 


gwiaadkowa Piekny świeży i modny Towar 


Karliński wstał i rzocił mu jeszcze na u- 


czem Wiel. Panie raczą się nao- 
cznie przekonać. 


Leopold Debelski. 


Praktykant 


uczciwy, lat 13—15, może być zaraz 
przyjętym w handlu towarów żelaznych, 
farb. szkła i t. d. Joachlrza 
Jana Danko w Żywcu. 
Zgłoszenia wprost listowne. 


miesiąc grudzień 
zdrowotnych Jarzębowych J. 0. K. w. 


4152 B 6 


t 
[| 


poleca swoje wyroby, jako to: | 


Jarzębinkę, Koniferynke 


| korzeni, 


„066 2 0 


——— my 


dla ba- 
dania środków spożywczych. 4348 5 10 


a które zawiprają 


<śżąłować na kartę korespondencyjną. 
-z otrzyma Pani odwrotną poszt m 
“darm ilustrowany cenyjk mego składu 
|fabrycznego towarów modnych. Bezpo- 
średnia sprzedaż prywatnym. 


5 halerzy 


Maszyny do pisania „Adler“ 


opatrzone ńadzwyczajnemi nlspszeniami, które robią system ten muj= 
szybciej piszący m najtrwaiszym i najlepszy m ze wszystkich, 


MIMIEOGRAFY (najlepsze aparaty do powielania pism). Registra- 
tory i inne przybory biurowe. 4291 6 6 


J. F. FISCHER, Linia A-B. 


Najpiękniejszyxna podarkiem jest serya 


oueo adis 


30 pocztówek kolorowych wedłe oryg. Stachiewicza za nadesłyniem 
6 K 45 h wysyła franko polecone 


J. F. Fischer, Linia A-B, Kraków, 


<a OZN 


wię nie rozgrzewa. Pierścienie wykonane 
z nowego srebra nigdy nie rdzewieją 
Jest to najlepsza w świecie centryfuga. 
Celem przekonania Sz. P. T: Publi- 
ezności, że moja centryfuga lepszą jest 
o 100*j, od wszystkich innych centry- 
tug, gotów jestem każdemu, kto zażąda, | 
dać ją do wypróbowania na 10 dni. 


B. Priiwer w Krakowie 


rastępca dla Galicyi i Królestwa Polskiego 
ul. św. Sebastyana 32. 


Zmiana lokalu. 


Niniejszem zawiadamiam Szanownych 
Rodziców i Opiekunów, że z dniem 
1 grudnia 1905 przeniosłam mą 


Szkółkę froeblowską 

icy Siennej do tynku gīó- 
-A L. 34, linia C—D, Pałac 
Spiski. Dzieci przyjmuje każdego czasu. | $j 

Polecając się nadal łaskawym wzglę: |; 

dom Szanownych rodziców i Opiekunów 
i zapewniając troskliwą opiekę nad po 
wierzoną mi dziatwą, pozostaję z głę-| i 


bokiem powazaniem 
4509 5 6 1. Kydlińska. 


4493 


Ostrzeżenie przed bałamuctwet, 


a a a 


Ponieważ firma: Singer Co, davniej G. | 
Neidlinger z siedzibą w Hamburgu, ogłasza, 
jakoby maszyny do szycia, nabywane w krajo- 
wych składach, były wyrobem wzorowanym na 
jednym z jej najstarszych systemów, o?Świad« 
czam, że — jak stwierdza wyrok rządzącego 
senatu w Rosyi z d, 29/2 1896 l 186, za- 
twierdzający orzeczenie sądu komere Z 5/1 
1901 — wyrok sądu najw. w Lipsku £ 12/11 
1901 D. R. A. 1541, wyrok sąda cywilnego 
w Berlinie z 5/1 1901 it. d it d. firma 
Singer Co nie posiada żadnego monopolu na 
JE WSW . wyrób maszyn Singera, gdyż maszyny do szy- 
Ñ cia według konstrukcyi wynalezionej przez zmarłego Izauka M. Sin- 
H gora, a poprawionej Przez innych mechaników maogą wyrabiać 
i wyrabiają fabryki calego świata. Nadto udowodniono, że 
| fabrykaty innych firm pod względem ogólnej doskonałości 
kilkakrotnie przewyższają t. zw. „oryginalne Ńingera* $ 
maszyny, bo pierwsze są daleko więcej ulepszone, a tAlnsaem pra- 
ktyczniejsze w użyciu i lepiej swemu celowi odpowiadające. Nikt 
zatem niema powodu naśladować gorsze „oryginalne Singera“ maszyny, 
mogąc sporządzać lepsze, z najnowszemi udoskoleniami To jest jasnem, 4 
jak słońce i nawet dla najnaiwniejszego zupełnie zrozumiałem. 

Prawdziwie dobrą maszynę nabyć można | 
| tylko w największym w kraju składzie maszyn. 
| do szycia i haftu pod firmą 3906 4 0 


R. Pawiowysłxi | 


Dostawca e. K, 


J do pielstnowanis skóry, W Bzozegó|- 

ności aby «pędzić piegi Í osięgnąć 

| delikatną barwe cery, nie znejdziesz 

lepszogo i skoteczniejszego lecznioze- 
go mydła nad znane od dawns 


Liliowa mydło „BErgmanRa 
(znak: 2 górnicy) 
wyrobu 822 23 25 
BERGMANN'A i SPOŁ. 
w Dreżnle-Djeczynlo ^. Ł. 
Po 80 h za kawałek mają D3 składzie: 


W Krakowie: apt.: Barrmański i Sp., 
F. Gralewski, Ż. Marcoin, F. Ks. Mi- 
kucki, M. Prof, W, Redyk, L. Roson- | | 


berg, K. Wiszniewski; Drog. Anast. 
Fronoz, J. Hanak, J. Kiemensiowios 
A. Pachucki, Arnold Reiter, drog. pod 
Lwem, Stradom 7, F. Zopothi Sp.; Hdi. 
mat. Koman Drobner, Maaryoj Krei- 
sler, Reim i Spółka, St. Rożnowski, 
Śmiechowaki, ul. Mikołajska 6. 
W Beochni: Drog. Jan Michnik, Sta- 
mis. Pawłowski, W N. Sozu: apt. 
L. Georgeon, M. Gorrecki, R. Jaku- 
bowski; Drog. T. Kwieciński. W Pod- 
ye apt. Laza? Friedenberg, Laxar 
unnenschein. W Rzeszewie: apt. A. 
Karpiński, Klisiowioz, J. Kołodzie- 
jowski. 


urzędników państwowych 


dawniej J. Iwanicki 
w Krakowie, Rynek 18. 
PAR Cenniki rozsyła się darmo i opłatnie. -58 


mebi E Waj 


"" T 


j! 


Pierwszy najiańszy magaz 


O0CO0O000000000000000000 


Adolf BRUML 


Duchcov (Dux), Czechy. 
4287 8 4 


Zasobny hnurtowny hamdel_ 
wim poszukuje zdolnych 


zastępców 


do sprzedaży wina w beczkach dla Gs- 
Leyi i Bakowiny, 

Zgłoszenia pod „LWstungsfaw'y 723* 
przyjmuje Haasensteln 6 Vogler (Tau 
lus & Co.) Budapest. 4497 


BGOOCOCGOCOCOGOOC-Ł 


PIENIĄDZE 


bez wydatków naprzód 


szybko, rzetelnie, względnie natychmiart (ne 
życzenie także zaliczkę) począwazj 690 k 
otrzymają oficerzy (także pomeni Wrzę- 
dnioy każdej kaegoryi, jakoteż osoby na ste- 
nowisku każdego rodzaju s kondyktem jub bez 
kondyktu, wzgiędni» także bez polłoy aora 


ATT] 


Austro-Węgry: Augenfold & Zupnik, Wiedeń ITI 3. 


PA w 2 "504 


; 


Generalna reprezentacya nB 


POŁNOCNO NIEM. LLOYD 


(Norddeutscher Lloyd), 
GENERALNA AGENTURA DLA GALICYI 
we Lwowie, Grodeckus L. 93. 


ulica 


Regularna bezpośrednia komunikacya przewozowa z Bremen, posple- 
sznemi | pocztowemi parostatkami: 


Do Stanów Zjednoczonych Ameryki 


(Nowego Jorku, Baltimore Galveston) Brazylii; Argentyny, (Buenos 
Aires). Australii; Japonii eto. 8147 15 0 


Bliety kolejowe do każdej stacyi Półnoonej Ameryki. 
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży udziela i bilety sprzedaje: 


Generalna Agentura Półn. niem. Lloydu 
we Lwowie, ul. Grodecka 1. 93. 


ME  Korespondencya w jezykach: polskim, raukim i niemieckim. “W4 


Kwarantanna dla podróżnych z Galicyi już zostałą uniesiona, 
wobeo ozego można do Ameryki zaras odjeżdżać z Bremy. 


C©OOOOOODOCOCOODO00AO0000000 
"NA 30 DNI DO OBEJRZENIA 


wedle warunków mego cennika, więc bez żadnego ryzyka 
dła osoby zamanim on] wysyłam za pobr. moją „Valka- 
freund-Harmonika" Nr 665, aby każdego przekonać o jej 
nieprześcignionej trwałości. Harmonika ta posiada śe. 
łamliwe pod gwaruncyą sprężyny spiralne nietylko dla 
klawiszów, leca także dla basów i klap wentylowych, dalej 
10 klswiszów, 2 rejestry, podwójny strój, 48 tonów, trzy 
rzędy trąbek, politurowana na barwę mahonin, czarne 
listwy z kolorową bordiurą, okuciez niklu, podwóo'”ny miech, 
metalowe ochraniacze narożników i przytrzywacz, wiel- 
kość 81:16 om. i kosztuje 7 K. Szkołę gry do wyuoczenia raj 
bez czyjelkolwiek pomocy a się do każdel harmon 
ratis. Tańsze i mniejsze harmoniki do nauki gry na 
armonice, szczególnie dla dzieci po K 920, 350, 440, 
5:50. Lepsze harmoniki po K 9, 10, 19, 14, i6, spisane 
a w moim cenniku. Moje’ harmoniki nie podlegają żadnym 
pocz Z oplatom ołowym, wszystkie bowłem są wyrobem ozeskim, 
5% prosimy na to zwrócić uwagę. Żadnego ryzyka! Zamiana 
dozwoiona — lub zwrnoa się pleniądze. Wysyłka za pobra- 
niem przes „Erzgebirglsohes Musikwaaren-Versandthaus" 


tę! BRÓX Nr 1103 
Hanns Konrad $$ "taus. 


Wielki hegato ilustrowany cennik, z przeszło 1000 rysunków, wysyłamy każdemu na żądario 
darmo i opłatna. 8783 9 W 


Nnedziaka 


wą. "EP 
PREES O ET N 


kwot mejwyższych (20-1etnia amortyzaoy 

no nadaje się bardzo do nporządkowania dła- 
gów; dalej przeprowadza się pożyczki ne spadki, 
logaty, renty, prawa używalności i na wojsko- 
wo kaucye małżeńskie. kupno polic i ubezpie- 
czonych żądań, na pierwsze i drugie miejsos 
domów, eskont weksli i rymes, jskoteż trans- 
akcye wszelkiego rodzaju dia Wieści pro- 
wincyi. Dokładne ziecenia przyjmuje Dom ban- 
kowy i kantor wymiany zamacy Bogyański, 
Wiódeź. Wi., Mariahiiforstrasse 8%, Zm po- 


średnictwo wynagrodzENi0. 4496 1 36 


Niniejsze przekonania 


Thierrego balsam i maść centyfoliowa 
we wszelkich wewnętrs- 
nych cierpieniach, inflne*" 
zie, nieżytach, kurosach, 
zapaleniach wszelkiego ro- 
dsaju, osłabieniu, sbocze- 
niach w trawienia, na rany 
wrzody i obresenia ciała 
i t. d. są średkami o mie- 
srównanej skuteczności, 08- 
biera się 4 ksiąśeozki, którą 
siłę otrcymnje z ając 
balnań lab na życzenio 
wyryła się osobno za dar- 
To. Onajon *. tysiące 
oryg. podziękowań i służy za poradnik domowy. 

2 SB | lab 6 dażych flaszek hzisamu 5 K, I 
60 małyob fb 30 cużych flaszek 16 K. 2 ałoi- 
ki maig tentyf. g” K opłainie s pudłom. 

Nal 


y adresowa. 

śpotheter A TBIERRY tn Pregrada ~ 
184 bei! Robitsod 523 58 

Falszerzy 1 sprsedojącyo: falsyfikaty bede 


al sęnoralo. Aag 

: B. 25 
praca kompietie Tyądzenia 734 
Oraz przytmdz wic’ rotot" $ 


kres der Tg sen 
itot fo, ag „44 da 
ry ma ee $P—- i Ay 


„wy "alodte Wide wa=lixjtyn" - | E a SEARS, yż +" 


NOWĄ REFOR 


L. RITZINGER € Co. 


Robes & Manteaux 


M 


p Jan- a 
Niedzica 24 Grudnia 1305. 
S EL —C=OZORARACECNAROKRAWŻCEZO I 


E> zatem Gy 


na wynalazki wyjednyw?» 


Kazimierz OSSOWSZI 


Aa 
A, 


1 pasieki Antoniego Kraińskiego 
w Jezitrzanach obok Czortkowa, 


miód przadny lipcowy, wyborny w 5 
oh blaszankach opłatnie po cenie 6 ko- 


d 


t 
B 


Moi Szanowni Podróżni! 


= 


Gdy przybędziecia do Wiednia proszę, wybierzcie na swój pobyt | 


kal 4034 10 10 ` y 
ła również miedy pitne i miody owo R A a Wi r Ó : Biere pnitenżowo: 37 40 © 
e i | gdrereóiene aa kilka wystawach, Wiedeń Hotel Wandi Wiedeń | iedeń, l, Graben, Equitable-Palais Peterskurg, Wczniesionskij Prospski 3. 


(Mezzanin), 


dawniej I., Kohlmarkt 8. 


Osobliwość: Suknie wieczorowe i płaszcze 
do teatru. 


Środek miasta, Petersplatz Nr. 9, w pobliżu Graben i Stefansplatz. 

Piękne, spokojne pokoje, elektr. oświetlenie. Winda w doma, Wyborna 

restauracya, Ceny Niskie. — Nr. telefonu 18.045. — Służba i portyer 
mówią po polskn, 3281 J4 36 


zniak, Poziómczak, Winogroniak i Wi- 
w 6 kilowych blaszankach opłatnie po 
od 6 kor 40 hal. do 6 kor. 30 hal. 

tiki na żądanie gratis i franco. 


324 


f Koncesyonowany Zakład 
''rzedaży i Rupna 


~ B. TELESZNICKIEJ 
 kowie, lica Szewska L 10, I piętro 
j (dom Wgo Okonia). 4435 3 3 
Pa =: Garnitur mah. kryty pluszem, Pore*: 
- saską. Gaurnit ry scbolowe, Kanterek 1 
(sk z VIII wieka Dywany persk'© !:' ha 
kompletne urządzenia JSalonó"- Sypialń i 
. ń, Fortepiany, Pianina, Makaty, Obraty, 
eryę, Porcelanę, Lar=PV) Kandelabry i 
s sprzęty pojedyno*©- Garderobę męską 

į gańską, 

yższe przedraloty przyjmuje lę w kemis. 


-1330.000 K 


K. Żielińs 
optyk 1 mechanik, Kraków, A-B 30. 


poleca obficie zaopatrzony magazyn wyrobów optycznych i mechanicznych — 
oraz pracownię mechaniczna, 

Przyjmaje wszelkich systemów maszyny do pisania do naprawy lab czyszczenia, 
gramofony i t. p, arządza dzwonki elektryczne i telefony. 
Wszelkie zamówienia lub nsprawy wykonuje bezzwłocznie; z prowincyi wysyła 

odwrotną pocztą, 4149 8 0 
Posiada własną sziifiernię szkieł optycznych, każde zatem zamówienie na oxu- 


441 38 


Zdumiewające skutki zapewnia 


Hell'a Mentolowa Francuska Wódka 


ze znakiem „Edelgelatć*, 


Nacieranie ból uńmierzające, mięśnie wzmacniające i nerwy ożywiające. Hygieniczny 
środek do mycia, zapobiegający osłebieniom, orzeźwiający środek wonny. 


== Dwa razy skuteczniejszy, niż zwyczajna wódka francuska. — 
Cena flaszki 2 K, cena flaszki na próbę lub dla turystów K 120. 
Ządać ze znakiem „Edeigeist“, akeby nie otrzymać gorszego wyrobu. i 
Hurtownie: @. Hell & Comp., Wiedeń, I., Bibersirasse 8. 


ie i * 
Salnodor,.Jahra 


Aiemątyczne tabletki do mycia I do 


ABieli nadają wodzie nader 
przyjemną i twata woń, odświeżają 
' wygtadzaja SKórę 
Cena'k 1:60. 
Wyrob 'głowny Sktad 
Apteka For. Gralewskiego 


w Krakowie, 
wystrzegać się nasladownietw 


ogólna wygrana w Ą : . A s NE» 4; ziotym tygrysom*; w aptece „pod słońcem", Rynek gł. 43; w aptece „pod złotym orłem* 4:49 7 RW 
| 4 rocznych 7 | Way b i" > „a e | jów ak * a wag 24 godzin, e Krakowska: w aa „pod lwem* na rei ra aptece “pod T r nl. Mi- ———— ————— 
ï oleca najnowszego systemu Dinokle pryzmowe. kołajska 2; w drogueryi: Fr. Zopotha i Sp., ul. Sienna; tudzież w Podgórzu: w aptece 
i i cięąguieniach | az J eg y -- p y: „Pod koring“; w aptece „pod opatrznością”; w Bochni: w apice „pod biafym orłem*; Droguerya 


EEE EC dO O cz 


| Wodociągi, 
| Ogrzewania centralne | 


š yruhy i SP. Oświetlenie 
,-tete Motory 


i wszelkie urządzenia 
mechaniczne. | 
Adres telegr.: Chylewski, Lwów. — Kosziorysy bezpłatnie. 


Najbliższe dwa już dnia 


| i 15 stycznia 1906 r. 


Austr. los ezorwonzgo krzyża 
i Serbski ios państwowy (tabaczny)- 
= Los Jó-aziw ., Dobre'o serca". 
/_ Wszystkie trzy, losy razem za K 8850 
ootówką, lab na 32 raty mies. po K 3'25. 
| a Każdy los zostaje wyciągnięty. === 


| Natychmiastowe wyłącane prawo gry po 
ł j 
i Kantor wymiany 


zsesłaniu pierwszej rety. 
i Otto Spitz, Wiandoń. | 


wiercenia studzien, usta- 
wianie pomp, pralnie, 
łaznie, susznie itd. - - =. 


Jana MICHNIKA 


w Bochni uunss 
posznEżje od lgo iatego 1906 roka 


wianki. 


Zgłoszenia z odpisem świsdectw przyj- 
muje się do końca grudnia 1905. 


ZASTĘPSTWO 


Edwarda Urban 
Dom bankowy, Berne (Morawskie), Wielki Plae 23—25 (w domu własnyra), 
poleca się do załatwiania 


wszelkich transakcyj bankowych 


pod przystępnemi warunkami. — Szczególnie korzystne warunki stawiem dla 


» 
x o $ 
kupna i sprzedaży papierów wartościowyoh 
na podstawie urzędowego dziennego kursu: propozycye w sprawie umieszczenia kapitałów 

daję chę*nie bezpłatnie. 
Pożyczki na losy £ papiery wartościowe 


daję pod bardzo przystępnemi warunkami. Spłata meże nastąpić stosownie de umowy naraz 
lab też w dogodnych ratach miesięcznych. — Ze szczególną starannością załatwiam 


- Wykaz ciągnień „Mouar Wienar Mareur" 
n darmo 
| said |.. Schotteariag Nr. 26. 25 


Zapasy pozostało sprawy losów. 


Poes gó 2), go zródło ti, (B Reprezentacya w Krakowie: igo OgŚlmege Związku Uruędników 
" Paa e We Aj 5 r dł lx z Kupuję i sprzedaję wszelkie losy za gotówkę podług dziennego kursu i eprzedeję teź wszelkie monarchii austr.-weg. 
SŁ „kk SEN pech fa W B and i Spółka, alioa Szewska 13. 1736 88 35 lony oddzielaie w dowolnie zestawionych grupach baidzo tanio na miesięczne spłaty. BEAMTEN WEREIM* 
Pa” zt: dee. ZĘ : sz a: Z aż.” aw: er SH Me H s 
PLA 3:3) połowę ceny. i Oferty i prospekty wysyłam o"ętnie za darmo. 489% 5 7 p 


Rectelnysh stałych Dośrodników potrzebuje wseędniu. — Cony niakim, -- Dobra prowig > ; 
aiw i O ao swiv | Tpmarditwo maai obezpieczeh i Kredytu. 
Praeprowa(za mbozpieczemiń żysiowe ps- 
diug wszelkich komhiuacyj. 
Wyrakia Pażyczki majkorzyswtniejzze dla 
>. T.eficetów, urzędników państwowych, kra- 


Zimowe derki na konie 


madzwyczaj trwałe, w znakomitym gatunka, 
siapłe t kolorowomi szlakami, taxże jak> koi- 
sry de ażycia bajecznie tanie. (inianek A 
= 160><200 X 4. B. 150x8200 K 5. Żółrowłosy, 


fe Bardzo wielka ilość "ug 
$$ osób polepszyła nuje zdrowie 


Wahadłowe zegaryz muzyka 


Rejiepszy gstanek C. 150>x200 w dwustronnym m ży i takomt MRI Preis a 4 R s ke jaa = A Pis e 
łółto-popielatym kolorze K 750. Wysyłka za są ostatnią nowością w wyrobie zegarów. Te francuskie miniaturowa 44 iry ! b es „gł, slygte oibieę 
zaliczką. M. RUNDBAKIN, Wiedeń, ixi. Lie- zegary wahadłowe są 79 cm. długie, padło dokładnie jak rysunek, jest á PIGULEK PRZECZYSZGZAJAGYGA ew i 4. d jak niemniej zajmuje się pizepro- 
htenstelnatr. 23. 4:03 3 4 a prawdriwego drzewa orzechowego, pięknie politurowane, z artysty- J wajzenigm konworzyi dóbr 
„1 cznie rzężbionęmi ozdobami i gra każdej godziny najpiękniejsze morsże i Dz CAUVIN A Boz zaliczek! 
l Poma aim | d k adóce ana Zgłoszenia pizenznć lub ustna między gedmi- 
» g | y oaakom, G zir. Šrodek popularny od dłuższego czasu, ekono- ną 8a Bapo peisir, m Sver 17 © 
g wspierajmy przemysł krajowy! Tensam zegar bez mazyki, jednak z przyrządem de bicia pół godzia miezny, łaiwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się $ oc jm PCA Pó 
U ii b J U i całych godzin, tylke złr. 450. Z pięknie wro: blelem dzwena @ zastosować prawie we wszystkich chorobach chro- 
e TIA posiada za skisdziej RON a onian, Tsor, takie skata Jed || nicznych jakoto liszaje, reumatyzmy, przestarzałe A KANARKI 
sd, mój o o PETZ SLAN istotnie wspaniałego przyozdobienia są bardzo pięknym przedmiotem ume- Ą katary, © ZONE ka Pam 5 i e świecia śpiewali 
a 7 ae! l= + v : = i f čzoły, osłabieni rwów, brak apeiytu, k- í 
szoszek dziecięcych i macnieciaw See) GRE Fadzytą gr TTzaTY OCS piwie W O E OR A słyana w śwlecia Spiewak 
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a> 
mn 
© 
| 2% 
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oryginalny gatunek Zeirert, EB 
z przęczdayw relerem Base- 
wym i dawoalącym, s gł SE 
bokim rolerom i gwiedcm $ 
„dao“, z przeciągtym, w od- WE 
miany obfitym ópiewem, poleca po 3, SĘ 
10, 19, samiczki po 8 K, na wystawy 

po 1^, 18 i *0 K i wysvła za iczką 3 
A. BREZINA, wielke hodewia kanar- ME 
ków w Olamuńcu Nr 20. Istoinie rzetel- 
na obsluga. — Każdy jest zadowolony. 
Tysiące podziękowań. 688l 6 20 


Rosszopf 2 zł, Wysydza tylko ca zalioską. Niestozowne przyjmuje się” — AB. 
napowróż lub zwraca pieniądze, niama więc żadnego ryzyka. Wielki z 
lluotr. cennik zegarów, ładcuazków, pierścieni i t. d. za darme i eplatnie, 


Józef Spiering w Wiedniu j 
In Postgasso Nr 2/14. f 


tenek) z najlepszej jakości wełny | u.“ 
starannia: wykcńczons,*po nąder przy 
stępnych cenach. Większa zamów "nia | 
w miejscu i poza Kraków rykonoje sie! 
szybko i dokładnie. — W mej pracow Li 
urządzam karsa sporządzania wszelkich |- 
wyrobów trykotowych na maszynie „Mi- | 
ramar“ — za bardzo skromuem wyna- ' 
 grodzeniem, 4078 8 8 | 


Maszyoowa pracownia wyrobów trykotowych 


FRANCISZKA WACHOWICZA | 
w Krakowie, ul. Długa L. 11, I piętro. | 


Na Gwiazdkę. || 


| trawieniui powolnern funkcyonowaniu żołądka. $ 


PIGUŁKI CAUVIN sq do nabycia we ”, 

'wszystkich więkscych apiekash świeta, f 
w PARYŻU : 

Faubourg Saint-Denia, 147 


ew- 


4188 5 10 


Falck & Co.. Hamburg 
h 


i 


p: 


BRACIA SPERBER 


fabryczny skład płótna i gotowej bielizny 
w Krakowie, Rynek gł. 21, Braoka 1. 


Ważne dla Panów i Pań, 


Polecam P. T. Pabliczności swój be- 


Donoszę uprzejmie, że po dłagoletniej | 
Praktyce a cjca mego w handlu dbania | 
przy ni. Krakowskiej Nr 14, otworzy- 
łem z dniem 1 sierpnia b. r. pod firmą: 


A. JUNGERWIRTH | 


polecają najtaniej 


Ostatnie nowości na podarki Gwiazdkowe i Noworoczne 


gato zacpatrzony 
SEŁAD I PRACOWNIĘ FUTER 


jakoteż rzeczy gotowych jak: boa, gar- 
nitury damskie i dziecięce, zarękawki, 


” af = BO M O PAŁAC I Kosznie damskie dzienne od zir, 1'15, nocne od złr. 190. Majtki damskie od |czapki męskie i damskie. Przyjmuję 

w Krakowie, przy ut. Grodzkiej Nr 61, RAR FZZ 95 ct. Kaftaniki damskie od złr. 125. Spodnice ubierane haftem od zły. 9'16.| wazeikie zamówienia na futra męskie 
naprzeciw kościoła ewangniickiego Falck Ćw Co., kHambauaurg Halki kolbrowe od złr. %50. Szlafroki od złr. 6—, Blnzki od złr. 250. Pół|i damskie, oraz żakiety futrzane różnego 
okazyjny magazyn | (Raboizan), tuzina potezoch od złr. 3:50, Koszule męskie od złr. 1'40. Kalesony od zir, 1°25. | rodzaju wedtag najnowszych modeli; 


OBUWIA 


i zaopatrzyłem go w towary wybornej 
jakości, które sprzedają po nader przy- 
stępnych cenach. 4332 4 5 
Prosząc 0 żaskawe względy P. T, Pa- 
bliczność, kreślę się z szacnnkiam 
A. JUNGERWIRTHA 


otazyjny magazyn obuwia, GRODZKA L. 6l. 
BEZ KONKURENCY!! 


Prawdziwy amerykanski niklowy kotwiocwy 
regarek remontoir „System Roskopf patent" 


Najdogodniejsze i najtańsze połączenie między Hamburgiem i Ameryką, 
względnie Kanadą i Argentyną. Sprzedaż kart okrętowych i kolejowych. 
| Bank i wymiana pieni:dzy. 8779 16 104 

Dokładne prospekty podróży do Ameryki, Kanady i Argentyny w jezyku 
polskim, ruskim i niemieckim przesyłemy na żądanie bezpłatnie, opłacone 


=— A... oaoamm z 


GWIAZDKA 1905! 


Mowy Jork i Londyn dotknęły także staży iąd anropejski I wielka fabryza 


wwarów srobrnycn zostala upowod vaty do sprzedania całego nowego zapasu sa tna — Próbki na żądanie wysyłamy franko. 


małe wynrgrodzenie siz robo. zych, Mam peinomocnictwe do wykonauia tege pole- : 
| cenia I wrsyłum każdemu tylko sa 6 słr 60 et. następujące przodznioty: | 

6 bardzo dobrych poż atołowysh o prawdziwia angielukieh pstrezch, | 
6 amczyk. patent trebrnych widełeców jednolitych. | 


ARA Pół tuzina skarpetek od złr. 2°25. 
Angielskiekrawaty, szelki, spinki w wielkim wyborze. Płótna, szyrtyngi, stołową 
bieiiznę, rĘzniki i chnstki sprzedajemy podłag oryginalnego fabrycznego cennika. 
Całe wyprwy ślubne podłag najmodniejszych modeli są w wielkim wyborze 

w naszym fabrycznym składzia. 


Jako nowóić polecamy „Specyalność Braci Sperber“. Płótno nadające 
się na wsZ:jkiego rodzaju bieliznę po następujących oryg. cenach fabrycznych: 


|1 szt, 23 n, dłag. 84 ctm. szerokości . 
/1 szt, 14 R dług. 156 ctm. szer. wystarez. 
1 szt. 15 m, dłag. 178 ctm. szer. wystarczająca na 6 kap na łóżka . 


na 6 komplet. przeń 


>» . 


cieradeł 19 R 
„30 K 


. 16 K 


4 


Przyjntjemy najzupełniejszą gwarancyę za dob:ą jakość i trwałość płó: 


6872 4 6 


Wsztlkie zamówienia uskutecznia się odwrotną pocztą. 


wykonuję takowe wzorowo i panktualnie 
po cenach umiarkowanych. Przyjmuje 
sią również do przerabiania, 404510 10 


A. P. FACKELER 
Rynek główny L- 17 
w przechodniej kamienicy na ul. Braską, 


Co ja swoim lubym 
podaruję na gwiazdkę? 


Najpraktyczniejszą 
rzeczą jest maszyna 
„Singera“ do szycia, 
która niezbędną j st 


Nr. 99 Z Ponti NC lancy, dokladnie $ ja a w każdym domo, a my- 
a oc pw futerslo ze-akiq- 15 R È łyżegack do kawy tna ją wraz z przy- 
klomrm | vA inas o; Sa En m krywka nabyć za ber- 

tylko 2 złr. tylka, 1 A i i iiai cen, bo tylko za 29 złr. 


8 zagarał 6775 zir., 6 zegarków 
1145 złr. — Takisam zegarek 
©", z pedwójną kopertą 340 złr. 
„ Tani tegurek systemu Roskopf 
bez plomby 1-60 złr Prawdziwy 
ameryk. antymagnetyczny pat 
Raskopf kotwicewy rem. zegarek 
Wr. 96 z piombą, z patent. ni- 
klową oprawą, ze wspanialemi, 
4 wzniosłemi oksydowanemi figu- 
rami, 36 godzin idący, najdo- 

kdniej uregulowany, w futeralika ce skórki 
Jeene; wraz r łencaszkioem niklowym | wi- 
siorkien 95) gir, 8 zegarki 7 zir, 6 zegar- 
ków 135 gję, — Prawdziwy areqrny zegarek 
temontoar weree e. k urząd probiercgy cecho- 
waay, Ze WE..zówką sekundową, daklainje a- 
regujewzny, Č © gir, Taki sam zegarek i po- 


g awojnej kopercie 575 złr. ŻA każdy zagarsk 


ietnie pisemne por-czenin. Pieniądze napowrót 
|» m piewizkcizonych zegarków duwe- 
8 10 


na, 
Wynujła ca zaliczką lu: po otrzymania aaie- |. 


żytości. 


ins $$ Konrad 


'ahryke zegarków w Brlix Nr. 04 
b (Czechy). 
| Owam katalogi z przeszło 1000 
= Się ne żądanie każdemu za dar 
| ma 0pła0008, 


d | 
4 angloiskich spodoczków Vietoris, j 
1 sitki Se lichtarze stołowe, 


] bardzo piękna uitkw dą gnkrw, 
43 prredmiuty tylko $ sir. A 

Wszystkie wymienione prrediloty w Jiczbie £2 kosztowały dawniej 40 ulv. 
a terus można je nabyć va tak drobną kwotę $ zły, 60 et. — Amerykańskie ps- 
tentowane aróbro jest metalem ua wskróś białym, przęx 5 lat jak prawdziwe sro 
bro wyglądającym, za co się ręczy. Na dowśd, żę ogłoszenie to nie polega 

na Żadnem Kkrętactwie, 

ubowiąsuję się publicznie każdemu, koma się towar nie spodoba, zwrócić pieniącze 
bez jakichkolwiek tradności. Powinien więć każdy skurzyscać s tak dobrej sposob 
ności i sprawić eubie ten wspaniały garnitur, który gzczególniej nadaje się na 


wspaniały podarek okolicznościowy 
jedzieś dla kaśdego lepszego gospodarstwa. -- Ńabyć można tylko a firmy 
A. HIARSCHBERGS* 
Exporthans von amerik. Patentsilberwaaren 
Wien, II, Rembrandstrasse 19 II. — Telefon Nr. 14597. 
Wysyłki ną prowincyę ta zalicską lub po otrzymaniu należytosci, 
Preszok Go czyszczenia i0 st. 
Prawdziwe tylko za makiem jak obok (kruszec bygienictny). 
wyciąg z listów Użnafla: 3108 14 0 
Pańską posyłkę otrzymałam i jestem z niej tak zadowoleną, że po- 


wyłam dalsze zamówienie. Kraków 2i maja 1859. Ka. Amalia Czetwertynska 
Z nadesłanego „towaru bardzo jestem zadowolona. imo 
Krystynopol, Galicya. | Slostra joanna, przełoż. Tow, N. P. Maryi 
Eks. baronowa Edelsketn poleciła mi bardzo gorąco Pańską zastawą stołową, 
proszą przeto przysłać mi takie takie 2 garnisary po 6 złr. 6 ct, 
lona Tisza Ł domu urabiansa Dogenfeld. 


przez Tryest. 


Jazda puss Tryest do Nowego Jorku i wazsikich mioj- 


Ruch Wychodźców z Galicyi i Bukowiny ja 


scowońci Północnej Ameryki w wykwintnie arządaanych pier. 
wszyrzędnych parowcach, --- Zjednoczona aastryackie akcyjne 


Towarzystwo żeglugi w Tryeście 


„Austro Americana" 


Jako jedyne navtrynokie Towarzystwo Ze 
dzenia ministeryninege e 80, kwietnia r, 
siało do tworzenia agoncyi i saaiępstw ustanowiło 


glużne, które na mony rozporzą- 


1904 1. 41.808 upoważnione se- 


Generalna Agoncyę dla Galioyi 1 Bukowiny 
1 upowaźniło ją do zorganizowania poszczególnych ĄAgencyi. 
Wszelkich wyjaśnień udzielają, craz sprzedaż kart załatwiaj: 
GENERALNA AGENCYA GOLDLUST i SP. 


w KRAKOWIE, nuliesa Lubioz 1. 7, 


oraz w Frodach, Podwołoczyskach, Czernioweach, Nadbrzeziy, 


Szczakowej. 


410% 


1 50 


z gwaralcyą 5-letnią, 

W każdym innym składzie kosztują 

o B0*/, więcej. niż u mnie. Przyjmaje 

maszynę napowrót, giyby nie funkcyono- 

wała jak najlepiej. Wysyłka tylko za 
zaliczką. 4190 10 0 

ARNOLD FALLEK w Krakowie 


ullsą Grodnka I. 35. 


Kazać zaraz przysiać sobie za darme 
zbiór próbek. Wysyłam do osób prywą- 
tnych opłatnie do doma 6 sztuczek ma- 
teryj flanelowych na bluzki ze wspa- 
(niałemi paskami za złr. 295, całą su- 
ikni jednobarwną Z8 styryjskiego lo- 
| denu za złr. 425, Całą suknię zimową 
| jedwabna w kraieczko za złr. 3 15. 6 za- 
|pasek se szlakami z matoryi brillant 
cioth za zir. 4'90, Wyłączna sprzedaż 
przez skład fabryczny 


ADOLF BRUML 


| Duohoov (Dux) Czechy. 
207% 18 20 


z 


2 ży z tow WCG 


Niedziela 24 Grudnia 1906. : NOWA REFORM: dm - ht 298, 7 


o 


CICICICICICICDCDICICCCICICICICICDCICICICDCIG 


P. T. 


Ze względu na coraz bardziej powiększający się odbyt naszych wyrobów, jakoteż dla wygody 
naszych Szanownych Odbiorców urządziliśmy dla zachodniej Galicyi skład 


"akowie, przy ul. Długiej L. | 


=== w gmachu lzby handlowo-przemysłowej. == 


Przez doskonałą konstrukcyę, wydatność i wytrwałość naszych oryginalnych 


GG, YNA UELTOWCIE Wada | 2% 


odbyt tychże ciągle się powiększa, co też spowodowało, że sposób prowadzenia mleczarni pomału 


77 


systematycznie a racyonalnie się przekształcił. Świętym więc będzie obowiązkiem nowo założonego 
składu odpowiadać wzrastającym wymaganiom naszych Szanownych Odbiorców, jakoteż ich życzeniom 
zadość uczynić. 
Prosząc o przyję..o tego do wiadomości, polecamy się łaskawej pamięci i pozostajemy z wyrazami 
głębokiego szacunku 


Tow. Akce. ALFA SEPARATOR, 


Praga, Wiedeń, Grac, Kraków. 


4171 44 


GCICICDCDCICDCDCDCICDCICDCDCD 


| © 
CDCDCDCDCDCDCDCDCDCDCDCDCDQDCDCDCDCDCDCDI 
W Płat piskim Odezwa do Młodzieży w Krakowie. | < "Na Gwiazdkę 


I. 66! 
Wydał inżynier Zygmunt Zieliński. HOTEL AUSTRIA | si e s i 
259, taniej 
w Krakowie (Rynek główny) |—— 


s a Wiedeń, II.. Praterstrasze 52. | 1 i 
Do Roda i i AC (w bezpośredniej bliskości dworca kolei północnej i północno-zachodniej). Plerwszorzędny > rec „ka aóy pg a 
. i 5 A U 
Wina stołowe — Koniaki — Per- 
sale na bale, zabawy i zebrania to- fumerye 
warzyskie, większe lub mniejsze de 


dom. 70 pokoi z najmodniejszym komfortem urządzonych. Elektryczne oświetlenia. Ceniraine sama powszednie oi iaa ori 
Pisarz prowentony w Składzie Aptecznym Mag. farm. 
wynajęcia. Światło elektryczne. 


ogrzewanie, winda, łazienki. Telefon międzymiastowy. Pokoje wraz ze światłem | ogrzaniem i 
po 3 korony. Kawiarnia I restauracya w hotelu. Apartamenty dia rodzin przy dłuższym JĄ) i od 8 do 4 po poładniu. 
Ciica Bracka 5. Na parterze. 
$ 3 
w średnim wieku, poszukuje miejsca. i . Jadwigi Klemensiewiczowej 
4518 1 10 i z kd 
____|Kwiatkowski, Krowodrza 85 (pod Kra Ernestyna Kulka (Naucz ycielka, Polka w Krskowie, Karmelicka 15. 
8451 22 0 


Nowo otwarty! Nowo otwarty | 


pobycie pa cenach znacznie zniżonych, 4184 I 26 
122 40 0 


a kowem). 4896 4 0 | poszukuje posady”. Język niemiecki, muzyka, 
Już Ww szedł r A ; | doskonała francuska konwersacya. — Zgłosze- 
y i maszynowe urządzenia do wszelakiego przemysłu l nia: Přisem (Czechy) — Hauptpost restant : 
NAJLEPSZE HYGIENICZNE jak maszyny parowe, kotły, zbiorniki wszelkich wielkości, czerpaczki, „P.rlka'. 4344 i Pracownia robót ręcznych 


Magazyn pod firmą Sabina Knóbel, Kra- 


ków, Grodzka 36, I piętro — poleca na sezon 
obecny wie!ki wybor robót wykończonych i 
rozpoczętych, jakoted przybory do hafta po 
cenach niskich i stałych. 4240 9 9 


| Montejus, ochrony kotłów, przyrządy do chłodzenia, motory, pompy rozma- 

Tow ary Gumowe | itych row > dystanóów, tarcze rzemienne, traneis Gie. dźwi- 

do celów sanitarnych gary wiszące, stojaki, rury krysowe i pochwowe, wózki kolebkowe, wy- 

polecają 20 49 0 ' wrotne, pomostowe i do cegły, rnchome urządzenia torów, prasy filtrowe 

Reim i Spółka. rozmaitych wielkosci i systemów, faliste filtry blaszane i t. d. sprzedaje 

w Krakowie, Rynek 37, linia A-B, się każdego czasu w stanie ie > i a zdatnym do użycia po bardzo 
A 5 niskie . 

gano. owa Dalej jest do sprzedania również za nadzwyczaj przystępną cenę cale 

urządzenie zwinlętej fabryki cukru, sk'ad«jące się: z maszyn parowych. 

kotłów parowych, saturaterów, pras filtrowych, wózków, centryfag, przy- 

rządów do parowania, systemn Wellner Jellinek, 120, 258 i 345 kwadrat. 

metr. powierzchni ogrzewanej, kotłów na Syrop, naczyń na Surowy sok it. d. 

Na żądanie dokładne oferty ze spisami i rysnnkami. 


kupno | sprzedaż urządzeń 


„Wszechrząd” 


Nr l. 
Czasopismo urzędnicze, polityczne, spo- 
łeczne i literackie. 
Numer pojedynczy 40 h. 
Redakoya i Administracya: Kraków, | 4 


Stradom L. 7. 4511 
brylanty, złoto 


e. po knerkach Zastawione srebro itp, y 
i domokrążcom ; : 


iom kupna po najwyższych conach. 
polecamy popłatny przedmiot. Stadler 


Każda Pani 


znajdzie u mnie popłatny u'ochód boczny przet 
robótki ręczne; roboty rozdaje się do każdej 
miejscowości, Prospekt z got owemi wzorami 
pa otrzym, 30 halerzy (marka ui). Regina |. 


Bec i l Brigitn'naueriAn- 
k, Wiedon, ZA A 4294 B 6 


Pożyczki 


gułatwia za kondyktem i bez kondyktu, dla 
E. T. urzędników, oficerów wogółności, pzote- 
sorów, wielebnego duchowieństwa, nauczycitii, 
notaryuszy, adwokatów i aptekarzy. Repre- 
zentacya „Beamten Vareinu' we Lwo- 


im herbaty karewanowej 


RODUS 


EMILII BARTL 


M. BRENNER, jebiiar. ul. Szpitaina 9, 


% Co. Lino n. Dunajem, Schu: |! Pietro. 4084 15 94 Ernestyna Kulka maszynowych | fabrycznych wie, ui. Kopernika 7. 4195 10 10|$ przy ulicy Batorego I, 18, parter, 

A A dn: £ à i s n Ee i herbatę, prze. 
bertstrasse, G. Anstrya. 4531 > A Przerów (Prerau) dworzec (Morawa), 4522 1 3 poison tę znaną z dobroci herbatę, 

— yższającą inne, po bardzo niskich cenach 

1 | 2 korony pół kilo cukrów 4 = T od 50h. A Sprzedaż częściowa także 


u pp: A. Skórczewski | Polakiewicz, ul. 
Floryańska 18. 8468 1015 


Conniki na żądanie darmo i opiatnie. 


poleca 


Na myszy polne! 


Panna 


oraz PRAKTYKANT biurowy (wo- 


lontarynsz) potrzebni do binra firmy 


ADAM PIASECKI WSJ Od dawien dawna Z Swej dobrool | zapachu znaną prawdziwz, 


P Ja 10, Floryańska 2, Hotel Drezdeński, 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


Trucizny na myszy polne: 


Langrok (Kolejowa 2). Zgłoszenia Kraków. 8851 110 sblora majowego, poleca handel Gałki fosforowe 
Gio plosie, das | EZ FG | w. Adamowicza d M 0 .| Urzędnik rządow 
bn Paa KR XZAZRL lt 7 w Brodach na pograniczu rosyjskiem 100) 106 Owies strychni' nowy, obłu kawaler, lat z M sid, 


Lygmunt Lamensdorf 
Fryzyer ssa so 


przy ul. Sławkówskiej, obok Grand Hotelu, 
poleca swój salða dla panów. Wyrób 
sztucznych włosów, Czesanie pań. 


Zachęcony przez moich P. T. od- 


władająca językiem polskim i niemieckim po- 
szukaje posady „kasyerki* lub odpowiedniego 
zajęcia M. NS. poste restante Dębniki za 

okazaniem kwitu ins. 4446 3 8 


- MŁODY CZŁOWIEK 


z ukończoną szkołą handlową, z 8-letnią pra- 
ktyką w pierwszorzędnych instytucyach, po- 
Bzukuje posady. Zgłoszenia: W, Zubrzycki, 

Kraków, Szewska”5, 4488 2 3 


a Herbata z Brodów! © 


l fant „Famllljne|* bardzo dobrej . . . . . . sir. 1°40 
1 funt „Melange de Moskas“ w oryg. opak., najlepszej 2:50 
1 funr „Impor!a!* cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 8'50 
I funt „Okruohów* z najlepszych herbat kwiatowych 1°20 
Kawa Ceylon. znakomita, franco b kilo 
Builon wołyński I kila 


w : z 
ATi 7 „0% 
zzz WEZ 


ego 6 W dla 


3. «040 e 


Siła przeszło 100.000 koni 
w urządzeniach SSsĄCo - gazowych 


skany, 

Pszenica stryohiulnovva, 
Koskol trujący tylko myszy, nie 
szkodliwy dla innych zwie'rząt, 
wyrabia 


Lwowska fabryka chemiczna 


ss CLIE NE... 


poszukuje panny przystojnej, inteligentnej, 
z większym pssagiem, w celach matrymunial- 
nych. Zgłoszenia pod „Samodzielny poste 

restante Tarnow. 4486 3 2 


Je starszym wieku z dobremi rekomendacyami 
{i przyjemnym obarakterem potrzebna od 


1 lutego do dziecku pięcioletniego. Wiadomość 
+ 'obzowska %2, stróż wskaże, tylko 28, 24180 


iorcó i i am. T: y Przy zamówieniu należy dołączyć po- i i d południem. 
Faj = ywa ść p a Miód pszczelny naszego systemu w ruchu. 2201 14 26 iero udadzy il itycznej. =, m gr. “dnia od owy * s 5 5 przed południem 
- E. KEUDICZROŚĆ, ŻE SPI" |prąwdziwą czystą patokę, Świeży, tegoroczny, Najmniejsze zażycie paliwa. — Najtańszy ruch. fk. boa. GER_ M 
wadziłem wprost z Tyflisu | ptyłam zs pobraniem pocztowem w 5 kg. bla 700 RRRODROODO | 
» szankach wraz z opłatą pocztową i opakowa- © | z DODY 
świeży transport uiem po 5 K80h. za 5 kg. blaszankę, © 2 E 
n P. STELMACH, Bosnów, p. Biemikowce, Z > $ | 0 
Dywanów AJ 03 e£ 
"W tad a Ą 4%) z Ñ 
HAD LA Dwie ładne realności s $ Ts w Krakowie, ul. Grodzka 40, 497679 
pers iC | SMYTNENS iC przeđmlejskie, crasa dwie parcele do sprze- E s Š R r a t 
unin. Zgłoszenia pod 4890 przyjmuje Admi- "= © > RECZ, = = 9. *4 e Aa 
Pozwalam sobie przeto prosić o ła- | nistracya „N. Reformy“. 4890 ň 8 £ n S P MOR. 


skawe zwiedzenie mego składu, co 
nie zobowiązuje Wcale do kupna, 


ul. Dietlowska l. 77. 


AUT 5 6 J. Bliihbaum. 


wszelkich stanów i krajów 

Adresy do przesyłania ofert z Nóż: 

czeniem porta w Internat. Adreszen-Bn- 

zean Josef Rosenzweig und Söhne, 

Wien, Í, Bóckerstrasse 3. Budapest. V., 

VAoczi-kórut 56. Telefon 16881. — Prospekty 
franco. 8958 10 86 


KAROL KREJCAR, zastępstwo firmy Langen & Wolf, LWÓW, ul. Jabłonowskich 2. 


Wszystkie używane wielkości aż do siły 100 koni woijaż się 
wyrabia i dostarcza się ich w przeociągn odpowiedniego ozasu. 


Bieliznę gotową, krawaty, koł pierze i mankiety. Bieliznę Dra Jaegera. 
Parasole. Rękawiczki, Wyroby skórkowe. Perfumy Roger & Gallet z Fa- 
ryża. Albumy i necesery, Kaljsze praw. rosyjskie. Towary optyczne, 
jakoto: Lornetki, Cwikiery' i 'A:ulary, Barometry i termometry. Cygar- 

niczki bursztynowe, Kinymatografy, oraz latarnie magiczne. 


I0OGOD150 TASOOCO 


3 k 1 poleca tani sklep chrześcijański _ wszystkie artykuły 10” orar wszelkie wysortowate 
= s | towar 
Na „Gwiazd Ć „pod Kościuszkąt taniej o | o NE =. 
z e = — A nag PE T YOWYWNIW NNS si ot 2 w mog mi © pg WE © = 


8 Nr. 293 


NA GWIAZDKĘ, 
ceny znizone 0 
10, 


Najlepsze francuskie 


NOWA REFORMA. 


w wyrobach oryginalnych -Perskich, Tu 


br WNieć i S 


Bośniackich, Bułgarskich i 


pna 


ILE GRIF F O 


WSZĘDZIE DO NABYCIA. 4200 2 12 WSZĘDZIE DO NABYCIA. 


— 


iniejszem składam podziękawa- MD a z 


nie PP.: Golińskiemu (oficya- 


bibułki do papierosów 
łowi pocztowemu), adwekatowi 


Bernardowi Lanerowi i Włady- 


sławewi Tabaczyńskiemu, że łaskawie 
zwrócili mi zostawiony na biurku w u: 
rzędzie pocztowym pugiiares z kredy- 
tami przeszłe na 250 koron, oraz oznaj 
miam, iż stosując się do ich życzenia 
złożyłem na cel oświaty ladowej 30 K. 
Dowód na to, a mianowicie kwit III 
Koła T. S. L. w Krakowie, okazałem 
Adm. „N. Ref.“ W. Wańkowicz. 
chodami 5000 K rocznie, 


| lak pragnie zaślnbić młodą, 


przystojną pannę z odpowiednim posa- 
giem Listy z fotogralią proszę prze- 
ayłać pod adr.: „Polak“, Abbazia 
Haaptpostlagernd. 4517 1 2 


5000 mtr. kubicznych 


i więcej drzewa bukowego, okragłego | 
jest do sprzedania loco stacya Nowy 
Targ. — Wiadomość: St. Krzeptowski, 
G. Słanek. Zakopane, 4614 1 30 


= ANGLIK 


zaprasza na lekoye. Floryańska 56. Pragną- 

cych jechuć na wystawę przygotuje do popra- 

wnego władania tym językiem. Ceny niskie. 
4618 ! 3 


Zarząd Bazaru krajowego chcąc przyjść z pomocą ofiarom ostatnich wypadków w Kró- 
lestwie Poiskiem pÆ przeznacza 1% od sprzedaży w ciągu miesiąca 
grudnia na rzecz głodnych braci w Warszawie. -4 


BAZAR ERAJOWY 


W KRAKOWIE, róg Rynku głównego i ulioy Brackiej L. 20. 


Poleca na nadchodzącą „Gwiazdzkę* wielki skład towarów wyrobu krajowego, które 
po niskich stałych cenach I. T. Kupującym poleca, jako to: 


kat. 29 lat, na państwo- 
wem stanowisku, z do- 


Galanteryę koszykarską i meble wiklinowe — 
Zabawki a Jaworowa | sprzęty kuchenne — 
Rzeżby — Mydła | Woda kolońska z fabryki 
„Tien“. 9990900890508030933938300 


Makaty buczackie i andrychowskie do urię- 
kszenia salonów — Kilimy i portyery wszel- 


kich rozmiarów — Hafty ludowe z Wiązownicy 
Majolizi kołomyjskie i z Dobnik, G509c03 


Paski, Fartuszki, Pantofle zakopańskie, Serdaki, Papier listowy, Koce, Derki i wiele 
innych przedmiotów do użytku domowego. 


4283 6 6 zarząd Bazaru krajowego. 


Doświadczony nauczyciel 


uds. lekc. jęz. angielsk., irancusk., niemieck,, 

poisk. i rosyjsk. Metoda Berlitza. Lekoye pryw. 

i zbiorowe. Zgłoszenia: „E. Br.“ poste restante 
Krakow. 4510 1 3 


Zimler i Spółka 


Linia A-B, 


urządza przez cały grudzień 
Wysprzedaż Gwiazdkową 
Towarów sezonowych. 


Tnż organ Towarzystwa ©- 
Ogrodnictwo grodniczego w Krako- 
wie, pod redakcyą Józefa Brzezińskiego, wycho- 
dzi w miesięcznych zeszytach illastrowanych, 
obeęemie v roir. — Zamieszcza najświeższe 
1 zajmujące prace i rozprówy, w dziedzinie 
madownictwa, warzywnictwa, ioin- 
ciarstwa, treści ogóluej, korespondencyw itp. 


pak” T. 1805 mnóstwo zajmujących i pou- A 

czających artykułów było objaśnionych 135 Kapelusze Jesienne od 2 do 15 złr. 

rycinami. + 4 Na Bluzy jedwabne NE NA 47 
Dawniejsze roczniki ag jeszcze do nabycia Aoc 

o ile zapas starczy. Bluzy Jesienne n 2 » 5 » 
Csłoroczna prenumerata wynosi z przesyłką | Boa futrzane 3 15 


pocztową w Austryi i Węgrzech tyiko 8 K T z 8 r -< 3 : 
50 h, półroczna 3 K 30 h. Dla zarządów | W YSOTtowane paski, krawaty, gorsety, pończochy, wstążki, szale, materye jedwabne. 


szkół i nauczycieli ladowych rocznie 4 m |- 

50 M. Zeszyty okazowe darmo i opłatnie, 
Prenumeratę przyjmuje Administracya „Ogro- 

dnictwa* w Krakowie. 4515 1 4 


42938 6 6 


J ua nadesziy 


ZABAWKI 
Spik, Kraków, GRODZKA 2. 


Stefan Poręuski i Spółka, 
= systemu MRosskopf zir. 1-50. 


*ruchniku | 2 

Apteka w Fruchniku |ze 
j Zegarek Strapaz-Rosskopf z plombą, nikiowy lub stalowy, wraz z łańcu- 
do sprzedania. 451513 m 2 złr., taki e z prawdziwego bra o ey kopercie 3 złr., 
-r © o podwójnej kopercie z rycinami 4 z4r., o trzech mocnych kopertach Ď złr. 
Oryginalny „Rosskopf kolejowy”, niklowy lub stalowy złr. 359. Oryginatny 
zegarek remontcar „Omega“ złr. 850. Oryginalny „Schaithausen srebrny 
MĄ zir. 18—. Srebrny łańcuszek pancerzowy tub sportowy | złr., 14 kur. złote 
JẸ zegarki remontoar od złr. 760, 14 kar. złote łańcuszki od 10 złr., 14 kar. 
7 złote pierścienie od złr. 1'80, zegary wahadłowe bijące od 4 zir. Okrąwie 
zegary do kachni, 8 dni idące, po 250 złr. niklowy budzik, 19 ctm. wysoki, 
sb 1 zir. Trzechletnie pisemne poręczenie. Za niestosowne zwrot pieniędzy 
Wysyłka za £aiiczką. Max Bónnel, zegarmistre, Wiedeń 1V., Marzaretenstrasse 
8%. — Zażądać mego wielkiego cennika z 1000 odnitek za darmo, opłaćsnego. 3671 10 10 
| 


Księgarnia Dra Wł. Miłkowskiego 
„w Krakowie 

poleca dzieła pedagogiezne Reussnera do pręd- 

kiej i najłatwiejszej nauki języków Obcych bez 

A a, z objaś. wymowy i kluczem p, t.: 


Polsko -Niemiecki ku wstępny 
(Elementarz ) po hal. 16,36,721 1-20. 
Kars I-szy K 240, kars ll-gi K 4'80 
Polsko-Francuski kors I-szy K 3'60, 
kurs Il-gi K 960. — Gramatyka 
Polsko-Francuskza K 360. 
Polsko-Angielski kurs I-szy K 230 
kars II-gi K 360 
Poisko-Rosyjski I-szy kurs K 4 20, 
II-gi kurs K 540. 
Ameryk"ńuki Przewodnik z rozmówka 
mi angielskiemi K 1-50. (490 21 22) 
lipcowy, tegoroczny 


Miód pszczelny patakę, bez żadnych 


domieszek. wysyła w biaszankaok po 5 ky, s pa- 

siek własnych, już z la kaj rok. oS 

i0 i w szklanych gąsiorkach pe 

Miód pitny 6 ky. również z opłatą po- 

ozty za 6 koren. Zarząd Dóbr ziemskich Zygmunta 

Litynskiego w Slemikowcach. poczta Siemikowo0e. 
4286 14 30 


Pierze gęsiel 


411250 


gar 
p i 


| waze i pianina nowe i przegrane naj- 
taniej sprzedaje g 6 


ZYGMUNT RABA 
ulica św. Jana I. 13. 
Przyjmuje strojenia i reperacye. 


i negę Ta 
M. TAFFETA następ. 


Księgarnia ant.) 
w Krakowie, 


a E 6 epa W ulica Szpitalna L. 8 | Najpożyteczniejszemi , Do nabycia 
nowe darte: 1, „ szarego „ 35 poleca swój bogato zao-|4 podarkami na gwiazd- EAG OA | we wszystkich skle- 
Up biatego „ 50 r i PN LO a 
NE patrzony skład instru- pach zaopatrzonych 


przesyła począwszy od 5 kig. i wyżej kę są 


NERS 


mentów muzycznych pí 


za pobraniem pocztowem 4423 2 2 i takim 
EL cenach fabrycznych. SINGERA z E 
w = zh aldek 12. = dw Ah p Wahoo maszyny do szycia. znakiem jak obok 


Kto chce jechać najtaniej, naj- 
szyboiej i najlepiej do 


Singer Komp. Tow. akc. maszyn do szycia 


Kraków, Szpitalna 40. 


FILIE: 


Krasków, Kažmiers, Wolnica. Rzeszów, Trzeciego Maja 5. 
Chrzanów, Mickiewicza. Nowy Sącz, Jagiellońska. 
Tarnów, Wałowa 13. 4378 3 0 Sanok, Jagiellońska obok Kółka roln. 


NI 


Kanady A 
Ameryki 


parowcami pospiesznymi i pocztowymi, , 
bez żadnego przesiadywania — to nieh 
napisze po kartą okrętową, posyłając. 
zadatek, do 


„GŁÓWNEGO biura podróży 


M. b. FREUDBERI 


Antwerpia, 


10, Van Leriusstraat (Belgia). 
Jest ta najtańsza i najlepsza. 
przeprawa. 


ęcej 
cierpień fupturowych 


Dokład LODZ 
i szczególne objaśnienia 


.. 


przesyła bandazysta 


| CZERNIOWCE (Bukowina 
j utPańskai9 


WIELKA NAGRODA NA WYSTAWIE W PARYŻU W RÓKU 1900. 


0 wi 803% 


Proszek odżywczy dla bydła 
dyetetyczny środek dla koni, bydła rogatego I owlec. 
Cena 1 pudełka K 1.40, !/, pudełka K —70 
Przeszłu 50 lat w najlepszych stajniach W użyciu 
przy braku chęci do żarcia, złem trawieniu, dla po- 
jepszenia smska i powiększenia ilości mieka u krów. 
Prawdziwy tylko z obok umieszczo- 
nym znakiem ochronnym. Do nabycia 
we wszytkich aptekuchidrogueryach. 
Ilustrowane conniki za darmo i opłatn. 
Skład główny: Franciszek Jan Kwizda, c. i k. austro- 
węg., król, rumuński i książęco bułgarski dostawca 
dworu, aptekarz obwodowy, Korneuburg 


mona dziełko radcy sanitarnego dru Mól- 

K, lora, traktające o 
nadwątlonym systemie nerwo- 

wym i płciowyian, 

Dziełko to, ndiznaczone nagrotlą pieniężną, 
pojawiło się w 25 wydanin. 

Prresyłka w kopercie za 1 K 20h w zna 
ozkach listowych. 1780 31 55 


Curt Röber, Brur' szwig. 
ME__|| Zm "S[UMJ E 


s 
Za pośrednictwem każde) Księgar: jl nabyć 


4342 3 20 3058 4 46 


Największe źródło Podarkówr 
reckich, Indyjskich, Arabskich, Egipskicb. Algierskich, Chińskich, Japońskich. 


emeas semara | Z tysiącami podziękowań aptekarza 


KK wizdy Korneuburgsiki 


koło Wiednia. | 


Niedziela 24 Grudnia 156. 


m 


Kaukaskich. 


ira, Kraków, Rynek gi. 25. 
Największe składy dywanów Perskich, Kilimów i Portyer. 


42538 88 


Ne 


WSZEDZIE DO NABYCIA. 


Najlepsze francuskie 
tutki do papierosów 


| WIKTOR CZAPLICKI, jubiler 


w Krakowie, Rynek gł, 7, 


poleca swój skład wyrobów złotych i srebrnych, przyjmnję zamówienia, reporacje 1 zamiany, 
Zakupuje złoto, srebro i drogie kamienie. Największy wybór pierścionków zaręczynowych, 
oraz prawdziwych korali toczonych, Na składzie zegarki złote damskie i męskie z najlepszych 
fabryk szwajcarskie 4231 6 3 
SŁYNNE SCHAFFHAUSEN i OMEGA, — CENY NAJNIŻSZE. — GWARANCYA 6 LETNIA. 
O O Z Z w O Z 


Pierwszy krajowy SKlad hartowny i częściowy 
Gramoftonów i "nouzrafów 


Józefa Weksiera 
w Krakowie, ul. Grodzka %u.g, 
poleca w bardzo wielkim wyborze Gramofony 
i płyty najnowszych zdjęć Akcyjnego To. 
warzystwa z marką „Aniołek piszący". 
Gramofon koncertowy 
z 10 płytami 70 K. 


A s 
Części składowe zawsze na składzie. Ceny bardzo przy- TRADE de (R. 
stępne. Reperacye wykonuje się dokładnie i szybko po ZI 
cenach umiarkowanych. Cenniki darmo i opłatnie. Zamó- AR Aas 


wienia z prowineyi uskutecznia się odwrotną pocztą. 
4128 8 9 


Societa anonima per la utilizzazione delle forze idrauliche delia 
Dalmazia-Triest. 4485 1 20 
Kapitał akcyjny 8,000.000 koron. 
Siedziba w Tryeście. Prirmissima Fabryka w Sebenico. 


pe CALCIUM CARBID © 


po 22 K za 100 kilogramów 


wagi netto (nie brać brutto za netto) w pakunkach 50 kilogramowych lab 

100 kilogramowych, nie licząc za opakowanie, opłatnie stacya Tryest, po 

przesłaniu należytości podług rachanku, Karbid ziarnisty w */s, 5/4 */15 

i !5/,, mm. ziarnkach z dodatkiem 4 K, t. j po 26 K. — Osobliwy opust 
za przesyłki całemi wagonami począwszy «d 10.000 kilogramów. 


— 


Bez konkurencyi 


FR.JELUNEK-SLATINAN 

e l) zal - W sromatyczna, wybornie smakująca: zielona, 
naturara, , =s bardzo dobra K 11:59, 1250, 14—, 15—, 
ULICZCE palona przewyborna K 14—, 15—, 16—. 


Podziękowania z całego państwa. 3537 100 


Cyrk jest dobrze ogrzewany ! 


COFRE 


SARRASANI | 
W poniedziałek 25, wtorek 26, srodę 27 gritdnia 


2 PRZEDSTAWIENIA 2 


o godzinie 4 po poładnia i o godzinie $ wieczór 
z programem dotychczas miewidziany m. 


20y 


Prawna ochrona: Każdo naśladowanie i każdy przedrak podpada karze. 
Nieznajomością ustawy tłumaczyć się nie można. 

Sędzia: Pan jesteś oskarżony o to, żeś Pan 
prawie wszystkie pieniądze, do ostatniego ha- 
lerza, wydał n'epotrzebnie na zupełnie liche i bez- 
skuteczne śroeki, chociaż Pan, jak prawie każdy, 
musi»ł wiedzieć, że tylko Thierrego baisam 
i maść centyfoliowa są jedynemi najpewniej- 
szemi, najskoteczniejszemi i niezawodnemi środ- 


z 
| kami leczniczemi we wszelkich wypadkach, a to 


WZA 


ła każdemu na życzenie za srmo opłaconą? a 
Oskarżony: Niestety i ta okoliczność nie była mi znaną. 
Sedzia: Pod warunkiem, że to Pan uczyni teraz, jesteś Pan tym razem 
uwolniony od oskarżenia o przekroczer ie popełnione przez to, „3 Pan nie 
troszczył się, jak tego obowiązek wymaga, o zdrowie swoje i swoich. Powinieneś 
też Pan w przyszłości zaniechać nabywania i używania wszelkich Innych li- 
chych i bezskutecznych sarogat 'w i f*lsyiikatów. a trzymać się zawsze tylko 
balsamu i maści Tbierrego, je -v jedruia pewnych, niezawoduych i zdumiewa” 
jąco skutecznych środków. Popisy o zdrowia RE żebyśmy icù wszyscy apare 
przestrzegali, a niepvszanowanie ich, czy to wskutek nieświadomości, e. 8 
wskutek niedbalstwa, pociąga za soba - węgli surową karę przez © obą 
į} conajmoiej przez osłabienie tSt i i 
my Ru sM pe. pepe ludzkości i ka zł godzeniu bołów i chorób służy 
Thierrego balsam i maść ceutyfoliowa najniezawodniej i nie pątazóbojęsz Pan 
już dłużej cierpieć, jeżeli Pau te, przy tem bardzo tanie środkt STodgi zawsze 
będziesz miał w doma i bez przerwy ich używał. d 
` Thierrego balsam jest niezrównanym środkiem przeciw kasziowi, nieżytom, 
cierpieniom piersiowym, zolzom, zapaleniu gardła, chrybi i. ząpalaniu oskrzeli, 
cierpieniom płucnym, zwyrodnieniu wątroby, kurczom olądka, kolkom, zbocze- 
niom w trawieniu, szczególnia przeciw influenzie I te ©: ! Sprowadza powną po- 
moc i skutek. 
Cena: 12 małych 
osobliwa flaszka z patentowanem zamkni 
Thierrego maść centyfoliowa jest środkiem Non plus 
ultra przeciw wszelkim chociażby nia wiedzieć jak zastarza 
rzałym ranom, zapaleniom, dołegliwościom piersi, stwardaienia 
piersi, podbiegnięcia krwią, wrzodom, puchlinie, wysiękom, 
zranieniom, róży, uowotworom, wzdymkKom, ranom u dzieci 
powstałym od łeżenia i t. d. „sk 
Rozmiękcza ranę i wyciąga Z Te) baz bólu każde obce 
ciało, które się dostało do niej, jak ołów, szkło, drzazgi, | ia: 
sek it. d., zapobiega, zawczasu użyta, prawie zawsze zakażeniu 
krwii sprawie, że nawet niebołesna operacya jest zbyteczną. 
Cena 2 słoików opłaconych 360 K. 4 
Broszurę z tysiącami oryginalnych podziękowań 9739- 
muje na życzenie każdy za darmo opłaconą. s 
Wysyła tylko po otrzymaniu należytości lub za zaliczką 
Aptekarz A. Thierry w Pregrada bel Rohitsch-Sauerbrunn. 
Dostać można prawie w każdej aptece i drogueryi, 4507 1 26 


WYSY 


flaszek iub 6 dużych, lub też tylka jedna wielka 
qriem 5 K Oplatnie. 


Allein echter Balsam 
aus der Sehutzenzel-Apiiheka 
ars 


A. Thierry in Pregrada 
bei Rehitsch-Sauarhrynn. 


: Niedziela 24 Grudnia 190 


Cztery 


„Polak” 


Betleerskie“ (legevda, „Biała sukmana“, 
Studnickiego. „O spółs ach oszczędności i pożyczsk syst. Raiffeisena" przez dra L. Twaroga, „Publiczne biura pośrednictwa pracy“ przez dra Zbigniewa Pazdrę: „O Ja- 


„Gospodarz 


P Nadto każdy z tych trzech kaleudarzy obejmuje prócz różnych przepisów pocztowych stempłowych wykazów jarmarków i t. p., dłuższy artykuł Wojnava: 
„Co słychać w Polsce i świecie*, zawierający obszerue wiadomości o najnowszych wypaskach politycznych w zaborze rosyjskim, pruskim i anstryack'm, o rewolncyi 
w Rosyi, o wojnie sosyj*ko-japońskiej i t. p. Bogatą treść każdego z tych kalendarzy, zdobi przeszło 50 obrazków zwykłych i cztery prześlicznie wykonane obrazy 


= m — 11. 


NOWA 


TY w 


a mianowicie: 


kalendarz history: zno-powieściowy, zawiera: „Dzieje Królestwa Polskiego i ziem zabranych“ przez Wojnara, „O Bosyi i jej mieszkań- 7 
cach“, przez Wandę Studnicką, „Żywot i zasłagi Walerego Eljssza-Radzikowskiego*, „Przemowę ks. Prałata Banderskiego w kościele 
M»ryackim w rocznicę przysięgi Kościuszki*, „Co się dzieje w wielkich głębiach morza“ prof. Un'wer. drx Józefa Nusbauma, nadto | 11, Ż 
kilka pewiastek pięknych i zajmujących, wierszy i t. p. i 


„Polski kalendarz Maryański’ 


opowieść z czasów Kościuszki przez ks. Bandurskiego, „Żywot ks. St. Staszyca”, „Klka słów o Moskaiach“ przez Wł. | 28. 


ponii* przez Wł Studnickiego i t. p. 


kolorowe Walerego Eljasza, przedstawiające pory roku i postacie lub zda:zenia historyczne. 


a sa m Rad iwi y nia i 9. . 
„Wielki ilustr, Kalendarz powszechny” i gm . E 40. Zygmunt Sierakowski, naczelny wódz Żmudzi 


cyami czarnemi i 12 prześlicznie wykonanymi obrazami kolorowymi, przedstawiającymi „Rok polski w obrazach“ przez Walerego Eljasza. „Kalendarz powszechny” | 41. 
obejmuje to wszystko, co się mieści w trzech poprzednich kalendarzach. (Same tylko kolerowe obrazy, wydana oddzielnie w mniejszej wielkości, kosztują K 1 20 b.) 


Kalendarze „Polak“, „Polski kalendarz Maryański" i „Gospodarz“, | 5 Sasza św warka 20 
kosztuja po 80 groszy (40 ct.), zas „Kalendarz powszechny" 2 ko- | Npa votet umi Paan , 
rony w oprawie zwykłej, w płóciennej, ozdobnej oprawie 2 K 40 © 

groszy (I złr. 20 ct.) 


Zamawiający trzy egzemplarze wprost u wydawcy nie opłacają kosztów przesyłki, przy 10 egzem. jeden darmo 
i przesyłka opłacona. — Do nabycia wszędzie. Wysyłka tylko za 


większej ilości za zaliczką. 


Adres dla zamówień: 


Poszukuje się mieszkania 


z 8 do 5 pokoi, s umeblowaniem lub bez Pro- 
aze zgłosić się do Hotelu Saskiego Nr 23. 
4495 3 8 


Zakład 
dla leczenia chorób kobiecych 


pod kierunkiem 
Dra Cerchy i Dra Piotrowskiego 
Kraków, Podwale 12. 


Leczy wszelkie cierpienia kobiece, zwłaszcza. 
przewiekłe, nadmierne otłaszczenie brzucha 
chroniczne zaparcie stolca — Leczenie gorą- 
cem powietrzem, długotrwałe gorące irygacye, 
ułożenie na równi pochyłej z równoczesnem 
obciążeniem zewnętrznem i wawnętrznem, mię- 
sienie mechaniczne, gimnastyka lecznicza, mię- 
zienie elektryczne galwanizacya, faradyzacya, | 
elettroliza. kataforaza, kanstyka — Zakład 
otwarty od 8—12 i 4—6, prowadzony tylko 
przez lekarzy. 4410 4 15 


WRKRRKRNRKNUUNRI 
Do nabycia We wszystkich księgarniach. 


Najpożyteczniejsza książka z obrazkami 
dia dzieci od 6—10 lat jest 


Rok polski w obrazach 


l 

Walerego Eljasza-Radzikowskiego, | 
zawiera pouczające historyczne opowie | 
dania ze stosowuemi wierszami z dzie- | 
jów Polsk: (Kościuszko, Legiony polskie 
ete.), z efektow. kolor obrazkami, w zło- 
coqej oprawie K 1:60. Za nadesłaniem 
4426. K 190, wysyła opłatnie 410! 


Henryk Frist pyryatska' 37. 
RKRKKNKKKRRKNA 
Dobrze Idacy zegar z kukuka 


pięknie rzeżbiona szafka, niezawsózące, debre 
wnętrze, z 3-letniom pisemnem poręczeniem, 
n białe, kościane wskazówki i lioz- 


+ 


by, 18 cm. wysoki, z wagą złe- 
cisto-hronzewą, nadzwyczaj tani, 


e TYLKO K 250 TYLKO e 


Ca reku wysyłam BE” przeszlo 
50.000 zagarów mą ku najwię- 
kszemu zadowolenia moich P, 
T. Odbiorców. Ta w Anstryi 
zapewne Jedyna ilość daje naj- 
lepsze świadectwo 6 rzetelności 
mego domn. Każde, nawet naj- 
mniejsze zlecenie wykonuje się 
jak najstaraniej. 3786 B 14 


| U Wysyła ŁA zaliczką 


Hanns $$$ Konrad 


plerwsza fabryka zegarów w Brüx Nr ii05 (Czechy). | 
3 Bato iluatr. cenniki z przeszło 1000 odbitek | 
Ydyta się na żądanie każdemu zadarmo opłacony, | 


MONOGRAMY, BERBY, NAPISY i t. p. złotem i srebrem w stali, srebrze i złocie na zegar- 
kach, papierośnicach, kasetkach, rączkach do lasek i parasoli. spinkach, cygarniczkach, 
łyżkach, sztudeach it. p. sposobem inkrustowanym wykonywa się pagaia > ` „Turka. 


`~ 


| Księgarnia ludowa K. WOJNARA w Krakowie, ul. Szewska (róg Jagiellońskiej). 


Kraków, Rynek Nr 44 — poleca 


i Wina węgierskie hegyalajskie siołowe za butelkę po K 1: —, 


1:30, 1:60, 2—, 3— i wyżej. 


Wina Bordeaux białe i czerwone, stołowe za buielkę po K ać 


2-50, 3—, 360, 4— i wyżej. 


Cognac oryginalny francuski po K 5'—, 7— i 9— za 


butelkę. 


Starki i Śliwowice wyborne i gładkie za butelkę po K 2—,| - 
4417 8 0 


geo, 4— 6— i 8—. 


FHierbabnego syróp 


podfosforawo-wapienno-żelazowy. 


Syróp ten piersiowy, wprowadzony do handlu przed 36 laty, przez 
bardzo wielu lekarzy jak najpochlebniej oceniony i polecony, roz- 
puszcza flegmę i uspokaja kaszel. Z powodu zawartości Środków 
gorzkich pobudza apetyt i działa dodatnio na trawienie, a temsamem 
podnosi odżywianie. Żelazo, tak ważne do wytworzenia krwi, zawarte 
jest w syropie tym w stanłe dającym się łatwo przyswoić, ponadto 
syrop tem z powodu zawartości rozpuszczalnych soli fosforowo-wa- 
piennych, działa bardzo korzystnie u słabowitych dzieci, szczególnie 
na tworzenie kości. 

Cena jednej flaszki Herbabnego ayropn wapienno - żelazowego 2'50 Kor., x prze- 
syłką pocztową 40 hal. więcej xa opakowanie. 
Ostrzeżenie! Ostrzegamy P. T. Publiczność 
przed naśladownictwami, które pojawiły się pod 
tąsamą lub podobną nazwą, jednak tak co do 
swych składowych części, jakoteż co do Skutków 
zupełnie się różnią od naszego, od 36 lat istnie- 
jącego syropu podfosforawo-wapienno-żelazowego 
i prosimy przeto zawsze żądać „Herbabnego wa- 


ELUS HERDAŁNEJ 


pienno-żelazowego syropu“ i baczną na to zwrócić 
uwagę, ażeby się na każdej flaszce znajdował ohok umieszczony 


i zaprotokółowany znak ochronny. 
Wyłączny wyrób i główny skład: 


5 FT 

Dr Hellmans, Apotheke „zur Barmherzigkeit 

Wien, VII1, Kaiserstrasse 73—75. 
Na składzie we wszystkich aptekach. 

W Krakowie: ma J. Bartmański, W. Redyk, K. Wiszniewski; we Lwowie: 
Jak. Beiser, Dr H. Mikolasz, J. Wewiórski; w Białej: C. Eisenberg, E. Keller; 
w Borszczowie: M. Niemczewski; w Brzeżanach: L. Nshliks spadkob.; w Czer- 
niowcach: Dr J, Barber, G. Gregor, A. Grabawicz, F. Füilenbanm & A. Papp; 
w Dorna Wetra: F. Fritsch; w Drohobyczu: L. Dobrzynieckiego spadkobiercy, E. 
Safrin; w Gródku: J. Hescheles: w Gurahumora: L. Harth; w Horodence: M. Lurie; 
w Jarosławiu: J. Mahi, J. Rohm, J. Wyszatycki. w Jaśle: J. Przyłęcki; w Klmpo- 
lung: J. Miller; w Kołomyi: A. Sidorowicz, E. Stenzel, Br. Witosławski; w Kopyczyń- 
cach: M. Reder; w Krynicy: H. Nitribit; w Mielcu: A, Pawlikowski; w Niżankowlcach : 
T. Kapiszewski; w Podwołoczyskach : D. Schneidra spadkobiercy; w Przemyślu: J. Ma- 
szewski; w Przemyślanach : H. Engländer; w Radowcach A. Decani, A. v, Rossignon; 
w Sadogórze: D. Rubinowicz; w Sanoku: D. Tobias; w Samborze: I. Aleksiewicza 
spadkobiercy, J, Lepiankiewicz; w Śnlatynie : F. Niemczewski; w Suczawie: L. Bischof, 
J. Weińyarten; w Stanisławowie : Dr A. Beil, J. Macury spadkobiercy; w Starożyńcu: 
N. Fiebert; w Stryju: L. Gärtner; w Tarnopolu : L. Fleischmann, H. Kahane, M. Krzy- 
żanowski; w Tarnowie: J. Niesiołowski; w Ustrzykach; A. Jastrzębski; w Wilamowi- 

cach: F. Schneider; w Winnikach: K. Baaman; w Żółkwi: A. Dadłeca spadkob. 
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lendarze K. Wojnara 


wyszły z druku i odznaczają się wielkiem bogactwem doborowej treści i mnóstwem ilustracyi 


5 zawiere dłuższy artykuł: „Najświętsza Panna w poezy: pol- 21. 
skiej“ według prof. Tretiaka (z portretami 14 postów i 6 
rycinami), „Bogarodzica*, wiersz Wł. Bełzy, „Dzieciątko 


99 obejmuje: wiersz „Siewca“ Zdzisława Dębickiego, powiastkę „Modlitwa Łucki“ Adolfa Dygasińskiego, „Dzieje Galicyi | 31. 

pod panowaniem austryackiem* przez Wł Studnickiego, „Usieczkę do Egiptu“ (legendę), „Zn cara“, obrazek na tle 
, i wojny przez ks. Wł. Bandurskiego, „O ulepszeniach rolnych“, dłuższa nader renna i pouczająca praca inżyniera dra 
Jana Blautha z 30 rysunkami, „Pielęgnowanie drzew owecowych w młodym sadzie“ przez St. Brzózkę, „Chów gęsi“, przez Śsiegocką, „O spółksch mleczarskich“ | 32. 
przez dra L. Twaroga, „Polskie zboże w dawnych czasach” przez dra St. Kutrzevę, „Marya Wysłouchowa* przez Wandę Daiecką, „O księgach gruntowych czy i tabuli itp. | 33. 


poprzedniem nadesłaniem należytości. a przy 


; 
p a o e oo ZZ Z a ZZ o e a 


Lao a A 
RZFORNA - Moza Kr. 293. 3 
= | en o MOBO O I = oo 


WYDAWNICTWO GROSZOWE 


Y2 NOS rw EN r f PLET zę Paia DRTE Oe 5 
| 
IMIENIA TADEUSZA KOSCIUSZKI. 
n A P, Í U U 6 Wychodzi rok XI. nakładem Księgarni ludowej K. Wojnara. 
Obecnie są do nsbycia: 
. Pieśni narodowe, wydanie XVI. (przeszło 50) 
. Za świętą wiarę i mowę przez Zycha, Sewera 
i Amuńzkiegć . go © +. . JE 4 G> 
5. Ksiądz Mackiewicz, bojownik za wiarę i wol- 
ność. przez M. Śleczkowską . MIE x. 
„Pieśni narodowe z muzyką do śpiewu i na 
fortepian M. Świerzyńskiego . . . . . . - 
ywoty znakomitych Polakow przez Jana Za- 
remhe, z TYGRA . o « . « + . . «+ m 
Losy Jacka Kozika. przez W. Żwadzkiega, w. II —*20 


e. za 


—*10 


o o 


—'20 


—'50 


22 — 27 Jak się objawia życie ludzkie I przez co się 
utrzymuje, przez dra Józefa Zanietowskiego KU 
O prawach obywatelskich, przez dra Tadeu- 
sza Dwertickiezo . . « « « e 10 3 3 6 
29. Gawędy i opowiadania (wierszem) z dziejów 
Pols:i, przez St. Mszura, wyd. II powięk. . ——20 

Maciek w powstaniu, przez Sewera. 0 powsta- 
niu narodowem w r. 1863 —-4. przez Kaspra 
WOCIETAA w +... udo nio gkos.« OWÓNEAK 
Matka, przez Sewera. . . . « « « + + « 

Powstanie listopadowo, przez prof. W-skiego 

34. Pogadankao pokarmach roślinnych i nawozach 

sztucznych, dra Emila Gedlewskiego. . . . —50 

36 Maciej Mazur, szkic z Syberyi przez Avama 

Szym»ń ki-go, z 5 obrazkami . . . . . « « —*30 

38. Męczennicy za wolność i lud. K. Wojnara . —20 

39. Z kraju niedoli, t«zy obrazki pod Moskala 

8 — 

1:20 

ORAN". . . . JIĘRO 

Wysłouchowa. K. Ujejski, jego życie i dzieła (Nakład T. S. L.) = 


ozdobionych przeszło 100 ilnstra- przez Wacława Koszczyca . . « » : - « - —*60 
Wspomnienia z cytadeli i innych więzień mo- 
skiewskich, przez K. Wojnara . . . . . . 

42, Z ziemi łez i krwi, ovow. A. Kopczyńskiego . —20 


43. Jenerał Jan Henryk Dąbrowski 


47. Pod Wiedniem, opow. hist. E. Śmiałowskiego —'40 
Moskwa wobec Unii i Polski W. WIA 

rolnik-bohater, 

przez E. Śmisłowskiego (z obrazkemi) . . 

Z pod chłopskiej strzechy, zbiorek poezyi 

chłopa z nad Wisły. F. Kurasia . T 

51. Żywot i dzieła Mikołaja Reja z Nagłowie, 
przez dra Kazimierza Wróblewskiego . . - - —:20 
Z innych nakładów Księgarnia ludowa poleca: 


Gloger. Księga rzeczy polskich . . . . a . «. s « « . 
Popławska. Krótki rys dziejów ojczystych dla młodzieży 820, » 


—50 


kartonowśne . a 
Świętek. Sierora, powieść . . . « 2 2 - + 2 + r 
Wskazówki niezbędne dla urządzających teatr amatorski, 
przez Z. N. str. 101 . . 
4473 3 10 — Opowiadania Bartosza o Polsce . 
=WAMOMOCANMA > « ..-0. ., Paki, AAESINZZE 
Zaleski. Elementarz dls samouków (Nakład T. 5. L.) .  —80 
Żmudzki. Bór, powieść . « 1 2 1 3 2 2120. -. 3820 
— Niedola. Nowele. . . . . SEMS JA = 


otaniały Wina 


| 

| | w Węgrzech, 

| |z powodu tego obmiżają się z dniem 
Idzisiejszym ceny win od najtańszych 
| do 2 koron © 443344 
| 
| 
| 


AO procent 
w Magazynie 


$ 


| m» Juliusza Grossego 


ee LZY 
| wyka wi mineral, src. SGP 1 specalnmnt enie! | DO wynajęcia 
pod firmą od I lutego 1906 


przy ul. św. Gorirudy pod Nr. 4, 3902 13 5 


| wyrabia pod kontrola kominyj Przemysłowej Tow. Lek. Krak. polecone przez toż Tow. 


| wody minecalne sztuczne 
odpowiadając5 ssiudem chemicznyn: wodem: BILIŃSKIEJ, (4IESHUEBLKRSKIEJ, 
SELTERSKIEJ, VICHY, MARYBNBADZKIEJ, HOMBURG, KISSINGEN, tudzież 


specymaina lecznicze 
| dak: |itową, promową, jodową, żoizzietą, kwazną, oraz wody feczniczć uormeine 


Przeprowadziłam Się, 
Sprządaż wząstkowz A p Ą Na Gan na żądanie franco. | Mały Rynek L: f, piętro L 


a =] Józefa EKEROWA 


| NJ NAKUGR ` Nauczycielka Tanców. 


Row Krakowie, ul. Grodzka 40, 


poleca: 


K Rząca i Chmurski w Krakowie | Trzecie piętro 


w domu przy ul. św. Anny I. 3. 


Wiadomość w tymże d'mu na dru- 
giem piętrze u właściciela. 4500 2 0 


PZA KEN "X 
marki ochronne i bchromg %odeli we ` 
wszystkich państwach eur pc skich i gs- 
morskich wyjednywa inż. 5. Drbhahski, 
przysięgły rzecznik qjrateutowy, 
Wiedeń. VIL, Lindenyass: 2 (fte'e- 
fon 5669) "e 170 | 


Instrumenty muzyczne wszelkie- 


go rodzaju.  4%76 10 r 
Arysiony, Symphoniony,| („> . 
Mandoliny. C€ytry, Har- 5 Kor, Í więcej dziennego Zarobki, 


Towarzystwo roootnikow 
do wvrożów trykotowych 
na maszynson. 


Poszakaje się owób oboj- 
ga pci do robienia poń- 
czóch na naszej maszynie, 
Zwykła i szybka robota 
przez cały rok w domu. 
Wi»dsmości ws*enpe nie pcirzebne. Oddaienie 
niy stanowi przeszkod,, œ robotę my b- 
å dajemy, 3759 64 0 
Towarzyśkwo robotnikow do wyrebow tryksto- 
wyoh nz maszynach. a 
Thos. H, Wbittlok I Ska, Przga, Piao św. Piotr 
7 | 282. Tryrst, vis  arapanils 13-282. 


monie i t. d. 


—— Magazyn 
towarów oryentalnych. 
(Gmach B-ku Galic.) 


Dr Nieć i Ska 
Kraków, Rynek gł. 25. 
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Na święta PRAWDZIWE i NATURALNE od 40 ct. za litr i flaszkę, białe i czerwone, KONIAK, RUM, 
! | z SLIWOWIOA i HERBATA, poleca firma 
Dr Mieć, Franicević i Pavicić, Kraków, Rynek główny 25 (Gmach Banku Galic.). 

Na podarki gwiazdkowe gotowe kosze z winami po złr..5, 7:50, 10 i 12:50. 


(Zamówienia z prowincyi nskutecznia się natychmiastowa, cenniki gratis i franko), 49592 11 lv 


Ue, , © * „m "aMf <ATSO o JĄC PO 7 raga TTW TTE "RER 


Rządowo upoważniona || R rg 
SZKOŁA DRAMATYCZNA PALARNIA KA 
Michała Przybyłowicza parras Aeg, -a 


b. art. dram. Teatra krakowskiego, — Kraków, 
ul. Strzelecka L. Il. — Zgřosz. od 3—65 po poł. 
4504 1 


EMERYT 


| i S 


Bibułki i tutki do papierosów 


w sile wieku zsjinie się administracyą kamie- , : " $ OWERKYM 
ułcy i wszelkiemi sprawami w Krakowie lub Ga | e 

Podgórze. Wymaganą kaucyę złoży. Zgłos: enia - ' f % i naj Spszym ipt- 
K. Z. posta restante Podgórze. 4:90 2 8 "3 acbem za pomocą 
oł w 
74 A a ai „Ber aooga powiatrza 

A IE G ARAN po cenashń 

g Erai ga aujoitauyeh, 
na pół dnia (przed południem) znajdzie 8 R, J a WO RH i CKI. 
zaraz słażący z b. dobremi polece- 9865 137 0 


| — B 
SLU SARZA specyalistę do wag przyj- 
„ia mie zaraz firma Su, Lè- 
ńniakowski, Kr»ków, ulica Grodzka 
L. 48. 4:87 8 8 


niami, obznajomiony ze Sprzątaniem 
mieszkania, froterowaniem i t. p. — 
Zgłoszenia do Administracyi „Nowej 

Reformy“. 4428 B 0 


ŚWIEŻO 


przez instytut chemiczny Uniwersytetu lwowskiego za mmaajlieegosw uznane. 


Wszędzie do nabycia. 


d Fabryka, Lwów, ui. Pańska boczna. 4461 1 6 


_—J|Pomatose 


|_| 5% NA RZECZ TOWARZYSTWA SZKOŁY LUDOWEJ. 


e ag Tyski 0. białko mięsna 


z a s 3 < — s 
| wyszło 20 nowych yróop Pagliano Cachets w płynie, w proszku. aeni =- 
| z * najlepszy środek do czyszczenia krwi, wynaleziony przez Żadać flaszkach a hi -niebieski iiny 
umer 6 $ ać we flaszkach, mających jasno-niebieski znak fabryczny z podpisem 
-n Ee DERS, wy A ganek | Prof. GIROLAMO PAGLIANO. -— Dostać można w każdej większej aptece. środek. 627 18 20 
= wyłakiany od r. rzy rumiennem przosLrzegaunin o inainycn roce rzez pier $ r a I r = "a 
ru = 12 ==> Beria sk ean i Pia a aiie, przez jego i e "M a E lerodi Gajej pr»- Skład dla Austryl: Sokrate Bracchetti, Ala (Połud. Tyrol). | Po i E i iata ala 
CE N TOWE wadzoną we FLORENCYI, via Pandolfini (Włoohy) 5985 8 © * 
BIBLIOTEKI I] | | nan óóai winien za ~ 
POWSZECHNEJ: : Utrzymanie żołądka zdrowym 


polega głównie na utrzymaniu, przyspieszeniu i ustaleniu trawienia, a usunięciu dolegiiwego 
zatwardzenia Uznanym za dobry, ze samych wyszukanych, najlepszych i skutecznych ziół 
leczniczych starannie przyrządzonym, apetyt podniecającym, trawienie przyspieszającym 
i łagodne rozwolnienie wywołującym, środkiem domowym, który znəne skutki nieumiar- 
kowania, wadliwej dyety, przeziębienia i przykrego zatwardzenia np. zgugę, wzdęcie. 
nadmierną ilość kwasów i kurczowe Wole łagodzi i usuwa, jest Dra Kosy 
balsam żołądkowy z apt. B Fragnora w Pradze, !/, flaszki 1 K, '/, flasz, 2 K, 
111 anorga || Ne wszystkich częściach opakowania 
= Ostrzeżenie ** znajduje się zarejestr. znak ochronny. 
Skład główny: Apteka B FRAGNERA, o. i k. dostawoy dworu, 
pod „Czarnym orłam*, PRAGA, Mala Strana 203, róg ulicy Nerudowej. = 
FEE Wysyła się pocztą codzień. "REG Pc otrzymania K 256 wysyła się wielką flaszkę, a 
po otrzymaniu K 1:50 małą flaszkę opłatnie do wszystkich stacyj austro-węgier. państwa. 
445 Składy w aptekaoh Austro-Węgier. W Krakawie w znaczniejszych aptekach. 19 20 


521/523. „Chakterystyki liter,* 
XIV. Mikołaj Rej z Nagłowice 
przez Dra M. Janika. 

524. Rojko, „Zielnik*, 

525. Björnson, „Ponad sity“. Dra- 
mat 

526/527. lbsen, „Związek mło- 
dzieży”. Dramat. 

528/530. Szajnocha, „Szkice histo- 
ryczne* VII. Mściciel. 

531/588. „Charakterystyki liter. *: 
XV. Jozef Ignacy Kraszewski 
przez M. Mazanowskiego. 

584. Zabłocki, „Fircyk w zalo- 
tach*. Komedya. ; 
585/540. Rosciszewski, „Księga 

obyczajów towarzyskich. 


KAŻDY TOMIK OSOBNO DO 
NABYCIA W KSIĘGARNIACH. 


atwkz MB Ct. 
Su DA RMO 
przesyła KSIĘGARNIA 
W. ZUKERKANDLA 


= wW ZMOCZOWIE. — 
4397 3 8 


pz 


Księgarnia D. E. Friedleina 


dzisiaj pierwsze nabi 


i będzie się podawać do wyczerpania ograniczonego zapasu. 


Generalne zastępstwo i wyłączna sprzedaź na Kraków 


A. Haweika | 


c. k. dostawca dworu. 4806 5 5 


wydała 


w 110-tą rocznicę swego istnienia 


lucyan Rydel: Betleem Polskie 


wspaniała edycya na prawdziwym welinie ilustracyinym, w wielkim formacie, 
z 19 kolorowemi iiustracyami Włodz. Tetmajera. Tekst zdobią liczne rysunki 


7 tazdk | - Teks , 
Nadzwyczajna okażya SW az owa. ete. tegoż artysty malarza jakoteź nuty kolend i pieśni narrdowych oraz spie- 
- Ó j ï ń ich. 
Wskutek krwawych rozruchów rewolncyjnych ro- AA, wów z jasełok krá Rpa 
syjskich doznała i Szwajcarya niezmlernej ruiny; — db 7) Cena egzempiarza oprawnego w pergamin Koron 20— 
wielkie fabryki zegarków i wyrobów jubilerskich p 


| fucyan Rydel: Pan Twardowski 


stwie Polskiem zmuszone zostały wywóz swego ca 

łego nowegu zapasn znakomitych zegarków i wyro- 
poemat w 18 pieśniach, z kolorowemi rycinami i ozdobami w tekście S. A. 
Procajłowicza. Książka ta jest najlepszym podarkiem dla młodzieży wszelkiego 


bów jubilerskich skierować wyżącznie na Anstrye du 
sprzedania za małe wynagrodzenie Sił roboczych. — 
wiekn nie pozbawiona jednak wartości literackiej i dla czytającej publiczności. 
dzo silnych srebr. kopertach jak obok odbitka Nr 185 wę 132 złoty kryty od Nr 181 srebrny kryty Cema egzemplarza w prawdziwie artystycznej oprawie Koron 4— 
od zèr. 620 i wyżej. Niklowy Roskopf z patentem 14 złr. BO ot. do 18 złr, 6 złr. BO ct. otwarty 
Zegury pendałowe od złr. 350 i wyżej. 
Na żądanie cenniki polskie wysyła za darmo 
Tylko kalosze i berlacze opatrzone tym 
znakiem romb dają gwarancyę 


S A e m A w O A O 


3a WĘGIEL % 


z krajowej kopalni Bory 


Węągiei z kopalni Bory zawiera wedle snalizy 
©. E szkoły politechnicznej we Lwowie 5914 
kaloryi, węgiel z kopalni Bory odpowiada 
ratem jakości pierwszorzędnege wegla Mysła 
wickiego. Węgiel z kopalni Bory po cenach 
najtańszych u dowozem | zniesieniem do pi- 
wnioy, oraz najlepsze gatunki węgli qórno- 
śląskicz dla gorzełń | celów przenmzysło- 
wyoh. xtóre wprost z Kopalń wysyłane zo 

atają, poleca 8304 36 C 

Adolf Blumenfeld 


dkiaży węgla, Kraków, Pawia 12, taluion 58 


Jabliczki 
Nuphara 


wybitna nowość do perfumowa- 
nia 1 miękczenia wody do mycia 
i kąpieli. © Tabliczki Nuphara 
przewyższają wyborną jakością, 


delikatnością zapachu 
i przyjemnością 


przy ich użycin wszelkie inne 

do podobnego celn dotąd uży- 
Wane środki. 

Służą nadto do upiększenia 

skóry, do perfumowania i desin- 

fekcy! porrietrza w pokojach. 


Cena pndełka na próbę 2 K, 


mpte oaeee wat o, a Mieczysława Śleczkowska: Z Orląt Orły 
Aleksander Landau 


i sprzedsję zapas ten po cenach niesłychanie niskich, 
b złe. Remontoat kryty srebrny od zdr. 4:5. Dam- 
wm m 
Wielki a 
Powiastki i obrazy historyczne dla młodzieży. 
4373 2 3 typlomowany zegarmistrz w Krakowie, Stratom 2. 


jakich dotąd jeszcze były, — Sprzedaję pod kontrolą 
skie srebrne od złr, ży0, Damskie stalowe oksydow. 
wybór Książkę tę zdobi 6 ilustracyj znanego artysty-malarza St. Fabijańskiego, — 
© e . « | 7 
LJ 


c. k. urzędu probierczego z gwarancją piśmienną $i 
od zèr. 3'10. 14-kar. złote zegarki męskie od 18 złr. 
KOSZIO- Cena egzempiarza w eleganckiej kartonowej oprawie Konon 3:20, 
u 
„kalosze i borlacze 


4 letnią: Zegarek znany z dobroci „lioskopf* o 3 bar- po 
i wyżej. 14- złote zeg, damskie od 8 złr. i wyżej, 
s KJ - 
Harburg- Fimpassing. 


wieści! Oprócz tego otrzymała księgarnia na skład główny i poleca: 


piotr Parylak: Z górnych chwil życia 


Poezye. — Cena Koron 3— 


Wspomniane książki są do nabycia we wszystkich księgarniach lub wprost 
w księgarni nakładowej, która zaopatrzona jest w bogaty wybór książek 
na podarki dla młodzieży oraz dzieł dla osób stsrszych — Es'e85rnia wysyła 
na żądanie ilustrowany prospett gwiazdkowy; wysyłkę zamówień z prowincyi 
załatwia odwrotnie. P- 4463 6 0 


Ameryki 


Cena wielkiego Pudełka ż z 
124 t iczek 3 kor. 1 jakoteż do innych Z*%MmMonsikich krajów, 
( abliczek) za F > 

Ś przepoeawia PR najtaniej 8 


Dostać można prawie w każdym 
składzie perfnm, handlu mydeł, 
w drogneryach i aptekach. 


Nuphar Çe, Wiedef-Paryż. 


4319 4 4 


powszechnie Znąną firma 


| B. Karlsberg, Hamburg, Poinadstane 15. 


gag Nim kto kupi kartę okrętową, niech porówna moje ceny z ce- 
nami agentów okrętowych: "BE 4424 2 10 


najlepszą 


jakość i trwałość. 


4179 4 10 
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dobra karmicielka, właściwie postąpi, gdy Od czasu do czasu zamiast mleka z piersi da dziecku zupy z mączki Qłurgula. Przez 


W wet ZUTOW matka to wzmocni swe siły i swój stan zdrowia poprawi. Przejście karmienia dziecka Z pokarmy matki na mączkę Uurgula odbywa się pra- 
pz | 4029 2 10 


widłowo z wyłączeniem wszelkiego niebezpieczeństwa. Przepis użycia dołączony do każdej puszki. 
e WZ O A EE z ETZ AZ s 
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e r = por lm. 
Z Drekarni Literackiej w Krakowie nl Jagiellońska 10. Raądca drararni L, K. Górski, 
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Z VL SERYI „POEZYJ*. 


A teraz nam się znowu jęła marzyć 

Polska, co sobą będzie gospodarzyć 

i siać i zbierać do własnego gumna... 

A teraz nam siężznów śni polskie państwo, 
któremu$pieczęć już nie będzie: trumna, 

lecz wielkie w świecie słowiańskim: hetmaństwo. 
Nie obłąkanej widzeniami głowy 

w ziemię wcielony obraz Chrystusowy 

l nie narodów Messyasz 1 oara, 

święta, litości wzywająca mara, 

a gdy zbudzona: to W różach na głowie, 
biała i czysta, jak Są aniołowie: 

nie! — — nam się marzy Polska, którą budzi 
gniew niewolnika 1 trud twardych ludzi, 

nie karabela, ni buława złota, 

ale błyskanie kosy i grzmot młota, 

a gdy się sztandar nad Polską ukaże, 

to orzeł biały w czerwonym sztandarze! 

I przykładamy ucho do Ojczyzny, 

do ziemi czarnej pragnący, namiętni — — 
śpią cicho krwawe jej głębokie blizny, 

ale w Niej serce, jakozwulkan, tętni! 

I powstajemy od badaczów dzieła 

z krzykiem szalonych: »jeszcze nie zginęła !« 
Žali to króle, że stąpają przodem 

w promieniach słońca cali przed narodem? 
Żali hetmany, biskupy, kanclerze? 

Nie! — to są;Polski dzisiejszej rycerze! 

Precz głupie widmo bez złotego rogu! 

Precz śmieszna larwo z czapką z pawich piór! 


Już dawnej Polsce nowy stanął w progu 
zbawca, któremu nie Chochołom grać! 
On tańczył — gdy grzmiał karabinów chór! 
Krwi z głowy jemu wiatr nie zdoła zwiać! 
O krwi ty święta robotniczej rzeszy! 
Tyś jest, jak nowy jakiś w Polsce deszcz, 
szum niesłyszany, i wilgoć nieznana — 
a oto,rola tym deszczem polana 
kłosy„kwitnące rodzić z siebie spieszy, 
jakby ją ogni boskich przejął dreszcz! 
O krwi ty masy robotniczej święta! 
Ciebie Ojczyzna twoja popamięta, 
bo będziesz świecić, jak Nowego Roku 
najpierwsza gwiazda, jak gwiazda wieszcząca — 
na wieczną pamięć potomnemu oku, 
że po krwi twojej błysło lice słońca! 
A potem — dalej — Polska nam się marzy 
wielka kapłanka słowiańskich ołtarzy, 
dzielnością, mocą i mądrością wielka, 
mistrzyni życia ignauczycielka — — 
granitem stóp jej leży przeszłość krwawa, 
a na jej czole napisano: Sława! 

Kazimierz Tetmajer. 


żliwe! Płacze? Głupia baba! Poszaleli rzeczy- 
wiście! Może sobie jeszcze choinkę sprawi? 
Ach sama, sama nieszczęśliwa! uśmiechnął się 
drwiąco. A cały rok nie jest sama? 
f b Taki brak logiki przejął go wstrętem, i na- 
Było popołudnie wigilijne i zaczynało zmierz-j|gļe na przekór całemu światu zaczął gwizdać 
chać. Ruch i gorączka przedświąteczna dosię- |rzeężwo: „Poszła Marynia na Bukowinę..* Ubie- 
gały kulminacyjnego punktu. Kupcy padali ze |rał się jednocześnie w palto, ostro nasadził 
znużenia, a niezmordowany rój coraz nowych czapkę, zgasił lampę, energicznie przekręcił 
gości oblegał lady i biegł chodnikami w obie |ty zamku klucz, wyrwał go i zbiegł z hałasem 


CO ROKU. 


jk rupami 


Zwyczaje wigilijne u ludu. 


Niema piękniejszej i jaśniejszej chwili w ży- 
ciu ludu, nad wigilijny wieczór, względnie święto 
Bożego Narodzenia. W tym jednym dniu tyle 


ścia, że niczem wobec tego wspaniała wiosna, 
niczem jesień obfita. Jest to chwila złudzęń 
i wizyi, chwila uśpienia, chwila sennych rozko- 
szy, przebytych w nieznanej dali szczęścia. 


żyłem te dni szczęscia, i przekonałem się, że 
wszelkie inne rozrywki cywilizowanego świata 
bledną wobec nich, jak Świeca przy słońcu. Mó- 
wię o świętach ludu polskiego w Galicyi środ- 
kowej, albowiem w Galicyj zachodniej nie mają 
one takiego znaczenia u ludu, a dodam jeszcze, 
że w miejscowościach, glizie cywilizacya się 
wzmaga — znaczenie Świąt i ich urok propor- 
cyonalnie maleje. 

Wigilia, to dzień pieśmi, dzień poezyi — po- 
wtarzam. Wyczekuje Się jai z takiem pragnie- 
niem i tęsknotą, że odbiera to sen, a u wra- 
żliwych jednostek łzy Z oczu wyciska. Już za 
nadejściem Adwentu pragnie się i tęskni, aby 
wigilia jak najprędzej nadeszła. Chciałoby się 
czas ten przespać byle tylko prędzej, byle za- 
raz zaświtała betleemska gwiazda Ta tęsknota 
jest wrodzoną ludowi. 

Noc poprzedzająca Wigiijną rzadko kiedy 
jest przespana. Przygotowania wymagają tyle 
pracy, że Światełko ledwie na jaką godzinę 
około 12-tej gaśnie w chacie i zaraz widnieje 
na nowo. Czeladź się Krząta, praca gorączkowa 
wrze w każdym kącie. Skoro zapieje pierwszy 
kogut, gospodarz przyprowadza do chałupy ko- 
nia i częstuje go kłapciem siana. Złym jest 
prognostykiem, gdy pierwszym przychodniem 
w tym dniu jest jakaś istota rodzaju żeńskie- 
go. Klęska w takim razie w ciągu rozpoczyna- 
jącego się roku jest zupełnie pewną. Np. zginie 
krowa, spali się dom, umrze ktoś z rodziny — 
wszystko to jest nieraz skutkiem wizyty jakiejś 
sąsiadki. W dniu wigilijnym pod żadnym wa- 
runkiem nie wolno nikomu najmniejszej rzeczy 
pożyczać. Odbiera to szczęście. Ranek w wigi- 
lię we wsi jest jakby rankiem wiosny. Zapach 
przysmażanych smakołyków rozchodzi się z ka- 
żdej chaty. Gospodarze tłumnie gromadzą się 
w karczmie z baryłeczkami po wódkę, której 
usłużny arendarz świeżo z gorzelni na ten dzień 
obfity zapas przywozi. Czeladź krząta się około 
uporządkowania stajen i obór. Na wieczór wi- 
gilijny nie może być w oborze ani śladu na- 
wozu,boć przecie Dzieciątko Jezus w stajence 
na świat przyszło. Zwyczaj ten jest bardzo 
skrupulatnie przestrzegany. Około południa 
ustaje wszelka praca w gospodarstwie, a roz- 
poczynają się porządki w chałupie: mycie ławek, 


kę, musi na wigilię obdzielić miodem sąsiadów 
i znajomych. Zapalający światło mówi: „Pona- 
gobóg na szczęście, na zdrowie, na ten no- 
wy Rok!“  Dochodziłem znaczenia tego słowa 
„Ponagobóg“, lecz bez rezultatu. Ludoznawcy 
twierdzą, że znaczy ono „Pomagaj Bóg“. Ja 
jednak nie słyszałem tego M w „pomagaj“ 


ogniskuje się marzeń, tyle radości, tyle szczę-|ale w różnych okolicach brzmi „Ponagabóg*. 


Teraz czeladź ubiera się odświętnie i przynosi 
ze stodoły parę okłotów słomy, wiązkęsiana na stół 
i snop żyta, który się stawia w kącie izby pod 
obrazami za stołem. Snop ten nazywa się „dzia- 


Twierdzić to mogę śmiało, bo takich chwil kil-|dem* i stoi tak do Nowego Roku. Słomę roz- 
ka mam poza sobą, bo byłem chłopem i prze- |ściela się na ziemi. Leży ona zwykle przez 


3 dni. 

Na wieczerzę wigilijną składa się: opłatek 
z miodem. Gospodarz życzy czeladzi, aby wszy- 
scy, Jak tu są, doczekali drugiej wigilii, aby 
im się dobrze wiodło, poczem obdziela opłatkiem 
wszystkich. Po opłatku — wódka, po wypicin 
której trzeba zjeść ząbek czosnku. Pierwszą 
z rzędu potrawą jest kapusta z jagłami posma- 
rowana mocno olejem lnianym, lub konopnym. 
Pierwszą łyżkę nabiera głowa domu i ciska jej 
zawartością ma powałę. Obrzęd ten ma łączność 
z urodzajem rozpoczynającego się roku. Po ka- 
puście, wędrują na stół różnego rodzaju pierogi 
i „hołubcie* (gołąbki) z tartych ziemniaków, 
wszystko obficie maszczone olejem. Naostatku 
„pampuchyć i „kutia“, czyli gotowane ziarnka 
pszenicy z tartym makiem i miodem lub cukrem. 
Po wieczerzy pasterz wiąże sianem łyżki, aby 
mu się bydło w lecie kupy trzymało, a gospo- 
dyni nie wolno usiąść na słomie, bo wszystkie 
kury kwokały przez cały rok. Dziewczęta i pa- 
robcy wychodzą po wieczerzy na podwórze i 
nądsłuchują, z której wsi słychać szczekanie 
psów. Jest to wróżbą, skąd przyjdzie do dzie- 
wczyny kawaler, lub w której stronie znajdzie 
młodzieniec żonę. 

We wsi panuje niezwykły o tym czasie ruch. 
Oto wszystkie dzieci ruskie, grupują się w par- 
tye i obchodzą wszystkich Polaków po kolędzie, 
śpiewając przed oknami. Każde dziecko otrzy- 
muje jeden pieróg, który wkłada do torby. Po 
tej kolędzie chodzą nawet ludzie starzy, a bie- 
dni t. j. komornicy, wstydzący się kiedyindziej 
żebrać. W każdej grupie kolędników jest „żyd“ 
i „koza“. Pierwszy, to chłopak, ubrany w ko- 


żuch wełną na zewnątrz, z bardzo prymitywną || 


maską na twarzy. Stara się on naśladować ży- 
dowski żargon, ruchy i t. p, a przyznam, że 
wśród takich „żydów“ nieraz, spędzając święta 
w rodzinnej chacie, podziwiam aktorski talent. 
Drugie dziwo, to „koza*, Chłopak przywdziewa 
maskę kozią, kłapie szczękami, kłuje rogami, 
beczy i robi tem... senzacyę wśród domowników. 
Światło w noc wigilijną nie może być bez- 
warunkowo naftowe, a nie gaśnie całą noc. Za- 
zwyczaj świecą strearynowemi świecami lub 
kagankami olejnemi. Jeśliby światło zgasło, to 
AER wróżba śmierci kogoś z domowni- 
ów. 


okienek. Teraz rozpoczyna się gotowanie piero- 


|gów rozmaitej kategoryi, a więc z kartoflami, 


kapustą, hurdą, suszonemi śliwkami, jagłami, 
ijt p. Nadchod i 

pzy cza 

oleju „pampucny” (rodza, pączk 

zjawia się posłaniec z miodem od 


R w 
pasiecznika. | 


Jest bowiem utarty zwyczaj, że kto ma pasie- 


maite przysmaki z torb i torebek, i rozłożył sy- 
metrycznie na gazetach. ad 
Nie upłynął kwadrans ppe. 1y paweł usłyszał 


strony. 

Tem pustsze i cichsze wydawały się ustronne, 
odległe od środka miasta ulice. Tam widziało 
się ogrom chmurnego, siniejącego zmierzchem 
nieba i czuło się mroźny chłód przestrzeni. 
Śnieg, którego nie zmieciono z chodników, skrzy- 
piał ostro pod nogami, a zapadający zmierzch 
czynił jednakowo szaremi 1 pochyłone parkany 
i kamienice koszarowate, budowane na dochód. 

— Psie zimno! — szepnął szczupły medyk, 

skręcając szybkiemi krokami w długą, po jednej 
tylko stronie zabudowaną ulicę. 
Pchnął bramę, zatrzasnął z hukiem za sobą: 
przebiegł ciemne jeszcze schody i znalazł się 
w swoim mieszkaniu. Zapalił lampę, rzucił cza- 
pkę i palto na rozłażący się siennik łóżka. 

— (o za wstrętna dziura! — obejrzał pokój 
z niesmakiem. Wbił ręce w kieszenie, schylił 
kędzierzawą głowę i chodził niecierpliwie od 
drzwi do okna i nazad. 

Stanowczo nie mogę się uczyć, pomyślał sta- 
jąc na chwilę przed rozłożoną Gegenbaura ana- 
tomią... Wszyscy kręcą się jakby poszaleli... 
Znów chodził, a patrząc przez okno w ciemną 
niicę, «przechodził w myśli ostatnie wrażenia... 
Jedziesz? Jadę! i to każdy. Qzego jedzie, no, 
czego? Będą go witali, cieszyli się jak niewie- 
dzieć czem... fo dopiero burżuazya!.. I jeszcze 
na gwałt, a wy jedziecie? Właśnie nie jadę! 
Czego? Po co? 5 

Nagle z energią zajadłą siadł przy stole i 
porwał Gegenbaura. «Spokojny, naukowy ton 
książki drażnił go i kłuł w każdem zdaniu. 

Zrywał się kilka razy, syreszcie zmusił kmą- 


ze schodów. 

Było już ciemno. Przyjemność mu robił mróz 
i skrzyp śniegu. Szedł rzeźkim krokiem, ważąc 
w myśli kto z kolegów możliwych nie wyjechał 
na święta. Wmięszał się w tłum na rynku. 

— O Paweł! A ty gdzie tak pędzisz? — 
wysoki jasny blondyn, trochę pochylony zatrzy- 
mał go za rękaw. 

— Ty jesteś? myślałem, żeś pojechał Koral, 

odpowiedział medyk rad ze spotkania. 
„ — Oj braciszku! — mówił Koralewski kiwa- 
jąc głową i poprawiwszy ciemne okulary, które 
nosił z powodu słabości oczu: — Chodź no, 
chodź. Muszę kupić jeszcze parę rzeczy. 

— (o? Ty? — zawołał Paweł — Cóż to za 
ucztę siedmiu filozofów wyprawiasz ? 

— Rozumie się, że 1 ty będziesz jednym z fi- 
larów. 

Umilkii. Paweł jakoś nagle stracił werwe. 
Koralewski nakupił wiele rzeczy w handlu ko- 
lonialnym i obaj szli obładowani. 

— No braciszku, która tam godzina? Mój 
kochany spojrz na zegarek, bo się boję spó- 
źmienia. 

— Czy ty Koral będziesz miał kogo u siebie, 
zapytał Paweł niepewnie i wyciągał zegarek. 

— E, co tam. Jeszcze nię wiem, chodź prę- 
dzej. C0?.. już pół do szóstej!? 

Koralewski miał pokój na parterze w starym 
domu w śródmieściu. Było tam ciepło, którą to 
nader miłą obserwacyę uczynił Paweł, jak tyl- 
ko zamknęły się za nimi ciężkie drzwi. Świa- 
tło lampy łamało się na sklepieniu i wnikato 


brne nerwy do spokoju. Wyąrł rękę w kędzie-|w głębokie nisze okien. 


rzawą czuprynę, 
oczy zmusił do powolnego czytania. 


a rozgorzałę rozdrażnieniem 


— No braciszku, rozkładaj wszystko. Teraz 
podzielimy się pracą. Ty tu zostaniesz 1 będziesz 


Brama skrzypnęła nagle, a potem zatrzasnęła | przyjmował gości, a ja... 


się z hukiem, aż szyby zadźwięcząły, Schody 
zatrzeszczały pod ciężkiemi krokami. To sąsiadka 


z prawej strony wracała Z miasta z dziećmi. 
— Otwórz Mańka, masz tu klucz. 


— Ja pójdę pierwszy, bo ja niosę choinkę. 


— Nie pchaj się Kazik, niechże otworzę. 


Weszli wszyscy do izby, przez cienką Ścianę 


słyszał ich kroki i niewyraźną rozmowę. * 


— Gości? Ja? 

— Nie bój się.. to bardzo pospolite zjawi- 
ska. Nic coby wymagało bohaterstwa. Trochę 
zimnej krwi. 

— Nie Koral, albo mi powiesz, albo Się wy- 
noszę. 

-— No, jakżeby ci to wdrożyć... ot, widzisz 
przyjdzie jeden, drugi wisus.. — ubierał się 


— Nie do wytrzymania!.. przestał czytać na|w palto. 


jakiemś słowie i siedział nieruchomo. 


Ach takt? Myślisz 


„wigilia dla ubogich 


Brama znów huknęła. Ktoś wszedł na schody. | dzieci“ ? 


To pewno sąsiadka z drugiej strony. Ta przy- 


— Nie, nie wigilia dla ubogich dzieci — od- 


najmniej nie ma Z kim gadać; choć cicho bę- powiedział twardo, i poprawiwszy okulary do- 
dzie. Otworzyła drzwi cicho do swego pokoju | dał zwykłym, cichym głosem: — no, poczekaj 
i równie cicho zamknęła. Tamci z prawej stro- |na mnie — i wyszedł. 


ny bałąsują, dzieci się kłócą... no, ale ta?... 


Albo on jest grubo sentymentalny, aibo... ja 


wsłuchał się. Coś.. coś.. nie. chyba to niemo-|go nie rozumiem, myślał Paweł, wyjmhjąc roz- 


Rie" ów 


niepewne suwanie nogami w ciemnej sieni i 
dziecinne pociąganie nosem. Coś zachrobotało 
w drzwi 1 umilkło. 

Paweł rozejrzał się po czystym ciepłym po- 
koju, rzucił okiem na półki z książkami. 

— Uczy się bestya i robi, myślał Paweł prze- 
jeżdżając ręką przez kędzierzawą czuprynę; 
wziął gruby tom i stojąc czytał, 

— Cóż to wy wszyscy tutaj? — posłyszał 
głos Koralewskiego. Dzwi się otworzyły i uka- 
zał się gospodarz pokoju puszczając przodem 
cały zastęp różnego wzrostu dzieciaków, prze- 
kupniów zapałek i gazet, obdartych uliczników 
z przemarzłemi minami, w dziwnego kształtu 
butach i trzewikach. 

— Czemuż ty ich nie przyjąłeś? — zapytał 
z wyrzutem i zajął się zaprowadzeniem ładu 
w gromadzie. l 

Chłopaki szturchały się 1 pociągały nosem, 
a któryś potrącony krzyknął płaczliwie: 

— Noo! 

— Nie drzyj się! — borknął inny. 

Reszta trącała się łokciami i wskazywała so- 
bie chciwie rzeczy leżące na stole. 

— No chłopaki, nie trątajcie się! 

— Proszę pana, czy my możemy sobie 
usiąść? — wyrecytował jecen chytrze mrugając 
na kolegów. > 

— Siadaj jak chcesz, — i Koralewski wy- 
sunął ławkę. » 

— No dzieci, teraz pewnie u was w domu 
będzie wigilia — zaczął Koralewski. 

— Matka chora nas siedmioro.., — płaczliwie 
przerwał któryś, ale rosły chłopak obok niego 
pchnął go w bok i schryyłym głosem: 

-— Ty! Ty nie na ulicy jezdeś, żebyś ska- 
mlał. ; / 

To odezwanie się odjęło całej gromadzie fał- 
szywy nastrój. 

— Tutaj tak ciepło, a on 
ulicy! — pisnął wesoły głos 

— Macie tu różne rzeczy 
weł, pomóż mi! No, chodźcie.. 
TaZ.. 

— Pomału, psie ścierwo! 
sam rosły chłopiec, 

— 0! panie, panie! on złapał garść rodzyn- 
ków... A 

— A ty psiakrew, będziesz mnie prze- 
skarżał! 

Szamotanie, bójka. 

— Chłopcy! a to co? — i Koralewski przy 
pomocy rosłego rozdzieli) zapaśników. 

— Panie, panie! — wołał najmłodszy, ciągnąc 
Pawłą z tyłu za marynarkę, — jak macie mi 
co dać to dajcie prędzej, bo ja muszę do domu. 

Paweł wybierał mu figi, orzechy, karmelki. 
Dzieciak w cichem skupieniu wodził oczyma Za 
każdym ruchen. 

— To bąk mądry! — pochwalił Kowalewski — 
chłopcy, kto z was idzie do domu na wilię? 
Jal. Jal. Jal. 


myśli, że to na 
ze środka ławki. 
do jedzenia. Pa- 
. Nie wszyscy na- 


— zahuczał ten 


— 


Piękną i pełną poczyi jest „pasterka* o północy, 
lecz tłumy wielkie gromadzą się w kościele dopie- 


-reszein upragniony | ro na nabożeństwo przedranne -Tnż o 8-ciej ścią-! 
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Galicii oz” IEEE gc A N 09 STALO 
mieyr kościół jest na kilka wsi jeden): Nabo” 
żeństwo jednak odbywa się dopiero około go- 
dziny 7 rano. Tymczasem ludzie marzną na 


— Trzech? 
— Ja tyż! — mruknął najstarszy. 
— A wy reszta zostaniecie ? 


Chłopcy chrupali karmelki, kilku tłukło orze- 
chy. Jeden mały obejmował piec rękami i 
wołał: 

— 0, jaki ciepły! jaki ciepły! — jakby od- 
nalazł coś dawno spodziewanego i nie mógł się 
tem nacieszyć. 

Zapanował gwar i ruch. 


— Ty Antek, idziesz? — zapytał najstarszy, 
który okręcił szyję czerwonym szalikiem wy- 
ciągniętym z kieszeni i był gotów do drogi, 

— Idę... — odpowiedział z ociąganiem malec 
blady i chudy, wyrywając się z wesołej gro- 
madki pod piecem. ; 

Ukłonili się i wyszli. Na chwilę zrobiło się 
ciszej, paru poszeptało ze sobą i zaczęli się 
zbierać do wyjścia. 

Najwięcej rozbawiony był ten sam mały, 
który tak się spieszył do domu, ale on miesz- 
kał o parę kamienic, więc mógł się bawić. 

Zostało czterech. 

_— No malutki idź do domu, bo mama będzie 
się gniewała — namawiał Koralewski. 

Mały zerwał się w jednej chwili, porwał cza- 
pkę i pędził do drzwi. 

— A nie podziękujesz panu? ty raku! — 
krzyknął za nim któryś i porozumiewawczo, jak 
doświadczony pedagog spojrzał na studentów. 

Malutki zawrócił i z impetem porwał rękę 
Pawła, chcąc ją pocałować. 

— Nie trzeba, o, tak, — Paweł ścisnął małą 
rękę w swojej, a Koralewski wyciągnął do dzie- 
ciaka swoją dłoń. 

Ten podał mu rękę i szybko wybiegł. 

Przed piecem na ziemi siedziała trójka. Naj- 
młodszy, ów którego zachwycił piec ciepły, bla” 
de, mizerne dziecko z krągłą twarzą i ciemneml 
bystremi oczyma; najstarszy rzeżwy blondyn 
mogący mieć do dziewięciu łat; eo cichy, 
nieśmiały, wielkiemi oczyma, pemem: lęku 1 zdu- 
mienia, wodził po kolei od przedmiotu na przed- 
miot. e; 

— No, a wy chłopcy Mie macie dzisiaj 
wilii ? m... 

Spojrzeli na siebie, 1 najmniejszy żwawo od- 
powiedział, klepiąc nieśmiale towarzysza po 
plecach: : 

— U niego to będzie wilia, ale on boi się 
iść, bo jego OJCIećc bardzo pije, U nich to jest 
pięcioro, prawda Jasiek ? f 

Jasiek uSmiechnął się smutno i starał 5% 
zsunąć rękę klepiącą go coraz silniej. 

Jego ojciec i dzisiaj się upije, taki pijak „to 
i świętego dnia nie uszanuje, — wiedział 
największy, który z uwagą słuchał Oobjasniecn 
małego, a zdawał się równie dobrze poinformo- 
wany. ' | am 

Jasiek ciągle się uśmiechał nieśmiało, jakby 
poczuwał się do jakiejś winy, ale mie był 
w stanie tego wyznać, pe. 

— Chodźcie tu, będzie wam lepiej siedzieć — 
przemówił łagodnie Koralewski. — Chodź Jasin! 


dworze, tupają nogami, gwarzą i czekają. Wie- 
czorem na Boże Narodzenie chodzą po kolędzie 
parobcy i kolędują dziewczętom częścią pu pòl: 
sku, częścią po Tusku: 


Zeszedłże nam zeszedł 

Rani miesiączejko 
hej iiluja, 

Hej liiuja, 

A za miesiączejkierą 

Hej jasna zorzeńka 
hej liluja, 

Hej liluja, 

A za tą zorzeńką 

Młoda Hannsieńka 
hej liluja, 

Hej liluja, | 

Dwory zamiatała 

Stoły zaścielała 
hej liluja, 


Į 


Hej liluja, 
Do swoich się stołów 
Gości spodziewała 

"hej lluja i t. d. 


Pieśń kończy się tem, źe owymi gośćmi był 
jej wymarzony kawaler ze swatami, za którego 
wyjdzie zamąż. 

Druga pieśń, ruska. Podaję wyjątki w tłu- 
maczeniu: ~ 


Pasła Hanusia siwiutkie woły 
W jedlinie, “ 

Hejże w jedlinie, 

Przy zielonejkiej dolinie. 


Oj woły pasła i wianki wiła 
W jedlinie, 
Hejże i t. d. 


Wianeczki wiła, woły zgubiła 
W jedlinie 
Hejże i t. d. 


Przychodzą kolejno ojciec, matka, bracia sio- 

stry i t. p, ale nikt wołów nie znalazł, dopiero 
„nAajmiłejszy* miał ten zaszczyt. 
Dziewczęta oddawna składały pieniądze, aby 
Je ofiarować „kolędnikom*. Przeciętnie dają po 
2—4 korony, gospodarze zaś dają osobno bo- 
chenek chleba świątecznego, lub 10 centów. Za 
uzbierane pieniądze sprawiają młodzieńcy w kar- 
czmie albo w jakiej chałupie na św. Szczepana 
muzykę. Ochocze tańce i pijatyka trwają całą 
NOC. 

Zwyczaj ten jednak rugują obecnie księża, 
bo, ich zdaniem, nie wolno jest tańczyć w święto, 
a tembardziej w dni zakazane przez Kościół 
t. j. od Adwentu aż do Trzech króli. 

Ubiegłego roku, w rodzinnej mojej parafii, 
chodzili parobcy po kolędzie i śpiewali ładnie 
dziewczętom, a to co uzbierali, zanieśli.. księ- 
dzu na kościół. Spotkało ich za to piękne uzna- 
nie z ambony, ale dziewczęta takiej secesyi 


lędników byle szóstką. 


Kazimierz Króliński, 
A z 


Chłopiec powstał i powoli przyszedł. Obejrzał 
się na tamtych i mruknął: 

— Staszek, pójdźże i ty... 

Nastarszy podniósł się z powagą 1 obaj zæ- 
siedli przy studentach. 

— No, a ty mały? 

— Chodźże Jędrek! 

Ale mały tulił się znowu do pieca. 

E, ja tam nie chcę. Taki ci ciepły ten 
piec, człowieka galanto nagrzeje. 

— A wy chłopcy nie macie gdzie iść? 

— Ja mam! — zawołał zuchowato mały. 

— Gdzie? — zapytał zgorszony Staszek. 

— Scie go? — zaśmiał się cienko, — a na 
pasterkę! 

— Ale pan ciebie pyta czy na wilię, — 
skarcił go niezadowolony wybiegiem Staszek, i 
w tonie poufnej informacyi do Koralewskiego: — 
On mieszka u jednej swojej ciotki, czy wujny, 
ale ona pojechała na święta, a on niema gdzie 


pójść. — Ona niby prosiła Jaśkowej matki, 
ale no! — i kiwnął znacząco głową. Jasiek 


znowu uśmiechnął się niespokojnie i zamrugał 
oczami. 

Koralewski poprawił okulary. , 

— Jakże Pawle podobają się tobie tacy ludzie? 

Medyk gwałtownie zaczesał WX0Sy palcami. 

Nagle Staszek zeskoczył 2 Krzesła i zawołał: 

— No, chłopcy, do domu. 

Ale tamci nie zaraz SIĘ ruszyli. 

— Czemu chcesz iść? zostańcie na noc... 

— Bo tak mi SIĘ przypomniało, że to niby 
święty wieczór i należy być w domu. 

— A nie będzie wam lepiej tu? Zostańcie 
do pasterki. 

„Ale Staszek pokręcił głową. 

„ — Nie, to nie... bo to i zakolendowąć trzeba 
tw domu trzeba być... f 

— A to chodźmy! — rzucił Z determinacyą 
Jędrek. 4 

W mgnieniu oka byli gotowi. Poszeptali mię- 
dzy sobą, stanęli pod drZWiami, i nagle razem 
rozpierzchającemi, cienklemi głosami zaspiewali: 
„W żłobie leży, kto Pobieży,* 

Koralewski poprawiał okulary, Paweł oparł 
łokcie na kolanach, wparł brodę w obie dłonie 
i słuchał. 4 i 3 

Chłopcy SKONCZYJI zwrotkę i zawœali: 

— Dziękujemy pięknie za kolerię! — i wy- 
szli spieszni€, Wwypychając naprz/d Jaśka. 

Zrobiło SIĘ dziwnie cicho. Koralewski wstał, 
wyszedł na chwilę i wołał » samowar do stró- 
ża- Ustawiając krzesła, ypwke, gwizdał przez 
zęby jakąś niezmiernie mutną melodyę. Wziął 
książkę, przysunął goe lampę. 

— Zaraz Pawle 1adzą nam samowar. Czy 
znasz ostatnią rzez Macha? Teraz będziemy 
się bawili w urtę siedmiu filozofów, jak mó- 
wiłeś. i 

I znown gwizdał, tylko troche głośniej. Ale 
Paweł myśał, że takiej pustki w duszy nie 

ł już sd wieków. 
7 Artur Gruszecki. 
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Słowacki | 
sam krytyki naukowej. 


„wodu dzieła prof. Tretiaka). 


z) 


przi 
t 


Otoczyła go ;vtomność czcią i miłością. cą 

|. sadziła go na piedestał sławy naukowej 
yleszeżem go swoim nazwała. Senca SWE roz- 
hę eliła między tę wielką trójkę wj branych da- 
chów, przez usta których płynęło pror: ctwo 
o przyszł ci Polski, w pismach których skry- 
stalizowały się myśli i idee narodu, związane 


- -egim onran 


z Wielka ogo przeszłością, chmurną teraźniej- 
 szością .  ietianą Przyszłością. 1 
Awr s lat, gdy postać jego zasnwała się 

w cień p tości, rosło jego Znaczenie i wpływ 


na pokolenia. W potężnym akordzie poezji ro- 
|wautycznej błyskawice jego natchnień złączyły 
sie ze spexojnem zrównoważonen słowemtwr- 
Gy „Para Tadeusza* i eleg:jnym nastrcjem na- 


'_ „ichnionych wisszczeń autora „Nieboskiej*, Tja- 
_ „nicje w tej piejadzie jako gwiazda pierwszo- 


rzędnego blasku, jako jeden z tych, przez neta 
których przemawia giemusz narodu. 


rożsezczem stoł „ię młodzieży polskiej, któ- 
srat potęgą natchnioneżo słowa, oiśniewa- 
A skiem słów, balnością niepospolitego 
4 ywiaualiama. MiedGceniouy przez współcze- 
eh = nartwychwstał w całym blasku i po- 

; v„wzły dla ich następców — a pod zna- 
(u ganglio wszys ko, co młode, pełne za- 
4 ogria, wszystko co gardzi pospolitością 
«is a Wzvija się w niebosiężne wyżyny ideału. 

|. „Za Życie mie pragnę niczego dla siebia, ale 


Pe 


my” 


gm erci ò wszystko się upomnę* — pisał Ju- 
sz Słowacki w jednym z listów Go matki, 
trzecz”d wieszczym dachom, że czas jego jo- 
szcze w. nadszedł, żon stanie się własnością 


1 idetism przysziych dopiero pokoleń. Tym też 
ke „em przypadło w udziale krytycznie roz- 
p tryła” jego s;rściznę, oświetlić jego wielką 
wule w poezpi naredu, 
"  Pużniej jeszcze, nim Mickiewicz doczekał 
ję irerackiego od naukowej krytyki pomni- 
l, angèl pomuk Słowackiego mistrzowską rę 
ką M=łeckiego wyciosany. Nestor polskich kry- 
stysów nakreślił wizerunek dachowy twórcy 
Beniowiniego, trwalszy od spiżowego. A choć 
/w powicin jeszcze była krytyka naukowa w chwi- 
li gdy pomnik ten się rodził, choć materyały 
do tego rodzaja przedsięwzięcia literackiego 
dopiero w biegu lat redzić się poczęły, dzieło 
_ Małeckiego o Słowackim przesazało potomnym 
pełny plastyczey, skończony wizerunek poety, 
który pozystał n'ewzruszoną formą dla wszyst- 
_ kich późniejszych pracowników. Na nim oparła 
_się cała praca następców, którzy mieli przy- 
stąpić do kontynuowania studyów nad Slowa- 
czim, mając do rozporządzenia bogaty dorobek 
prac monvgsaficznych. 

Z materyałów tych urósł przed dziesięciu la- 
ty ogłoszony trzytomowy życiorys Słowackiego 
napisany przez Ferdynanda Hósicka. W tej 
księdze żywota, której krytyka nankowa za- 
rzuciła nadto wielką drobiazgowość w zgroma- 
dzeniu szczegółów drugzędnych, znalazło się 
wszystko, czego wymagało stadyun nad twór- 
czością poety oparte o szerokie tło współcze- 
snej epoki, 

_ Wprawdzie zastosować do niej można było zda- 
ne. źe wśród gestwiny drzew zatarł się widok 
lasu, że skrzętny pracownik rogrążywszy sie 
wW Alapdotycznych mysatch, gubił ocacuni 4 ulUau 


ną. 


Kościelny zatrzasnął żelazną bramę, strojną 


W noc wigili 


v kazimierzowskie korony. I cisza, taka cisza |. 


» wawel. iej katedrze, że słychać trzask kno- 
lampy. któ. przed Świętym Sakramentem 

g ©eje. Juwieje się mdłe światło, anemiczne 
C błyskawi.o reuca na grób Jadwigi, na kazal- 

; 5 gi srebrną trumnę biskupa Stani- 
Awa. d gdy msrała pustka w świątyni i pustka 
w gro wh, wiedy powstał duch... 
bueje się cień wśród sarkofagów. Jakby 
aa z tych tęumien była wielkim malarzem 
—i « przepysznych barwach sławną przeszłość 
- wizoszała, jakby każdy z tych sarkofagów 
mał przemożne ręce, jakby na serce ludzkie 
«rzucał żelazne kajdany: musisz zatrzymać 
tę, musisz wspomnieniem mem radować się lub 
łakać.., 
Snuje się duch mędrca wśród grobów. Oto 
wspaniała trumna króla Władysława. Motal 
w rękach artysty, który ją kuł, stał się kwia- 
tem przepysznym i misternym rysunkiem, ożył 
ten metal tysiącem postaci, rycerstwo polskie 
zdobywa Smoleńsk, sławni bojarzy biją czołem 
przed naszym wodzem. Trumnę Władysławowe- 
go Ojca sześciu rycerzy i sześciu iwów dźwiga, 
na sarkofagu Jagiellonki leży cierniowa koro- 
na, obok grobu Anny arcydzieło istne, złocone, 
srebrzone, malowane, W rzeźby i posągi stroj- 
ne, aniołami i koroną wieńczone: to twórca 
` onii Zygmunt Angust. 
naje się-duch mędrca wśród grobów. Wie- 
ka trumien podnvsi, patrzy Na święte popioły. 

Na popicłach ślady zbrodni.. Żywych mordo- 

wano i wieszano, umarłym spokoju nie dano 
i Nietylkoście źli ludzie kraj roztargali, aleście 

- groby świętokradzką ręką plugawili. Oto Zy- 

gmunt w białej dalmatyce leżał, ramiona jego 
szata adamaszkowa stroiła, rękawice stalowe 
miał i pierścień z dyamentem, który mu Bona 

. do grobu dała. Miał na szyi łańcuch złoty, na 

nim krzyż 2 jaspisn i pereł, na głowie korona 
złota, w ręku jabłko królewskie i berło, miecz 
ze świętym Fioryanem i wielkie, złote medale 
z portretem Zygmunta, które królewne do gro- 
bu włożyły. *rzyszedł wróg w prochach grze- 
bał, wszystko jozabierał. 

Przepyszne metale zygmuntowskie, z grobu 

_ dobyte, są dziś wivieńskiego muzeum ozdobą.., 

Serce się Ściską, rapłakał duch nad okra- 

_ azionemi zwłokami Sobaskiego, usta szepcą do 

prochów: =. 

— Ezorriare ex ossibus wtor! 

„Dziwny zaprawdę stan du.zy, Smutek bez- 
_meerny, a przecież jakby ten :mutek grobów 
i trulien dawał sercu nadzieje. Połeciały oczy 

mędrca „o sarkofagach, po trumnie rycerza. 

który od Boga wziął honor Polaków, me zło. 
żył go królom, ani królewskim przedzokojom 
ale ua brzegach Kistery, samemu Bogu *ddał.. 

Poleciały oczy mędrca pe kamiennym sirko. 
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zasadnicza kontuy swego wizerunku, niemniej 
jednak dotychczasowe studyum nad Słowackim 
zyskało w tej pracy tak obfitą kopalnię mate- 
ryałów, że na niej oprzeć się musały wszyst- 
kie dalsze zabiegi naukowej krytyki w ustale- 
nin szczegółów życia poety. l 

To była jednak dopiero połowa zadania i po- 
lowa spełnionego wobec Słowackiego obowiązku 
krytyki. Pozostała cała druga połowa tj. ana 
liza i wniknięcie w duchową stronę jego poe 
zyi, określenie jej stanowiska i roli wobec 
współczesnych prądów, ustalenie poglądów na 
jej ideowy rozwój, słowem historya duchowego 
jej rezwoju. ] , 

To zadanie wziął na siebie i częściowo je 
spełmł Ignacy Matuszewski w książce „Słowa- 
cki 1 nowa sztuka“. W tej pracy Stosunek 
poczyi Słowackiego do najpierwszych prądów 
w poezy: polskiej znalazł szerokie, miejscemi 
nader trafue i zajmująco przedstawione nzasa- 
dnienie. Był to ważny krek naprzód w bada- 
niu — ale również jeszcze tylko częściowe roz- 
winięcie tematu a mianowicie ograniczenie go 
do scharakteryzowania odbicia poezyi Jalinsza 
w płodach poetyckich „Miodej Polski“, 

W sześćdziesiąt lat po ukazaniu się dzieła 
Małeckiego pojawiło się dwntomowe stadyum 
prof. dra Tretiaka p. t: „Joliusz Słowacki“, 
które, jak dotąd jest pierwszą ua szeroką skalę 
podjętą syntezą duchowej strony poezyi Sło- 
wackiego, dopełnuiającą wszystkie poprzednie 
oryginalnem zobrazowaniem  „historyi ducha 
poety i jej cdbicia w literatarze*. Zaraz po 
ukazaniu się pierwszej jej części w druku w r. 
1903, obudziła książka ta gorączkowe zainte- 
regowawie wśród krytyków literatury, nie tyl- 
ko żywotnością podjętego w niej tema.n, ale 
i na wskroś udrębnem, czysto pidmiotowem sta: 
powiskiem xutora, zupełnie odmiennem od tego, 
jakie ustaliły dotychczasowe prace poprzsdni= 
ków prof. Tretiaka, 

Druzgocące wystąpienie przeciw niej prof. 
Piotra Chmielowskiego na szpaltach „Kuryera 
Warszawskiego“, pobudziło cały Szereg piór 
krytycznych i wywołało dłagi szereg ktytyk, 
których liczba wzrosła jeszcze, gdy Akademia 
pracy prof. Tretiaka przyznała w roka bieżą- 
cym doroczną nagrodę Barczewskiego. 

Wszczęty przez prof. Chmielowskiego Spór 
o Słowackiego urósł tym spusobem do rozmią- 
rów pierwszorzędzej akinalności literackiej, 
Kilkadziesiąt piór wzięło udział w tym turnie 
ju, a z krytyk i rozpraw o tym przedmiocie 
złożyćby można księgę przewyższającą znacznie 
rozmiarami dwutomowe dzieło prof. Tretiaka, 

Jako krytyk i komentator Słowackiego prof. 
Tretiak zajął stanowisko wręcz przeciwne 
dotychczasowym ustalonym i sankcyonowanym 
przez krytykę poglądom, (dważył się bezwzglę- 
dnie ściągnąć Słowackiego z tego wysokiego 
piedestału czci i uwielhienia, jakim go otoczyła 
opinia narodowa i oświetlić ze strony, której 
dotychczas nie dostrzegli jego krytycy. Każde 
tego rodzaju przedsięwzięcie, każde takie wy- 
stąpienie przeciw w'artym opiniom i uzaanym 
nie tylko prawdom, ale jak w danym razie 
święiościom narodowym pociąga zazwyczaj za 
sobą gwałtowny odruch opinii. Cóż dopiero, gdy 
sprawa dotyczy jeanego z trzech wieszczów, w 
których dorobku poetycznym naród widzi czą* 
stkę swych skarbów duchowych,(cząstkę swej idei. 

W świecie literackim zakotłował" od oburze- 
nia Posypały SIĘ IEUULUny;, sluslva. roina wy 
isemiętne przeciw autorowi wystąpienia, Tow. 


| 


fagu wielkiego bohatsra, który był opiekunem 
wdów, sisrót, który uwłaszczał chłopów i mu- 
rzynów wy!upywał z niewoli... 


mędrca modlą się do wieków: 
— (Cześć ci wielka przeszłości. 


Czas iść w drogę daleką. Mędrzec zapalił 
latarnię. Zapalił latarnię ten wielki duch, któ- 
ry od Aleksandra żądał nia skarbów nia dosto- 
jeństw, ale promienia słonecznego... Patrzył na 
przeszłość wielka, choć krwawą i izawą, chce 
widzieć synów tych, którzy na polach bitew 
gomarii, synów tych, którzy za kulturę życie 
dali, synów tych, co za swoją i cudzą wolność 
polegli, chce widzieć przyszłość. Pragnie z la 
tarnią w ręku zobaczyć człowieka... Wyszedł 
duch mędrca, przed nim szeroki kraj, uoc 
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literackie im. Adama Mickiewicza we Lwowie 
zaprotestowało przeciw nagrodzeniu książki prof. 
Tretiaka przez Akademię, sprawę wytoczono 
przed foram pubiiczne, a pamiątką tego znane- 
go wystąpienia było rozbicie lwowskiego Tow. 
i secessya prawie połowy jego członków. 

Dziś, gdy zmącone i wzburzone fale zapa- 
miętałości krytycznej opadły, można spokojniej 
rozpatrzeć przyczyny i pobudki tego sporu, 
który wysunął się na Czoło zdarzeń liter.ckich 
bieżącego roku i pozostanie w historyi krytyki 
współczesnej jedoym z wybitnych epizodów. 
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A szkoda się przez to staia samemu dziełu, 
które obuk zaznaczonych wyżej usterek posia- 
da pierwszorzędne uzukowe zalety i dotych- 
czacowy zakres studyów nad Słowackim posu- 
wa znacznie naprzód. Bo aczkolwiek nia jestto 
całkowita, wyczerpująca i zamknięta w sobie 
minografia na wzór tych, jakie ostatnimi cza- 
sy stworzyli Chmielowski, Kallenbach i Tar- 
nowski, to jestto w każnym razie dzieło nie 
pośledniego znaczenia, owos bardzo drobiazgo- 
‘wego studynm nad twórczością Słowackiego, 
przynoszący pierwszorzędnej wagi przyczynki, 


Prof. Tretiak występuje w książce swej ja- 
ko oskarżyciel i sędzia Słowackiego, Od pierw- 


rozświecające i ustałające krytyczny pogląd na 
kilka dzieł Słowackiego dotąd pobiernie oce- 


szej kartki jego studyum, aż do ostateczeych | nionych. Z dokładnego przedstawienia stosunku 
kouklazyj, jakiemi kończy rozgłośną history; | Słowarkiego do Towiańskiego, wypłynęła bar- 
ducha Słowackiego, w wywodach jego uderza |dzo trafna ansliza krytyczna Beniowskiego, 
negatywne stanowisko. jakie zajął wobec Sło- |i drobiazgowy rczbiór „Króla Docha*, dwóch 
wackiego. Takie stanowisko jest niewątpliwie | dzieł, które dotychczas nie miały szczęścia do 
rzadkiem i wyjątkowem w naukowej krytyce. | komentatorów i krytyków. Wogółe o ile w pierw- 
Założywszy sobie z góry, ża wydobędzie na | szych trzech częściach książki autor zajmuje się 
jew wszystkie cienie 8 ukryje wszystkie świa- | wycieniowaniem ujemnych rysów wizerunku 
tła starannie, nakreślił p. Tretiak wizerunek | duchowego Słowack'ego, o tyle w dwóch osta- 
poety z pewag indygnacyą. I w tem leży Źró- |tnich, widocznie stara sie opuszczać to kryty- 
dło niechęci z jaką ogół dzieło jego przyjął. |czne stanowisko, ady w konklazyi módz wyra- 


Można było powiedzieć wszystko tosame, co 
powiedział autor, ale zachować przytem przsd- 
miotowość poglądu własnego. można było zgro- 
madzić tensam zapas materyałów i obrazów, 
alo uniknąć podkreślania niechęci a tem samem 
salwować powagę badacza i bistoryka literato- 
ry, który tak poważnym dorobkiem naukowym 
zdobył tutuł do rzetelnej zas'ugi i wdzięczne- 
go uznania. 


zé pogląd, że w literaturze polskiej wpływ 
poczyi Słowackiego był bardzo silny, „że ge- 
niusz poety wystepuje pod względem formy 
w całym czarodziejskim blasku i zestawia nam 
w spuśriźnie nieocenione klejnoty'» Poezya 
Słowackiego była jak słasznie autor podnosi 
„Szkołą mnzykalności i malowniezości języka 
dla nowszych poetów naszych od Asnyka do 
Wyspiańskiego, a i znakomitsi powieściopisarze 


Zbyte:znem byłoby wdawać się na tem miej- 


nasi od Seukiewicza do Ż*romskiego i Siero- 


seu W uzasadnianie szczegółowe zarzutów, po- | Szewskiego» wiele zawdzięczają tej szkols jako 
stawionych przez krytykę fachową dziełu prof. | k'iorzś:i i jak poezya Kachanowskiego przez 
Tretiaka, To nieulcge wątpliwości, że odrzu- |trzy wieki nieprześcigniona aż do czasów Mic 
ciwszy namiętność i animozyę, która u wielu |k'ewicza, była najwyższym zbyt często nieste- 


Pcleciały oczy po przestrzeni wieków, a usta | 


krytyków w niemałym stopniu csłabiła rza- 
czową wariość argumentów przeciw wywodem 
prof. Tretiaka przemawiającym, fartyczna stro- 
Ba dowodowa wykazała wiele mylnych uzasa- 
dnień i znaczną dowolność twierdzeń autora 
w wielu wypadsach. Trudno się np. pogodzić 
z twierdzeniem autors, źe „serce jego dziwnie 
zoudowene, nizdolne biło ukochać nikego prócz 
siebie”, że poeta nie umial „sięgać do dna ser-| 
ca", że wykładnikiem jego twórczości był „cho-| 
robliwie wygórowany indywidualizm“. Uderzj 

dalej niemile kazdego z wielbicieli Siowackie 

go stronnicze, niechęcią autora zabarwione 
przedstawienie antagonizmu Słowackiego i Mic- 


ty zaniedbywanym wzorem języka i wiersza 
poiskiego tak i poezya Słowackiego, ten „po- 
sąg co błyska skrami*. „lświ jak mozajka, 
śpiewa jak siowiki*, będzie niewątpliwie na 
dłagie czasy dla piszących pe polsku najwyż- 
szą artystyczną szkołą języka polskiego“. 
Obok tego skąpego i chłodnego określenia 
ustatecznej syntezy poezy! Słowackiego pod- 
kreśla prof. Tretiak joszcze stosunek Słowa- 
ckiego do przyrody. „Ów węzeł głębokiej sym- 
patyi, który go wiązał z przyrodą i dzięki któ- 
remu mógł on steć się nieporównanym tłoma- 
czem jej piękności, oddziałał z ogromną siłą 
na pogłębienie poczncia natury u naszych poe- 
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kiewicza, lnb posunięcie się du twierdzenia, ja- 
kaby Słowacki „pisał nia dlatego, że miał coś 
do powiedzenia, ale dla waiki z tym, który go 
przyćmiewać*, 

Gdyby chodziło o zreasumowanie tych wszyst- | 
kich negatywnych rysów, to bardzo słusznie 
zaznaczyć by możua za jednym z krytyków, że 
w pierwszej zwłaszcza swej części, książka prof. 
Tretiaka jest niewątpliwie raczej „kron'ką sta- 
bości wielkiego a **%, jak historyą ducha 
poety. Nie wyni" ego jednek, żeby wielu 
twierdzeniom i „ik mt aut re odmówić na- 
leżało słusznoś i jakoby q;rwwne podniesione 
przozeń objawy co mdły cza: dniema. Gdyby 
autor równomiers:e "ostrzegał był dodatnie 
w charakterze i czyn a słowackiego rysy, 
gdyby był uważnie jv saląjuł się zaletom 
1 pięknościom jeso ducha. yuyby «nalazł więcej 
| pobłażliwości dla "ievama -"mpatyi i hezstron- 
Lnośri de. przedm: WH, myghy um.soął <JG gro 
utn, Jalo ditg 
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— Że też przy © ili 0 «x. „aCzynaSz... 
— Bo karnaw a zal. 
— A zbliża s ~, =, Nikt nar nie słyszy, 


a gdy Ściany praćcie usxów nie r ają, to po- 


„|wiem otwarcie, serdec ae moje życzenie, żeby 


te gazety, wszyscy diabli wzięli. 

— A to czemu? 

— Nie wiesz? Dziennikarze lwowscy tanco- 
wać zakazu 4. 

— Nie zekazują, tylko... 

— Tylko nie pozwaiają. Wszystkich sierro- 
zywali. Przecie po całym kraju nie bęczie je- 
dnej zabawy w karnawale. 

-- Hm, powsżna chvila.. żałoba narodowa. 

— Z Jadzią gorsza żałoba. Kręci się koło 
niej ten Wiadek, w oczy Patrzy, flirtuje, za- 


gwiazdzista, jasna, w pałacach i chatach ognie 
betlieemskie płoną. Świeci latarnią, idzie ad do- 
mu do domu i słucha. 


* 


— Zapomniałeś o opłatkach? 
— W tej chwili będą excellencyo. 
— Nacisk na to kładę, aby w domu moim 
chowano starodawne obyczaje. Na wielkie do- 
my patrzy cały kraj, z nich wzór bierze, we 
wszystkiem ich naśladuje. Co my robimy, to 
robi cały mob. Nam zależy na tewm, aby trady- 
cyę ojców u ludn zachować... 
— Państwo Antoniowie pewnie w Mentonie 
opłatków nie mają. 
— Zrzekłby się ich i excelleucya i ja, gdy- 
byśmy mogli, stąd uciec — awantura w kraju 
za awanturą. 
Kra] ma_czas awantury. 
Dajcie excellencyo spokój. Dzienniki pi- 
szą, Że to, €0 ty nazywasz awauturą, jest od- 
rodzeniem .. 
— Czego odrodzeniem? 
— Społeczeństwa. Ruch wolnościowy w Ro- 
sy}, Zmieni ustrój tego państwa, ze zwycię- 
stwem zaś postępowych żywiołów, idzie dla 
nas świt wolności i zmartwychwstania... 

— Zmartwychwstania? A czytasz ty gazety? 
Wiesz co się w Rossyi dzieje? 
— Wiem dokładnie, 
— Powiedz ml zatem, czy to Polska zmar- 
twychwstaje, czy międzynarodowa komuvaianar- 
chia zimartwychwstaje”! 

ie jestem prorokiem. 
— Jeśli nie jesteś prorokiem, to proś Boga. 
0 co? 
— Niech wolność śpi... Niech i... ona.. 
Niech śpi... 


— 


śpi. 


—— Nie giedźże smutny przy wigilijnym sto- 
ie. Kto dziś smutny, cały rok będzie smutny... 
— (o prawda, to nie mam się z czego cie- 
szyć. 

— Co ci tak na noa siadło? 


— Przyjdzie dv tego, ża cała sozijeta opuści | 


wraca głowę, a dziewczyna mimo swego sprytu; 
słowa od niego wydusić nie może, Łiczyłam pa 
ten karnawał, jak na ZAWISZĘ. Byłam pewna, 
że będzie kilka przyjęć i baiów publicznych. 
I spodziewsłam się na owne, że albo Jadzia 
sobie Władka wytańcnie.. 

— Albo? 

— Nie domyślasz się Albo ja Wiadkowi 
stanę w drodze. Stauę i powiem: jeśli mi się 
ty ciągle i ciągle z dzieckiem afiszujesz, jeśli 
konkurentów odstraszas; % dziewczynie przy- 
szłość zawiązujesz, to sA ŻeŃ. 

-— 'ymezasem dzieniikarze lwowacy tobie 
stanęli w drodze. 

— Tyś rad temu? s i 

— Te.. Rad i nie raú. Jestem zupełnie 
zrezygnowany. Ja już wstawiłem do kasy we- 
/ksel na czterysta koroa, Ja już byłem zdecydo- 
wany, że te czterysta kon rzucę na Saksię, 
na tinle, na kwiaty, w paszczę karnawału... 
Ale cóż? Karnawał prepadi. W Królestwie 
| Polskiem zbiry do ludzi strzelają, krew się le 
je, tysiące rudzin w żałobie, kraj w żałobie... 
Proszę cię, nie roz:żulaj się. 

— Jakto? Jakże to? 

— Ciągle mówisz o 8%, co się w Króle- 
stwia dzieje, entuzyazmjesz się wypadkami, 
chwalisz nieszczęsną myd ZAliedbauia karna- 
wału... 

— Ależ bo kraj.. f z 

— Słuchaj ty... Kraj d bliższy, czy Jadzia?! 
Jadzia... Jadzia.. 


Co tam! Jeszcze ni» późno. Stół wigilij- 
ny kończą nakrywać. Rozdamy raz, Cóż me e- 
nas? 

— Ja przenoszę. 

— Pan sędzia ma głos. , 

— Aj mam głos, mam. Żeby pioruu uderzył! 
Nie będe grać w tę kajenuę. Wolę naszego 
zwykłego, licytowanego wiścika. 

— Musisz pan zapowiedzieć. 

— Ja wiem, że muszę, 

— Prędzej. r f 

— A no! Niech się co chee dzieje. W imię 
Ojca... Bez atntal 

— Contra bez atuta, 
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tów, a może jeszcze więcej n nowelistów i po- 
wieściopisarzy z ostatniej ćwierci wieku”. 

Zważywszy na skąpo odmierzoną przez prof. 
Treti:ka dozę pochwał dla poezyi Słowackiego 
ten sąd jest jaż wyrazem niezwykłei względno 
ści autora dla piewcy „Króla Dacha“. Wogóle 
najlepszą częścią książki jest zobrazowanie 
wpływu wierzeń messyamitycznych na  poeię 
i odbicie ich w jego dzieiach z tego okr*su. 
Ta strona duchowości Słowackiego przez żadne- 
go z krytyków naszych w tej mierze nie była 
przedstawioną i tak trafnie ocenioną. 

Do pełnego otrazu ducha poezyi Słowackie- 
go braknie wiele w dziele pref. Tretiaka. Bra- 
ki te uzupełnić może tylko krytyk z lepszą 
wiarą i większą sympatyą odnoszący się do 
przedmiotu. Taki znajdzie do tego materyał 
wdzięczny w tych utworach, które prof. Tre- 
tiak, jakby umyś'nie na boku pozostawił, po- 
trad ton wrastępogm. Nie przeszką- 


dz 
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ktoniczna całość, posiada zalety niepowszednie. 
Jestto owoc sumiennej pracy krytycznej i wy- 
raz poglądn umysłu nawykłego od bystrego 
obserwowania zjawisk lterackich, rozporządz- 
jącego metodą ścisłą i wyrobioną. Brak przed- 
miotowożci sądu przygłusza jednak naukową 
intencyę krytyka, z czego wypływa żal czytel- 
nika do autora, że tak bezwzględnie burzy wy: 
piasiowane w duszy jego ideały. 

Prof. Tretiak należy do pisarzy, którzy umie- 
ją dla przedmiotu swego obudzić zajęcie. Piszą 
stylem jasnym, pięknym i obrazowym. Rozu- 
muje logicznie, zadziwia konstrukcyą i archi- 
tekioniką swego dziła. Ale tym razem mimo 
tych zalet, które to dzieło jego w wyższym 
jeszcze niż inne poprzednie jego wykazuje sto- 
pūiu, książka o Słowackim nie przemówi do 
serca i przekonania ogóła, jako dzieło na wskroś 
subjektywne z teńdencyą obniżenia poety pod- 


| jęte. 


W naukowej i litorackiej krytyce pierwia- 
stek subjektywizmn jest niewątpliwie błędem, 
którego rozmiary zwiększają iub zmniejszają 
|się zależnie od doniosłości podjętego tematu. 
Prof. Tretiak podjął temat olbrzymi i zadanie 
przechodzące siły i kompetencyę jednego czło- 
wieka, choćby nim był uczony, rozporządzający 
tak poważnym jak prof. Tretiak naukowym uo- 
robkiem. Strącać z piedestała wielkości bożysz- 
cza narodowe może tylko praca pokoleń, Ne 
może tego dokonać człowież jeden, choćby 
uzbrojony w cały arsenał pozytywnych argu- 
mentów, Serce i uczucie silniej czasem mówią, 
jak mędrców szkivłka i oczy. I w krytyce li- 
terackiej serce i uczucie mają swe uprawnienie. 
Prof. Tretiak dobrowolnie zrzekł się w pracy 
tych dwóch czyaników; to rzuciło na książkę 
jego silny cień tendencyjności. A jakaż dla nau- 
ki szkoda, jaka dla potomności przestroga, że 
dzieło tak piękne, tyle niosące erwiycji ktera- 
ckiej, mające wszystkie warunki, aty stanąć 
w szeregu najcelniejszych i najpięka:ejszych 
monografij, jukiemi krytyka lat ostatnich wzbo- 
gaciła niwę piśmieumniczą, nie ma zasadniczego 
waranka zdobycia sobie popularności: mił-ści, 
i przedmiotowości w rozwinięciu podjęt:go zada- 
nia. W tad. Prokesch, 


że dwntom-we studynm, jako archite- 
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Henryk Ibsen. 


Rozmowa po przedstawieniu dramatu „Rosmersholm“, 


Młody pan z Królestwa. Piekielnie nu- 
dna sztuka! 

Stary pan z Krakowa. No! jeśli chcesz 
koniecznie.. niezabawna.. lecz piękna i intere- 
sują'a. 

Młody pan (z ironicznym uśmiechem): 
Czy dłatego, że najdodatniejszą w niej postacią 
jest arystokrata? 

Stary pan. Może i dlatego... lecz nie w spo- 
sób. jak rozumiesz, 

Młody pan. O! w Krakowie, miłość tradycji... 
| Stary pan. Przepraszam. że ci przerwę, SĄ- 
dzę bowiem, że w tej chwili mówimy o Ibsenie, 
nie o Krakowie. Rosmer, bohater utworu przed- 
stawionego na naszej scenie, aczkolwiek wy- 
zwolony z przesądów, nie jest, jak i autor, który 
go stworzył, ani koaserwatystą, asi dumokraią, 
aui socyalistą. Jest, że się tak wyrażę, magna- 


| — Pan nadinspektor kontruje? 
| — Tak jest! oto 
ry i dwa asy. Wielki szlem bez litości. 

— W wigilię wielki szlem, cały rok będę 
dostawać szlemy. 

— Siedm razy dwaneście, ośwdziesiąt cztery, 
trzy asy trzydzieści, szlem wielki... 

— Do stolu panowie! 

— Połammy się opłatkiem. 

— Życzę panu sędziemu wszelkiego błogo- 
sławietstwa bożego. Oby Bóg darzył na dzie- 
ciach, oby w demn był dostatek i zdrowie. 

— (-łuję rączki pani radczyni. 

— Panu nadimspektorowi niema już 
prawdę co życzyć. Przedwczoraj ogłoszono 
w „Wiener Zeitnng* p”ński awans, Mój Boże! 
Na złotym kołaierzu druga gwiszdka. Trzy ty- 
siące sześćset koron stałej płacy, cśmset koron 


dodatku atty walnego, mieszkanie, opał, światło, 
koszta kancele 


„dochody... 


| — Siadajcie panowie. Zupa grzybowa. Prze- | 


konajcie się, że delicye! Ho, ho! Nasza polska 
kuchnia, 

— Daj Boże, abyśmy na drugi rok, znowu 
w tem samem rodzinnem i przyjacielskiem kole 
mogli zasiąść do wilii. 

— I żeby do tego czasu zeszła dla nas zo 
TZAL.- 5 GE] 

BE e) jakiej zorzy pan mówisz? 

— O jakiej? Przecie pan wiesz, co się na 
świecie dzieje. Przeobrażenie Rosyi, które pe- 
ciągnie za sobą autonomię Królestwa... Wrócą 
nam język w urzędzie i szkole, wolność słowa, 
wolność prasy, wclność wyznań. 

-- A ja panom powiadam, że naród rosyjski 
robi początek, 

— lzeg0 początek? 

Czego? — Powszechnego przewrotu. 
— Pan radca sądzi, że nastąpi powszechna 


 rewolucya? 


jedenaście czerwieni z gó- 


dwór, na utrzymanie maszyny państwowej. Gdy 
my, zwclennicy nowego porządku rzeczy, je 
opanujemy, pójdą na szkoły, na szpitale, pójdą 
na wdowy i sieroty, pójdą na wiejskie biblio- 
teki, na wiejskie teatry, na chłopskie meliora- 
cye, na chłopską kulturę... 

— A my.. 

Y Cóżeś pan wk zbładł panie nadinspekto- 
rze 

— Mówisz pan, że zabiorą kasę podatkową? 

— A zabiorą. 

— A nasze pensye? g 

— Pensye?! E, co tam! Gdzie drzewo rąbią, 


| 


| 
| 


za. | tam trzaski lecą. Naród rosyjski zaczął ten 


| 


ruch. Pierwszym krokiem 
ski... 

— Panie! Panie! 

— O co się panu rozchodzi? 

— Możeby ten naród rosyjski lepiej nie za- 


bedzie wolność Pol- 


ryjne, wyjazdy, dyety, poboczne | czyrał... 


— Filiżanka z kawą ma w sobie coś świą- 
tynnego... 

— Na spodku naokoło filiżanki spirytus pło- 
nie, we filiżance kawa wrze. Patrz, patrz, pło- 
mień objął naczynie, nekrył je gorejącym go- 
tyckim dachem... 

— (Ofiarne ognie. 

— Nie dziwota, że ofiarne i świątynne. Dziś 
wigilia... 

— Obchodzimy ją w kabaretowym szynka. 

— A tyś chciał abyśmy obchodzili w nudzie 
ogniska domowego? , 

— Zapewne... 

— No proszę. Tęsknisz za czułą szopką... 
— Zwyczaj ojców naszych. 

— Wiem, wiem. Rozcznianie się. Podpiwek 


|patryotyczny i ciepła wasserzupka rodzinnego 


koła... 
— A jednak jest coś w człowieku. 
— O jest. Zwłaszcza wtedy, jeśli ma średnią 


— Rewolucya? Poco ten wyraz? Nie lubiem | kulturę, Są atawistyczne nawyczki natur mniej 
używać tego wyrazu, bo się go ludzie boją. skomplikowanych, a więcej grnooskórnych... 


Może to być nie rewolucya, ale reforma. 

— Jaka? 

— Sprawdzi się przepowiednia Napoleona. 
Europa będzie republikańską. Ustanie nepo- 


— Zazdrośćże tym natusom. Oni zdrowi, 
my chorzy... 

— Albo przeciwnie. 

— Moje nerwy dogorywają, a twoje neura- 


tyzm i panowanie pieniądza. Do znaczenia wła- | stenią przeczęłone. 


dzy, do sławy, będzie dawać prawo osobisty 


— Otóż o to chodzi. Jeśli ludzi oświetlisz 


talent, osobista dzielność, a nie pieniądz i wy- | płomieniem kultury, to neurasteuia jest zdro- 


sokie urodzen.e. 


— Pan radca ma słuszność — zawołał z ogniem; 


wiem, a srostactwo duszy chorobą... 
— A jednak, jest coś w duszy mojej co wo- 


adwokat, oto wchodzi wiosna narodów, Ranie ła: okys był lepiej pozostał chorym, Dziś zwłasz- 


w gruzy stary, podły świat. Mówicie, ża #0- 
płynie krew?! Mówicie, zapanuje terror? Anar- 
chia? A któraż rewoincya odbyła się baz 5rwi, 
terroru i anarchii?! One jako poczwark» Z któ 
rej się rodzi motyl. Niech krew płyn=! Niech 
karzą wszystko, do fundamentów! Niech prze- 
wracają do gory nogami! I rolnik burzy zie- 


nowe posiewy, na nowy zakwit i nowy plon. 
— Nie rozumiem pana. 
— Nie rozumiesz pan? Ja panu na Przykła- 
dzie objaśuię, Podatki dotąd idą na armię, na 


cza, Dziś, kiedy serce narodu przyspieszouem 
teenem bije, dziś w przedednia wielkich wy- 
padków,,, 

— Nudzisz mnie. Napijmy się wódki. 

— (oś ty mówił” Że cię nudzę? Czem? 

— Mam ci twoje własne słowa przypominać? 

— Ciebie nudzą wszelkie pytania o jutrze 


|mię, i on przewraca ją do góry Mogami na narodu?! 


— Tak jest. Mnie nudzą wielkie pytania 
o jutrze narodu. 

— Czy źle słysze?! 

— Dobrze słyszysz. Mam pretensyę, że nale- 


Z 


= 
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tem đucha, istotą etycznie doskonalszą od otacza- 
jącego go ludzkiego poziomu. Brzydzi się kłam- 
stwem i wszelką winą, plamiącą czystość i do- 
«broć duszy, Mógłby razem z Stockmannem 
z „Wroga ludu“ należeć do wybranej „mniej- 
szości, mającej zawsze słuszność“, gdy wal- 
czy z „większością* o prawdę, dobro i piękno. 

Młody pan. Wszystkiego tego jednak szu- 
ksć należy w zagadkach symbolicznych, nie- 
łatwych do rozwiązania. 

Stary pan. Broń Boże! Treść dramatu jest 
pełna prostoty, szczera i nieskomplikowana 
wcale. To krytycy i komentatorowie wpierają 
w Ibsena symbolizm, jak w żyda chorobę. On 
sem wypowiada zawsze jasno i ściśle, co wypowie- 
dzieć pragrae, newet bez szczególnych egzotycz- 
nych znamion w stylu... powiedział bym... kOSMOpo- 
litycznie, chocież bardzo indywidualnie. W isto- | 
cie, jukawszyscy wielcy poeci dramatyczni, jest 
realistą kochsjącym najszlachetniejsze i nuj- 
wznioślejsze ideały. Pragnie szczęścia ludzkości, 
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żynę bezwzgiędnego dobra, wolnego od wszel- 
kich żądz ziemskich.. W krótkiej rozmowie nie 
mogę, jak krytyk z profesyi, piszący obszerne 
i wyczerpujące studyum, omawiać i rozbierać 
szczegółowo dzieła [bsena, aby wykazać, że 
wszystkie — nie wyjmując strasznych „Upio- 
rów“ i rozpacznej „Dzikiej kaczki“ — dyszą 
prawdziwą poezyą i głęboką etyką, z którą 
jego marni naśladowcy zwskle się rozchodzą. 
Przekonesz się o tem łatwo, czytając je w dobrych 
tłómaczeniach francuskich, bo te według mego 
przekonania są najlepsza. Jedną z przyczyn, 
która sprawiła, że publiczność nasza nie od- 
czuła i nie zrozumiała dotąd Ibsena należycie, 
są złe przekłady polskie. Nie znam ani jednego, 
o którym mógłbym powiedzieć, że wiernie 
i pęknie odtwarza styl i mysli mistrza. Prze- 
ważnie są oxe niemal dosłowuie wzorowane na 
suchych i bezburwnych tłómaczeniach niemiec- 
kich, nie posiadających ani koloru, ani przej- 
rzystości, jaką zalecają się przekłady na język 
francuski. 


ym 


a najiliźszą doń drogę widzi w walce wewnętrz: 
nej ze złemi, materjalistycznemi i barbarzyń- 
skiemi skłounościami, obniżającemi w człowieku 
poczucie życiowego obowiązku. Według niego, 
kto chce być szczęśliwym masi nie mieć nazumie- 
niu żadnego samolubnego przewinienia. To pojęcie 
kierunku Ibsenowskiej myśli zaciemniają nam 
przeróżne eluknbracje dramatyczne, niby natuarali- 
styczne, w rzeczy samej zaś tylko brutalne i dzikie, 
aibo niby symboliczne. a pozbawione poetycz- 
nego tchnienia, pisane niskiedy dobrym, niekiedy 
marnym wierszem, gwoli mody. układającej 
z mich niemal cadzienny repertuar naszych 
teatrów. Przez ich pryzmat przyzwyczailiśmy 
się patrzeć na dzieła wielkiej miary i wielkiego 
umysłu. Nadto kiarownicy scen polskich nie 
umieją Ibsena udatnie wystawiać, a aktorowie 
grać należycie. Zbałamuceni tak zwanym „mo: 
dernizmem* rozmaitych małych, obcych i swoj- 
stich pisarzy teatralnych, nie wydobywają 
z jego realistycznej formy całego ogromu udu- 
chowien'a, jakim on ją przepełnia; nie uwy- 
datniają poezyi, którą celowie ozłaca życiową, 
doknmentalną, niemal Zolowską rzeczywistość. 

Młody pan. O! poezya „Upiorów* i „Dzi- 
kiej kaczki*, oparta na determiniźmie! 

Stary pan. Powiedz raczej przeciwstawia- 
jąca determinizmowi wiarę w siłę woli. „Mogę, 
więc powinienem*, oto zasada, która przeważnie 
rządzi jego poglądami. Lecz rozumiem, że cho- 
dvi ci głównie o „Dziką kaczkę“, dzieło chwi- 
lowego zwątpienia, skrajnie realistyczne, która 
jednakże, jako takie właśnie, uzupełnia prze- 
dziwnie całość twórczej działalności Ibsena, 
nie będąc wcale świadectwem, że myśl jego 
poddaje się konieczności bankructwa ideałów, 
chociaż obrazuje wiernie organizm społeczny, 
strawiony gangreną kłamstwa. Jest to ponie 
kad zamknięcie rachunków z przeszłością, po 
którem poeta znowu ufać nie przestanie w udo: 
skonalenie i uszlachetnienie mas, malując ludzi, 
olsnionych blaskami słonecznemi ideała i ku 
ideałowi dążących. Między tymi niepoślednią 
rolę odgrywa Jan Rosmer z Rosmersholmu, jak- 
kolwiek ideała w życie wcielić nia zdołał, ciąży) 
bowiem na niia przewinienie, zaledwie pośre- 
duie, lecz które wyższa sprawiedliwość karać 
nakazuje. Dlatego też on i Rebeka West koń- 
czą samcbójstwem, lecz umierając składają 
świadectwo uwielbienia dla wiekaistej i riezm en- 
nej prawdy, której w życiu służyć mie umieli. 


styl Ibsena jest doskonały? 


forma także; równie w romantycznych, jak spo- 
łecznych dramatach. Postacie jego główne 
i drugoplanowe, zaledwie szkicowane, posiadają 
niezwykłą plastykę duchową i teatralną; bieg 
wypadków i zdarzeń ułożony jest niezmiernie 
konsekwentnie i artystycznie; dyalog, pozornie 
prosty i powszedni, nosi na sobie «drębne ce- 
chy, właściwe każdej z osób, wyprowadzonych 
na scenę. Odbija zarazem w sobie, jak w pole- 
rownem szkle źwierciadła, najsubteluiejsze od- 
cienia i promienie myśli poety, uwydatniając 
wyraźnie jego społeczne, polityczne, flozoficzne 
i etyczna tendencye. j 
Młody pan. Więc Ibsen jest tendencyj- 
nym? s 

Stary pan. Bezzaprzeczenia.. lecz nie 
w pospolitem znaczeniu tego wyrazu. Jako 
prawdziwie wielki pisarz dramatyczny — naj- 
większy z tych, których wydał wiek XIX — 
łączy wielce szczęśliwie celowość z dostojną 
sztuką. Jest artystą i moralistą zarazem, lecz 
etyka jego nie czyni nigdy ujmy jego świet 
nemu kunsztowi, bo nie wypływa z stroani- 
czego literackiego, społecznego lub politycznego 
programu, tylko wprost z naiury wrodzonych 
mu uczuć i charakteru. Poeta jest przedewszyst- 
kiem „indywidualistą“, o czem pewno wiesz 
oddawna. Pragnie tryumfu dusz wzniosłych, — 
że się tak wyrażę —- „nadludzkich*, nie krę 
powanych żadną partyjnością, a uszlachetniają- 
cych się własną pracą i siłą woli własnej. Ta 
ich wola z czasem przetworzyć ma dzisiejsze 
samolubne, upadłe i znikczemniał» spałeczeń- 
stwa ma anielskie.. a wszelkich „zjadaczy 
chleba“ przemienić w „aniołów“, 

Zygmunt Sarnecki. 


Wilia wnuków Sobieskiego. 


Rzecz dzieje się 24. grudnia 1705 r. Na uli- 
cach Monachium słychać szczęk broni i dziką 
wrzawę obozową. Gęsty śnieg dmie w oczy, 


Śmierć ich jest karą, a zarazem i szczytem 
wyzwolenia, oboje bowiem wznoszą sią na wy 


żę w społeczeństwie enropejskiem do wyższych 
dziesiącim tysięcy. Do tych, dla których zbla. 
dły wczorajsze hasła, dla których zwietrzał 
wczorajszy entnzyazm, zbutwiały wczorajsze 
chorągwie. Przedewszystkiem nacyonalizm. Dia 
mnie wyższym wyrazem od słowa Polak, Nie- 
miec, Francuz, jest wyraz człowiek... 

— Wiem, wiem. Piaski nudny, uliczny, łn- 
ternacyonalizm rozpróżniaczonych Anrków i zn- 
drnsów. 


a na tle ciemnego nieba przed olbrzymią cyl- 
wetą "zamku książęcego błyszczą v: djkytno 


zj 


łace, domy i chaty. Ta polska przeszłość, jako 
wielka, wspaniała gotycka ruina, on poszedł 
w żyjący Świat szukać przyszłości, szukać no- 
wych cegieł dla olbrzymiej budowy. Poszedł 
i znalazł ludzi, których słowa serce targały... 
Wraca w wawelskie groby. Lepiej iść do 
wielkich prochów i w grób z nimi się położyć. 
Sławna i orla przeszłość urodziła małych lu- 


Młody pan. Czy sądzisz, drogi panie, że | 


Stary pan. Niezawodnie!.. I nietylko styl, | 


dzi, wielcy bohaterowie zrodzili takich kar- 
łów.. I już wielki mędrzec ma przekleństwo 
rzucić na ten karli ród... 


-- Nie. Ale wysoki, szczytny olimpijski ro- 
zam arystokracyi ducha. 

— O rozumie mówisz? 

— Tak jest. O rozumie. O niczem innem, 
tylko o rozumie. Słuchaj. Dlaczego arystokra- 
cya wszystkich narodów jest jednym wielkim 
internacyonałem: i 

— Bo kluby karci*rskie w Wiednia i Osten- 
dzie są interuacyonalne. i 

— Frazes ten wyczytałeś w brakowym dzien- 
niku. A ja ci powiadam, że są do tego inne, 
rozumowe powody. Im niższa Kultura, tem 
większe nacyonalne różnice. Chłop madziarsEi, 
i biirger z pod Norymbergii i ludożerca nago 
chodzący, wykazują pod każdym względem, 
najwyższe, najbardziej rażące różnice. Będą one 
tem mniejsze, im większą będzie tych ludzi 
kultura. Oświata, przynależenie do cywilizacyi 
zatrze różnicę między nimi. Pijany madziar 
zrzuci szamerowane spodnie, Bawar kamizelkę 
nbrauą w talary, lndożereca skalpy ludzkie, 
w które się ustroił. Wszyscy trzej wdzieją 
europejski surdut. A gdy kuitura zrobi z nich 
ludzi cywilizowanych, gdy w drugiej lub trze- 
ciej generacyi zasiądą do table d'hotn w Niz- 
zy, to nie będzie żadnej pomiędzy nim: różni- 
cy. Stąd pochodzi kosmopolityzm arystokracyi. 

— Wiem o czem chcesz mówić. Anacyona- 
lizm. Innacyonalizm. Pokój między narodatni, 
chłop z pod Paryża, niema o co prowadzić 


— (o to... 

Gmach jakiś olbrzymi. Rudera odrażająca 
i straszna. Obcy snać ludzie w niej panują 
ciemno w zakratowanych oknach, tu. w tych 
skiepach, nie wolno snać obchodzić wigilii. 
Idzie mędrzec przez wały i mury, straże dzwo- 
nią bagnetami, przeszedł duch przez zasieki, 
żelazne bramy, grabe wiłgotae mury i „kraty... 
W stęchłych kazamatach gromada ludzi. Co to 
za ludzie? Smutek Śmiertelny i cisza śmiertel- 
na. Przemówiła cisza... Przemówiła brzękiem 
kajdan, które na rękach noszą męczennicy cj- 
tadeli. Na polu noc zapada, grudniowa, gwiaz- 
dzista nor. A gdy pierwsza gwiazda zapłonęła 
na niebie, wstał staruszek Siwy, odsunął bar- 
łóg, pazurami wyrwał z podłogi płytę kamien- 
ną; pod płytą szuka czegoś 1 ziemię grzebie. 
Obejrzał się naokoło, na drzwi żelazne po- 
dejrzliwie popatrzył, dobył z łona ziemi zawi- 
niątko jakieś... 

— Bracia! Połammy się, oto opłatki... 

Zagrała niezmiernym płaczem kaźnia, gro: 
mada ludzi do starca leci, do opłatków leci, 
jakby te opłatki skarbem były bezmiernym. 
Ręce żelazami okute do staruszka wyciągnięte, 
on ogromnym. wieńcem ludzi otoczony... 

W kącie kaźni leżał człowiek chory. W śmier- 
tejnej gorączce leży. A jednak zbudził go ha- 
39, płacz ludzki i.. radość ludzka. Spojrzał na 


wojny z chłopem z pod Krakowa. Precz zs” * taci łamiących się opłatkami, spojrzał na nie- 


winistyczną szopką: mój Szekspir większy ad, 


twego Dantego, mój zaś Sokraies większy ud 
twego Kanta. Rozumiem to Wszystko. I zga- 
dzam sie, My będziemy anacyonistami Jub in- 
nacyolistami. Ale najpierw, niech nam Pola- 
kom, zwrócą wydarte nam prawa, wydarty nam 
język... 

— Podpiwek patryotyczny. 

— Bluźnisz niegodnie! 


— Bluźnię? Słuchaj ty! Idź do Berlina. Tam 


znajdziesz dziwne imiona. Tam jest Büiow, 
Strachwitz, Grabow, Bielzig, Bukow, Leszcziń- 
ski, Skowronek, Sosniiz z Ratibor. Powiedz mi 
co to za jedni? 

— Zniemczone Wendy i Lutyki. Zalew nie- 
miecki wydarł im język ojczysty... 

— Ióźże tedy, zapytaj Biilowa, zapytaj ich 
wszystkich, czy oni są z tego powodu bardzo 
nieszczęśjiwi?! 
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Idzie duch wielki płacząc. Szukał z latarnią 
w ręku człowieka, szukał ludzi.. Przeszedł pa- 


wo, które przez kraty widać. Tam błyszczy sre- 
brem, rubinem, i szafirem wielka gwiazda bə- 
tleemska... Zerwał się chory, wszystkich sił do- 
‘yi, z łoża wybiegł, do gwiazdy Chrystusowej 
ręce chude wyciągnął, umierający człowiek 
‘modii się do Buga słowami wielkiego poety: 
, Ludu mojego zwycięstwo jasne 
Pokaż, nim zasnę... 
Chce dusza płakać chce, błogosławić i pła- 
kać. Chce mędrzec rzucić się tym zakntym 
w żelaza nędzarzom na Szyję, chce całować 
ich wychndłe ręce i wynędzniałe Ajcą, Nie. Pil- 
no mu. Od radości niezmiernej duszą szaleje. 
Szukeł z latarnią w ręku, znalazł Człowieka, 
znałązł ludzi.. Oni się nie pytali, czy Polska 
da rangę i pełuą kaletę. Wszystko oddalt qia 
Polski. Pilno iść, wielką rzecz zwiastować. Pu, 
no mu powiedzieć trumnom i prochom, że zeho- 
dzi na Świat Chrystus. Qdkupiciel. Bieży mę- 
drzec wielki przez szeroki kraj, wszedł w gro- 
by wawelskie i zawołał: , w. 
— Oto z waszych prochów powstali mściciele. 
Ludwik Stasiak. 
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kaski i białe kolety austrjackich gwardzistów,| Głuche miiczenie Józeta 1. było najwymo- 


rzędem u bram ustawionych, 

W obszernej komnacie pierwszedo piętra 
u marmurowego kominka siedzi poważna och- 
mistrzyni dworu, Polka rodem, a wokoło niej 
pięć dorodnych chłopiąt i jasnowłosa dziew- 
czynka tulą się do jej kolan, jakby strwożone 
ptaszęta. Niewiasta trzyma w ręku właśnie co 
oddany list, przywieziony przez osobnego ku- 
ryera, i cicho wzdychając łzy ociera. 

Gwałtowny wicher wstrząsa szybami okien 
w ołów oprawnemi, a łuna płonących polan 
ślizga się i migota czerwonym blaskiem po 
wspaniałych makatach, przepysznych bronzach, 
alabastrach i stalowych zbrojach wspaniałej 
komnaty. 

W głębi wenecki żyrandol rzuca snopy Światła 
na stół obszerny, białym bisiorem okryty i pol- 
skim zwyczajem sianem zaścielony. Na stole, 
obficie w potrawy zastawionym, wśród srebrnych 
naczyń paczka opłatków z złotą przepaską wi- 
dnieje, i „kutii“ raskiej tam nie brak, a w ro- 
gach komnaty snopy zboża rozstawiono. 

A jednak nikomu do uczty świętej nie śpieszno 
dziś wcale, Głuchą ciszę przerywa poważny 
brzęk zegara, trzask palącego się na kominie 
łuczywa i ciche łkania zapłakanej matrony. 

W tem najstarszy z chłopczyków czystą 
i dźwięczną po'Szczyzną zawoła: 

— Jakoż to? — Matusia nie przyjedzie, opłat- 
kiem z nią się: nie podzielim? 

— To nie możea rzecz! — wtrąciła jasno- 
włosa dzieweczka. 

— Niestety! moje dzieci. księżna pani właśnie 
tem pisaniem donosi, że wyjechała dziesięć dni 
temu z Wenecyi, aby w tej ciężkiej opressvi 
was sieroty w dzień wilii do Serca przytulić, 
ale ją od tyrolskiej granicy z drogi nawrócono 
z cesarskim rozkazem, że noga jej nie ma więcej 
stanąć na bawarskim gruncie. 

Dzieci na te słowa podniosły jeden wielki 
okrzyk płaczu i narzekania. Ochmistrzyni sta- 
rała się je uspokoić, a potem łzy otarła i do 
uczty wigilijnej zaprowadzić chciała, ale żadne 
z nich z miejsca się nie ruszyło. Nie było rady. 
Trzeba było wieczerzy świętej zaniechawszy 
dzieci służbie powierzyć, aby je do snu ułożono. 

Cóż znaczy ta polska wiiia na bawarskim 
dworze i czemu te sieroty tak rozżalone, że ža- 
siąść nie chcą do wieczerzy, ani wśród weso- 
łego rozhoworu nie otaczają rozświeconej ty- 
siącem świateł choinki, jaką co roku je dotąd 
obdarzano? 

Oto — owe dzieci, to wnuki króla Sobie- 
skiego, opuszczone w ciężkich przeprawach dzie- 
jowych przez ojca i matkę, 

Ks. Teresa z Sobieskich była drugą żoną 
Maksymiliena Emanuela, elektora bawarskiego. 
Jiszcza podczas odsieczy wiedeńskiej poznał 
się ten dzielny książę z Janem III., i bardzo 
do siebie przylgnęli, bo ich łączyły wspólne 
niewczasy obozowe i bohaterskie węzły rycer- 
skiego ducha. 

Po świetnych trofeach wojennych elektora 
na Węgrzech i nad R=nem, nastały czasy jego 
tryamfow politycznych. Podziwiany powszechnie 
z powodu szlachetnej dubroci, wielkiej urody, 
wystawności dworu i osobistej odwagi, obej- 
muje (1692) z poręki króla hiszpańskiego Ka- 
rola lI. pamisstniectwo Niderlandów, a po Śmierci 
pierwszej żony Maryi Antoniny, córki cesarza 
Leopolda, żeni się poraz drugi (1694) z córką 
dawnego druha i przyjaciela Jana III. Bohater 
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córnchę, której więcej jaż nie miai zobaczyć. 

„Jeszcze większy splendor spada na dom elek- 
tora, gdy bezdzietny, dogorywujący Karol II. 
jego małoietniego syna z pierwszego małżeństwa, 
Józefa sukcesorem hiszpańsk:ej korony nazna- 
cza. Radość ojca nie'miała granic, podczas gdy 
wieść ta pioranem uderza w dwór wiedeński. 
Ale sześcioletni dziedzic największego państwa 
na Świecie, ledwie przewieziony z wielką pompą 
z Monachium do Brukseli, nagle zaniemógłszy, 
umiera. 

Nieszczęśliwy ojciec zmysły traci z rozpaczy. 
Sprawa Francji zwycięża, w:uk Ludwiką XIV. 
Filip Anjou zasiada na hiszpańskim tronie i roz- 
poczyna się krwawa wojna o sukcesyę hiszpań- 
ską, a król francuski złotemi obietnicami prze- 
konuje elektora, że jedyuem dla niego szczę. 
ściem jest wspólne zmiażdżenie Austrji i liga 
z Francją. 

Tu dopełnia się miara nieszczęść i fatalnego 
przeznaczenia. Krwawe zapasy dwóch olbrzy- 
mich wojsk łaną pożogi rozświetłają całe po- 
łudniowe Niemcy i rozgrywają się na nieko- 
rzysć Maksymilisna į Francyi na terytorynm | 
Bawaryi w dwóch walnych bitwach pod S$: hel- 
lenbergiem i Hochstaqt (13 sierpnia 1704) nad | 
Dunajem, po których cesarz zamienia Bawaryę 
w lenną hołdowniczą prowincję. 

Nieszczęście nie miało granic. Nie było innej 
rady, jak zdać bezbronny lud i nieszczęśliwą 
rodzinę na łaskę i niełaskę zwycięzcy, a sa- 
memu na obczyźnie szukać ccalenia, ( 

Powierzywszy listownie ster Bawaryi żonie, 

rusza Maksymiiian z niedobitkami ku Renowi. 
W drodze dogania go ks. Teresą z dziećmi, 
zdecydowana dzietić z nim niedolę i wygnanie. 
Ale elektor przedstawia jej los opuszezonego 
ludu i prosi, aby Bawaryi była aniołam opie- 
kańczym w nieszczęściu. Niewinność bezbron- 
nej niewiasty — jego zdaniem — pędzie jej 
tarczą i obroną, a łzy córki wielkiego S0b e- 
skiego, zbawcy Wiednia, wyjednają u rozgnie- 
wanego monarchy, że Bie zada ostatecznego 
ciosu Bawaryi. W ten sposób rozstają SIę w ba- 
lesnej chwili ojciec, mstka i dzieci, z słabą 
nadzieją powrotu lub ujrzenia się kiedy. 
į Nastają straszne czasy teroryzmy wojsk ce. 
sarskich w ujarzmionej Bzwaryi, Współczesne 
opisy okrucieństw rozpasan®go Żołdactwa, mor: 
dów i grabieży, krew w żyłach ścinają. Ora- 
ce błagania córki Sobieskiego nie znalazły Po- 
słachu na dworze wiedeńskim, a przeniewier- 
stwo Wittelsbacha, w krwawy pomszczono SPO- 
sób. 

Nawet serdecznie paiwny list dziewięcioie- 
tniego, najstarszego wnuka Sobieskiego, Karola | 
Albrechta, w którym składając cesarzowi Jó- 
zefowi I. życzenia z okazyi objęia tronu, bła- 
ga o litość w niedoli — nie odnosi pożądanego 
skutku. „Czyż nam już nię nie pozostanie — 
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wniejszą cdpowiedzią. Elektorskie dzieci piino- 
wano odtąd z podwójną surowością, wszelkiego 
porozumienia z rodzicami im zabroniono, Obja- 
wy sympatyi dla nich karano torturami i wię- 
zieniem *). 

Z niewymownym żalem patrzyła bezbronna 
ks. Teresa na cierpienia ludu, wśród szezęku 
oręża eo chwila drżąc o życie swoje i sześcior- 
ga dzieci. W tym czasie powiła najmłodszego 
syna, Maksymiliana Emanuela, a poród ten. 
nieszczęścia i niepokoje podkoęały jej zdrowie 
do tyla, że lekarze zalecili jej co żywo wy- 
jeżdżać za granicę. Powierzywszy wtedy opiekę 
nad dziećmi zaufanej ochmistrzyni Polce, wy- 
jechała do Wenecyi, gdzie w objęciach matki 
szukała ukojenia po strasznych ciosach, któ- 
rych już dłużej nie mogła być świadkiem. 

Ujarzmiowy i osierocony lud bawarski bole- 
śnie odczuł wyjazd umiłowanej księżnej i opu- 
szczony, a nawet zdradzany przez obojętuą 
szłachtęi magnateryę bawarską, postanowił gwałt 
odeprzeć gwałtem i porwał się do broni. 

Pod wodzą szlachetsego zapaleńca, studenta 
uniwersytetu ingolstadzkiego, Sebastyana Piin- 
gansera z Pfarrkirchen, trzydzieści tys ęcy 
włościan uzbrojonych we flinty, kosy, widły, 
i cepy i okute drągi, rzuciło się na wroga 
w obronie wolności i ukochanej rodziny książęcej. 
Po wielu zwycięskich walka h cstateczny cios 
miał zadać cesarkim ten „Kościuszko” bawarski, 
przez zajęcie Monachium 24. grudnia 1705 r. 
Strzał armaini przed samą pasterką miał być 
hasłem połączenia się mieszkańców miasia z po 
wstańcami. Ale daremnie czekano w noc smu- 
tnej wiiii umó»iocego znaku! Jeden ze sziach- 
ty zdradził całą sprakę przed dowódcą załogi 
i powstańcy zaatakowani znienacka, nim do- 
tarii pod bramy Monachium, w pień zostali wy- 
cięci, lub poszli w rozsypkę. 

Nazajutrz mrożny rauek Bożego Narodzenia 
zimay pocałunek złożył na siosach trupów 
w śnieg powalonych u izarskiej bramy. A oni 
spoczywali w sen wieczny Spowici i jakaś nie- 
opisana błogość malowała się na ich obliczach, 
Do polegli za świętą sprawę. 

Ludwik Glatman. 


Wigilia Chuliganów. 
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Na godzinę przed podaniem wieczerzy wigi- 
lijnej, Lucyan Karski usiadł w swoim gabi- 
necie, a zapaliwszy cygaro, wziąt gazetę do 
ręki. Codzień gorsze wiadomości, a wieści dna 
dzisiejszego przechodzą swemi okropnościami 
wprost ludzkie wyobrażenie. 

Na wstępie 'ogólne zapatrywania wyrażone 
efektownemi zwroty, 

Ogromne imperyum, rozciągające się od sto- 
ków Karpat po szczyty gór Kaukazu, od Wisły 
po Ocean lodowaty, ud mazowieckich równin 
bujną pszenicą pokrytych, po stepy sznmiące 
liściem gaolanu, płonie na całej przestrzeni, 
trzeszczą potężnego dotąd gma:hn wiązadła, 
w gruzy się sypią jego fundamenta, a naród 
szaleje. Padają w proch wielkości wczorajsze 
lecz innych dzień następny nie przynosi, da- 
wne wierzenia, pojęcia, przekonania, symbole 
i dogmata rnnęły bezpowrotnie i mzdy jaż 
WyYKIZESZUNE hiv ŻUSIAUĄ, a GA icu MIGjSĆ0 nu” 
wej myśli, nowej idei niema... 

Hm... — pomyślał Karski — kończące 
artykuł wstępny pełen nastroju... niema nowej 
myśli, owszeru jest, tylko jej dojizeć i domy- 

Sieć się nio umieją ci, którzy słowa te pisali, 
a może niechcą! Słowa, puste słowa! Zobaczy- 
my depesze... Tataj wiadomości krótkie, lecz 
dosadne, a pod każdą nazwą miejscowości, skąd 
datowana depesza, jedna i ta sama prawie 
treść: Bant i rzeź, rzeź i bunt, — Zamyślił się 
Karski, — Bunty w armii, on tę armię dobrze 
zna, lat temu czterdzieści dwa on naprzeciw 
niej stał z bronią w ręku, a lat temu dwa- 
dzieścia armii tej oddał co miał najdroższego 
w życiu, jedynego syna. 

Wspomnienia falą, w ten wieczór wigilijny 
zalały starca siwą głowę, gazeta wypadła na 
podłogę, cygaro zagasło złożonę na biórku, 
a wspomnienia jedno za dragiem c'aneły się 
w myśli jego. dawno minione przywodząc na 
pamięć obrazy. Pamięta, jak dzisiaj te błagania 
jego i matki, te łzy ich przed chłopcem wyle- 
wane, by ukochany ich Janek nie zostawał 
w armil po odsłużenia lat obowiązkowych, by 
zrzucił ten błyszczący mundur, by wrócił na 
zagon Ojcowski, by włodarzył jak jego ojciec, 
dziad i pradziad włodarzyli, on Janek, syn 
powstańca, wnuk Belwederczyka, Karskich, 
kasztelanów i regimentarzy potomek. 

„Lecz Janka usidliła nadnewiańska jakaś bo- 
gini, huzarski mundur nęcił, a klub i stajnia 
zajmowały ponad wszystko w życiu. I dzwonił 
srebrnemi ostrogami po braku stolicy Piotrów 
i Aieksandrów młody huzar lat kiika, podczas 
których ojciec trzy razy ratował go od... 
hańby. Trzy razy dłogi honorowe za niego pła- 
cił, czwarty raz i ratunku chęć ze strony ojca 
ua nic się nie przydała, gdyż koledzy-huzarzy 
spoliczkowali swego kolegę-huzara za grę po- 
magąjącą fortuuie, a komenda wykreśliła go 
z armii. I odtąd słnch o Janku zaginął, nie- 
wrócił więcej do domu, darmo go rodzice lat 
tyle czekali, gotowi przebaczyć zbłakanemu 
i marnotrawnemu, niewrócił i nigdy o sobie 
rodzicom nie doniósł, Czy żyje li on jeszcze 
i gdzie się obraca, umarł li i czy dawno? 

Karski otarł łzę co z oczu na policzek opa- 
dła i spojrzał w okno. Na olicy mrok był zu- 
pełny, słabo światłem latarni rozjaśniony, a ci- 
sza była nadzwyczajna jakby w noc późną, 
chuciaź zegar szóstą godzinę dopiero wsKazy 
wał. A jeśli słychać było kroki, to tylko kogoś 
biegnącego cwałem, jakby ktoś przed kimś 
Ucieka} z sił całych. 

Ulica przerażała wprost, jakby w przecznciu 
czegoś złego. 

A dawniej przecież — myślał Karski — mia- 
sto to było dziwnie ruchliwe i wesołe nawet 
w noc późną. Miasto to, wielkie miasto, ude- 
rzały o bramy jego przed wiekami szczerbce 


pisze dziecko — jak tylko opłakiwać ciężką polskie, a dzisiaj inne w jego mary biją ciosy, 


naszą dolę, wszak mamy nadzieję, że bezbron- 
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biją razy straszne, zadawane ręką Kajnów 
zemstą i hacią grabieży dyszących. Trzy lata 
Karski z żoną tu już mieszka, od czasu gdy 
straciwszy wszelką nadzieja powrotu syna, 
do miasta tego się przeprowadzili sprzedawszy 
rodową posiadłość. I trzeci już wieczór wigi- 
lijty przepędza w tem mieście we dwoje, przy 
opłatku samotni starcy zamiast życzeń obopól- 
nych, spojrzą tylko na siebie, a w spojrzeniach 
wzajemnych wyczytają jednę tylko myśl ia*a. 
ich wzajemnie ożywia, jedno 'życzenie tja 
by mogli ujrzeć jeszcza swego syna, by 
się z nim w takiej uroczystej chwil, «, 
kiem przełamać, Żyje li on jesc ə » i 
umarł, gdzie i jak dawno? 

Rozmyślanie starca, przerwał od drzw. * co 
wadzących do sali drugiej, skąd jasnog n. 
biła łaną na pokój, głos miękki. czu a po- 
ważny: 

- Lucyanie, proszę cię, wieczerza na sole, 

Podniósł się Karski z fotelu i za żoną, t:a- 
rnszsą siwą w czarną, przybraną suknię, siio- 
rował się ku jadalni, gdzie na stole dymiła 
waza, obok której leżała wiązanka białych 
opłatków. J 


"Wziął jeden, biały jak śnieg opłatek do ręki 
stary, Zygmunta Sierakowskiego podkomendry 
zbliżył się do żony. + 

— Anno, żono moja, tyle ~. już... 


Lecz słów swych stary szlachcic nie dok 
czył. bo w tej chwili stała się rzecz straszi. 


Ciemna i cicha, głucha ulica nagle” back 
światłem, pożogą i przemówiła... 
brzęk za brzękiem setek tłaczony. szy 
tarni, huk od uderzeń pałek w bram; i 
wyłamywanych okienie, bieludzki krzyk i 
wa jaką sprawiają zgłodniałe tygrysy w 
nażery), strzały i grad kamieni w okna p 
z przerażliwą szybkością po sobie, 

— Wielki Boże! ratoj — i załamała 
z przerażeniem staroszka. 

Do pokoju wpadła Makryna kachak 
kseda pokojówka. 

— O państwo, ratujcie siebie, a 1 nas! 
Chuligany napadły miast»! 

Przystąpił Karski do okna i spojrzał w ulice. 
Jasnym płomieniem palił się kiosk ogrodnika 
stojący w końca ulicy, płomienie obejmowały 
1% stos z wyrzuconych na ulice rzeczy wielu 

ywateli, a tłum hulal dalej. Padały pol ude- 

"lami siekier i żelaznych drągów bra "y, 
atki dzikich postaci wskakiwały w : © 
rty, a za chwile z otwartych okien 21. 

~ ulice kosztowne i pospolita rze 
które zostali ma dolo rozbierali, aibo 
Siebie, aa w ogień ciskali, € podsyce”" 
płomień z .9wą wybuchał siłą, Czasami 
wartego okna wylsciał jak z procy, wyp” 
rękami tłuszczy na bruk mężczyzna, ku 
lab dziecko, a jeśli nie zgiaął na miejscu 4 
dobijał go pałkami, częściej rękami w sztu 
rozrywał. 

— Idą jnż, idą do nas! — woła załamując 
ręcę kucharka Makryna, a pobożaa pokojówka 
Prakseda upadłszy na kolana przed wizerukiem 
Matki Boskiej modliła się głośno o ratnnek. 

Jakiś dyabelny tapot słychać po schodach, 
a w chwil parę drzwi pchnięte jak taranem 
wyskoczyły z zawias i do mieszkania wpadł | 
tłum pijany wściekłością. Stary Karski przed 
laty czterdziestu stał też naprzeciw takiej 
dziczy i nie drżał i mie drży więc i dzisiaj, 
wtadv mia} karabin w ręku, dzisiaj w dłoni 
trzyma tylto biały optatex, którym niezdążył 
się przełamać z dozgonną towarzyszką wspól- 
nego dłngiego życia. 

Tłamowi zaś pijanych rabusiów-chuliganów 
przewodzi dziwny człowiek. Rosły i barczysty 
lecz zwiędły i wychndzony, o twarzy bladej 
zniszczonej wódką i chorobą, o rzadkim siwa- 
wym już zarościee z przewiązanem czarną 
szmatą czolem, ze smuzą krwi płynącej z pod 
szmaty. Nogi *bose, pierś okryta strzępami ko- 
żucha, w ręce pałka dębowa. 

— Dalej, palić i rabować! — wrzeszczy tłam 
i rwie się do szaf, stołów, osób. s 

Lecz herszt wstrzymuje ich gestem i słowem · 
i zapędza w kąt. : 

— Cicho rebiata! czekać, nieuciekną nam, 
a tymczasem ja z nimi pozadam> 
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— I cóż? państwo szlachcice? — prawi ® 


krwią cieknący bandyta — widzę, waza tn na 
stole, a opłatki w garści, A cóż to, my nie 
ludzie jesteśmy żebyście się z nami nie mieli 
przełamać opłatkiem. Ludzie jesteśmy, a ja na- 
wet lacki szlachcic jestem i dymisyonowany 
raski oficer. Więc w ten wigilijny wieczór 
gdy Chrystus się nam narodził — mówił dal=j 
z pijackim cynizmem krwawy chuligan — 
połamcie się wy z nami, dobrymi bratami, 
opłatkiem, a może tylko rzeczy i pieniądze 
zabierzem, życie wam darając. Co, dobrze ka- 
mraci? Niech i chuliganie mają raz wigilię. 

Lecz „kamratów* już nie było w sali ani 
jednego, bu mniej pijani, a czulszym obdarzeni 
słachem, posłyszeli zdala, z ulicy, rotowy ogień 
i wiedzieli. że siła zbrojna wystąpiła przeciw 
nim. Zoikli też w jednej chwili i tylko tupot 
ich kroków po schodach duł się słyszeć chwile, 
potem ucichł zupełnie. | 

A stary Karski, który od pierwszej chwili 
nie spnszczał wzroku z herszta bandy, posadził 
półomalałą żonę. kiórą dotąd trzymał w obję- 
ciach, na futelu, a sam zbiużywszy Się do ra- 
busiz „wyciągnął do niego rękę z opłatkiem. 
Czekaliśmy na ciebie tyle lat, więc łam 
się dzisiaj z nami op/atkiem, mój synu. 

Podniosła się, oczuciwszy nato odezwanie 
staruszka, a podszedłszy do opryszka popa- 
trzyła mu przeciągle w oczy, a potem wycią- 
gnęła do niego ramiona, 

— Syou mój, Janku. 

J cz byłaby runęła na ziemię, bo krwawy 
cha an niepcdtrzymawszy padającej ma w ob- 
jęci staruszki, sam padł na całą dugość do 
nóg j na ziemę, jecząc a wijąc*!ę w paro- 
e płaczu, całująr stopy *©dziców, co 
poch ni nad nim słali mu; *Jrazy przeba- - 
czenia i miłości. 


A z ulicy od czasu do Zasu słychać było 


ótki i ostry odgłos „Alby rotowej, którą | 
władza sprawiała chalanom krwawą wigilię. 
Zenon Parvi. 


Odpowtdzialny redaktor i wydawca: 
Micaał Konopinski. 
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lz ukoń. gimnazyum w Królestwie i semina- 
ryum we Lwowie, oraz z patentem mistrzyni 


385ZA HRAROWSRA 
PIERWSZA KRAROWBSR fre *blowskiej. Francuzkę (Institutrice) z dyplo- 


PALARNIA KAWY 


Ważne dla 
PP. Gospodyń! 
Za darmo, jaka premię, 
otrzyma każdy z P. T. 
Odbioreów, wykazująey 
się zwrotem woreczków 
(z marką ochronną) 

z zakupionych 12*, Rige 
moich wybornyeh wa 
mieszanin pałonej Kawy 
patentawaną a oadaBną 
hermetyczną, hygieme zna 
ABU saMomierzące, EMMI 
| oszczędzającą pūaszkę 


00000000000000000000000 ZAL A ami 
Słówko o nowym wynalazku$ anawa 
mem londyńskim, z do er ję ‘iem tran- 


cuskim i muzyką. Nauczycieli Po «46w, Fran- 
cuzów i Niemców. Kilka mlodyph Pon Francuzek 
(Gouvernantes. 3 Francuzki z kosztami po- 
dróży, oraz 2 Francuzki (Paryża!) na demie- 
place i lekcye. 4470 2 8 
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na onip mosiądzu i miedzi wykonuje szybko w pierwszorzędnej ja- 
kości i wszelkich znanych sposobuch reprodukcyjnych 


" I a ilustr, APR 6 6 o: 
atalogów, a ki artyst, plaka- 
omat kart A tów, kalenda- 
widokowych, 99 wa rzy i ogłoszeń, 


jedyny krajnwy przez fachowo za granicą technicznie i artystycznie 
wykształconego człowiska prowadzony 4391 4 0 


ważnym dla palących papierosy. 


Zastosowanie wiedzy w Życiu praktycznem wydało już niejednokrotnie zdumiewające 
rezultaty, przyniosło wiele pożytku Ogółowi. 

Dziś hygiena święci prawie na każdym kroku tryumfy, zrozumiałem więc jest, że 
i fabrykacya tutek do papierosów — czyni postępy w tym kierunku, locz nie wszędzie 
i nie zawsze z dodatnim rezultatem. 

Moje wieioletnie próby, upodstawnione nanką i fachowem doświadczeniem, uwieńczone 
zostały ostatniemi czasy zóumiewającym Skutkiem. Udało mi się howiem dojść drogą badań 
chemicznych do praparatu znanego już dziś prawie wszędzie — który nosi nazwę: 


ssBALKCSEL.*Ś* 


do przechowywamia kawy m o: wata on mająca tak wielce pożądaną die psy papierosy wła- i ; 
ZWANĄ: BROŚ e sby mnie nie posądzono o czczą przechwałkę — biorę sobie za zaszczyt powołać J ` 3 
CONSERVATOR” się na następująee, otrzymane w ostatnich czasach á zakład reprodukcyj artystycznej mechanicznej 
LL 
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UZNANIE: w Krakowie, ul. św. Krzyża 7. Telef. 638. 
WP. Mr. farm, W. Bełdowski w Krakowie. 


Z przyjemnością donosze W Panu, że od czasu, ja” używam Pańskiej DQODQDODOOGCOQODODOQOODOCODOODOODOO0OO 


waty „SALWVESOL* w cygarniczkach szklanych, nie du ię przykrych obja-|-———— 3 a" 3 Ta 
wów, które mi dokuczały skutkiem palenia tytoniu, — Wobec tego upraszam Pierwszy Galicyjski zoologiczny zakład „OTniS 


a a 
o nadestanie mi za z) pocztowem sa wały „SALY mS założony w roku 1897 w Krakowie, właściciel: A. MUSIOŁEK, ratio Ala c. E „arzęd- U . 
w. p. rof. Dr Antoni Murs. ników państw. Sklep: Kraków, ul. Siawkowska L. 16 naprzeciw „Grand-hoielu", 
Lwów, dnia 2 maja 1903 r. Hodowla i skład zwierząt: Półwsie Zwierzyniec „Wlila Krk ZYWAJCI E TY LKO 
i Menażerya i własny park zwierząt w „Parku Krakow- 
skim“ poleca się nadal Szan. P, T. P Publ. "IPA ST D O OBUWIA 


BG" Cenniki bezpłatnie za nadesł. 5 hal, — marki. 


Miode Bernhardy od 20 złr. Foxterriery, jamniki, A 
kury, angora koty, kolibry od 1 złr., papugi od % złr., 
prawdziwe barceń kie kanarki od 8 złr., złote rybki, 


oswojone małpki i t. d. Sprzedaż żywej zwierzyny. 
Bardzo tanio wypycha slę ptaki I zwierzęta. 

Uwaga: Około 20-to letnie praktyczne doświadczenie, ja- 3886 8 10 

koteż dokładna znajomość fachowa, nabyta w kraju 

i zagranicą, dają mi możność uskutecznienia sta- 

E u wszelkich poleceń w zakres hodowli i sprze- 


JAWORNICKI 
Kraków, Rynek gł. 44,7 


8394 25 0 


Poszukują posad: 


Polsi int. z Król, z dosk. jęz. franc. 
do tow. lnb opieki nad dziećmi. 
Narv.czycielki dypl z jęz. fr, niem. 
È cal rja. 

euzki bróv. z muz. 

ki z egz. wyż. 4456 2 3 

lanki Polk.PFrancuzki, Niemki, 
»sorewie z dosk. poleceniami. 


Biuro nauczycielskie 


de TEISSEYŻE 


ES Barnova z ul. Basztowa 26. 


OOEOSECOSECODORE 


Zwracając uwagę P. T. Ogółu na powyższe uznanie, jakiem za wynalazek mój ze 
strony tak wielce poważnej i kompetentnej zaszczycony zostałem, czynię to głównie i je 
dymie w interesie zdrowia P. T. palących papierosy i tytoń wogóle. 3904 19 26 

Do waty „Salvesol* mają znakomite i przyjemne zastosowanie” cygarniczki szklane, 
bo w nich osadza się cała ilość nikotyny, a dym jest nader łagodny i chłodny. 


Mr. farm. WŁ. BEŁDOWSKI. 
Fabryka „Noris* Wł. Bełdowskiego w Krakowie 


poleca: 
1000 sztuk tutek cygaretowych pas” ze Salvesolem . . . koron 2'80 
1 pakiecik waty Salvesol . . . OK ZIRE. „BO 


ma à ; 
n a TJ: A du rząt wchod h i h cenach, 
AOOOWOWO OOO zywo SD DOO D O FILIA 
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ANTONI HAWEŁKA ER. Ditmar Kraków? aku KUpOIKCZNEDO 


w Krakowie — a., w Krakowie 


r kupuje i sprzedaje pod-najkorzyst- 
b, =. Y w dasiawen_ pi. z : 
©. ik. nadwornv d + niejszemi warunkami wszelkie 


papiery wartościowe, 
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‘Na Gwiazdkę 


4 10, taniej 


_ Wy” i Perfumy 


, | $DOGGOCOOOOOGEOOGEO -l 


Rynek Ma — polece: 
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:RIPDY A> małkyy spławytbu DU ullwy i prądu €LGKtrYy- 
CZNEgO. 


poleca zamiast francuskich marek, wyrabianą z naj- 


alegan. . : bogato wyposażo- lepszych francuskich win austryacką markę Palniki ze siatką do spirytusu same się rozświe- wydaje 
se Zazu” . oraz wszelkie ar- cające (system najpewniejszy). i i NI 
POK EE, poleca + Piece naftowe bez rur i komina. Kuchnie naftowe procentowany Asygnaty kasowe 
mi i spirytusowe. przyjmuje 
a Arjan a J N it <E j 
dA de. i (BGŻ E dlll 05 Naftę nieekspiodującą salonową. W abonamencie (na ojc zołmiyg >- 


kupony) jak zwykle taniej, 


Wysyłki nafty na prowinoyę w beczkach balonach usku- 
teczniam do każdej stacyi kolejowej we wtorki i piątki. 
uskutecznia zlecenia na zakupno 


Ceny tanie ! "BA 3450 14 0 lnb sprzedaż efektów na giełdach 
SOOBOBCDODODOCOG ©0000000000006 krajowych i zagranicznych. 


Zwracamy uwagę na Pierwszą krajową fabrykę chemicz00-kosmetr czną 


ANA NACZYNIA, 


DY ae | ŚRZJ | we Lwowie, ulica Sykstuska l. 25 (EB „SPHINX, ać 
——————| ROP Mke |. +0 F 
R Y, WÓZKÍ, sanie >) Ke ZA” K MPa l w Krakowie, Sukiennice |. 20. ħäjlensze gów 


ul. Długa 16. 44120 


przyjmuje depozyta wartościo- 
we do przechowania, udziela Za- 
liczki na papiery wartościowe i 
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Stanisł. Włodek $ 


introligator 
przeniósł swój Zakład 


na ul. Ploryańską £. 1 


pod „Murzynami”, 
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= $ a P dr k s c przyjemnie przylega E t d || k 
odznaczone na kilku wystawach, w wiel- ZŹE:4 ii siążę Y do twarzy, naduje sencya mię Owa (0 płuKa- 
yi kin wyborze dó sprzedania w pracowni Z Ey piękną, naturalną białość i jest nieocenionym | nia ust oprócz przyjemnego, orzoźwiają- 


srodkiem do hygienicznego upiększenia twa- | cego smaku i zapacha, bardzo ko. | (Óżue80 koloru i najnowszych fasonów. Ceny 
rzy. Pudełko małe pudru białogo K 1'20, Aa rzystnie wpływa na dziąsła i zęby. Flakon I K. tańsze niż dawniej. 
2 K. Różowy dla blondynek i kremowy Takie czysto niklowe „Berndorś*, poleca 


powozów 3704 17 20 
Ignacego GRZĄ DZIEŁA 
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- r tradziki, pierzchnienie i łuszczenie skóry, wy- ! 4 P 
Dumą każdej gospo- U ELA gładza zmarszczki i dołki ospowe. Twarz od- zębów. Pudełko 60 hi K 120. —— 


3 KINEMATOGRAF 3 A N | dyni jest dobra kawa. ń 5 JA świeża, wybiela i wydelikaca. Cena 2 K. Woda lwowska posiada przyjemny, Apteka 
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usuwa piegi delikatny i długo- 
Bardzo zajmujący Mydło kosmetyczne ; i żółto-bru- | trwały zapach. Cena flakonu mniejszego K 1:60, 
dla e i doro- nstne plamy. Cena K 1720. większego 38 K, 
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mi na skriawkach Kadzidło sosnowe | er zw Prawdziwe Mleko ogórkowe I K. polega nastepujące wyroby wiuane: 
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fiektorem i sposo- pież I SWąd g głowy, wzmacnia cebulki wło- 
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